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ta chwila przed odjazdem 
jakby stłumiony Chopin 
ta chwila 
kiedy siedzimy zasłuchani 
w pierwszy śnieg 
który nie zakrywa niczego 
i ty wiesz i ja wiem 
jest po1vracaniem 

.p o t~c~amych śladach 

już CZIU 

• 

llad miastem kołyszą .się dzwony 
więc przyimlj tę małą 
gałązkę mimozy 
zanim wyrusz~·m:y 
pod gwiazdą nowego imienia 
d ó Betlejem 
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Bardt o 'otrwlona w o.la!nh'b J•l·ach dy•kusJa nad pluralizmem poll!}'ct.nym, 

t:~hąT.kowyrn, go$podarezym it-d . .skta·rua te:i. ao pewnej rerteksj( hlstoryuntJ. Czy 
m:\n;ty w ~olsce odpowied~ie doSwiadezenia w ()'U} 1:aJJ:-te.sie? Czy pJuraHzm to 
p(oblem, kt6t;v n odr il się do_pi€to w lalach osicmdtiesJ~!;y:cb? Okazję f·ak~ stw .. 
r7.Ą xarówno. 70. r:oernłc.a odzyskania Niepodległości Jak 140. rocZpica zjedn1)~'le· 
llla polskiero ruchu t obotnic>ego. 

Moź(la zgod~ić &i~ z lną, ~• pcwn• 
elementy pluralizmu istn.laly w 70-le­
ciu. ByJy lata, w których d,ominowal 
pluralizm w życiu społeczno-politycz­
nym ora.t ta~ie, gdy odna jdujemy tylko 
pewne jego ślady. Blii.na analiza pols­
l<i•go 70-lecia pozwala wymienić t rzy o­
krP.łY z wyrato~ dominacją ~!~ład plu­
r~ł>..mu "' j.yelu publlc:znyl'n. s" to la­
ta 191.8-192~, 19#--1947 oraz po 198() ro 
ku. 

' 
Z d~e!ów Polskt-Ludowe.t 

go : upelniÓ ni•przystat~cego do polskich 
warunków. ~ 
Pnypom!nająe genezę polaklego pO· . 

wojennego piutalizmu warto xWrOcić u­
wagę na pewien paradoks. Otót w ok­
resie ks%laltowania się w latach . l 943-
1944 podsfaw programowych przrsiłef 
l'ol<J<i " volenniey modelu bardziej r adY 
kolnego. •Rwierającogo wic<:ej elem•n­
tó"' dyktĄtury IJlt'Olet~rlatu. we ole nie 
rekrutowali •i~ •pośz:ó.d komuniotó"! • 
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" wa MikołaJczyka i grupy polityków 
związanych wczeiniej z n.ądem po)s .. 
kim n,a emigracji, \rwały spory i pole­
miki. J'od wpływem ~ych <lYłkusji \1-
ksztaltQwal się Óstatecznie polski model 
pa.ili\Wa . .,den>ol<racjl ludowojn j ako V:•y 
rat. &Ojunu sU ludowych, ll~ralno-lu­
dowych l Ubenlao- burtuu y jnyeb. Nal 
pełniejszy wyraz pnybrał ten p-togrsm 
w refer ac!• .Wł. Gomulk i na I Z)<idz;e 
P!'R w grudniu 1945 r ., ale ksr.taltowal 
się pod wpływem nowej u eczywi• loócf 
już od Jesieni 19'14 r. 

Od momentu ut won eo.ia !l<ądu J~:<l­
notcr Narodowej l poWl'otu do lti'a ju. w 
lipcu 1945 r . St. :vlikolajezyka. uko.ttalto 
wal si~ na blisko dwa lata ~z)'Wiśc'.-
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MODEL DEMOKRACJI 
Hieronfm SJCHg6ła 

Nie będq bli:teJ uzaudniał W n»nla 
p!urili~mu w okresie przed p~r.ewro­
lem majowym, Przypomniano to 'dosta­
tecznie szeroko z ok~tji obChodów 70-
locia. UczYnił to m.fn. .... ndrzej Garile­
ki w awej świetnej klillżce ,.Józe( Pił­
sudski 1867-1 9W'. Szkoda tylko, te nie 
do końca rozprawiono sję z falszywą Ie 
~'l - obecną do dziś w poclręcznikach, 
encyklopediach i monografiach u na­
szych sąsiadów - o wejściu l'olski w 
1926 r. na drogę fas~yzaeii. Pominę ,też 
bogatą i wjelowątkową dyskusję 11a te­
mat puralizmu· dz.is1ejszego. 

Chciałbym nat01niast zwrócić uwagt! 
na lata 1945- 1947, kiedy to polski mo­
del demokracji był istotnie na wskroś 
pluralls~yczny, Do modelu ,.polskiej dro 
gi" z drugiej polowy lat czterdziestych, 
nawiązuje dziś wielu polityków l publi­
cystów. Przy tym rozwiać naiety wąt­
pUwo•cJ tych, którzy sądzą, te chodzi 
tu. o próby odgrzania 'przeszłości i na­
mawiailia do powtórz-enia !u.ż raz pn.c­
bytej d.rogi. To jest niemożliwe. Polska 
d1:isie;Jsza to przecie± zupełnie inna !'ol­
ska nit tamta :o polowy lat czterdzios­
tycll. Wystarczy ćhociażby wspomnieć o 
odwróconęi dtjś piramidzie struktury 
społecznej: zamiast 70 proc. ludności 
wiejskiej, mamy niecałe 30. 1'1·zeba t~k­
że wz\ąć PGd uw,ag~ dobre i złe do$­
wiadezenla 45-le.cia. 

Jężeli jednak przypominamy pluraHsty 
ezny model Polski z tamtych lat to m.­
in. po to, aby ukazać. ie polski ruch ro 
botnicr.y mial w.ówc-ta.s prawidlową.kon 
cepcjP.; rotwoju POlski w nowych wa­
runkach, l te zwrot st,.Jinow~lO '" l 018 
roku zepchnął n!lłz kraj na llOkrętną 
dJ'Oi t: Oaśladowa_nia modelu radz ieckie-
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polskich w ZwiĄzku Rad.Lieck im akup\o 
nych wokół Zwi~~Zku l>atriotów Pols­
kich, • później Centralnego Biura l<omu 
nis(ów Polskich. l'a czę$ć lewicy pols­
kie j pozostawała wówczas pod wp!ywe1n 
koncepcji Stalina, który wtedy n_le wi­
dział jeszcze motliwości odrodzenia Pol 
ski Jako pa1\stwa budującego socjalizm. 
Wielu Polaków, którzy si~ w tamtych la 
lach stykali ze Stalinem, cytują w swo 
ich relacjach jego u\vagl o tym. ic Po­
lacy są zbyt wielkimi Indywidualistami 
i nie pOtrafi~ tyć w -ustroju socjalist)'· 
cznym. 
Bardzłej natomiast radykalna by)a Ie 

wica skupiona wqk61 PPR l Władysła­
wa Gomułki. Pewien wpływ na ;ten ra 
dykalizol miól ulewątpliwie fakt. :Ze De 
legatura Rządu na Kraj i główne par­
tie obozu rządowego odrzuciły ofertę 
współpracy z komunistami i Gomułka 
zamiast Frontu Narodowego zoslal z:tnu 
szony twon.yć zna.C"tnie zaw~:tony front 
lewicy. Po tapoznaniu si~ w Mosłtwie 1. 

prograrpem P.PR i KR\'1 krytykowano 
go tam do polowy 1944 r. za sekciąrst­
''"O wyrażające się m.in. w głoszeniu 
,.ludowej Polski". ~>acjpnallzacii -pn:emy, 
s!u i reformy rol:>ej bez ods-Lkodowa1\ 
lip, Szer9ko l ciekawie o tyeb rotbież­
nościacH piste Andr~ej '\~rblan w swej 
rondamentalnej monogram ,.Wiady~ław 
Gomułka. Sekretarz. Generalny PPR". 

Utworzone w lipcu i $ierpniu l944 r. 
kierowiliciwo państwowe CPKWN) i po 
lltycr.ne (Biuro Polityczne PPR) było 
kompromisem obu $krzydel polskiej Ie· 
wic.Y. przy wy,r~ź~j dom:nacji komuni­
stów pol•kich przybyłych z ZSHR. 

Do kol'lca c.erwca 1945 r .. tj. do rno­
lll('ntu utwortenia Tyrncz.asowego Rządu 
Jedności NarodoweJ • udzia\ om Stanlsla 

pluralis~yeż~ system spolecmy' l polit,y 
<><'.ny w Polśce. ,'!!e sposób w kilku zdo­
niach dokonać jego pełnej charaktery­
s tyki a tak;e ukaz-ać •kom plikowanych 
uwarunkowań w toczącej $1.( walce kla 
sowej, politycznej i zbrojnej, t;otet z ko 
niecznośe.i poprzestaniemy na wylióu­
niu jego na jwat.nje jszych elementów. 

Przede wsr.ystkim należy w,ka••~ na 
autentyc1..ny srslem wie!O\)arty jny. w :Pol 
sce dtialalo w latach l 9ł5-1947 sied•m 
partii pbl!tyc~nych: PPR. PPS, PSL, SL, 
SP, SD i PSL 11Nowe \Vyz.wolenie·". a~­
cyduiącą· rol~ oqgrywaly trzy pierwn e. 
W 1946 r. Pl?R liczyła 700 ty• . cr.lonków, 
minia 139 posłów w K RN i óbsadza)a w 
rządzie kluczowe stanowiski (7 człon .. 
ków). Pl>S miała 500 tys. członków, 122 
mandaty w KRN i 6 mfejsc w rządzie, 
w tym · stanowisko premiera. PSL liczy. 
la ponad GOO tys. czlonl<ów (wg włas­
nych źródeł 800 tys.), 60 posłów w KRN 
i 3 miejsca w rzadtie, w t)•m 5tanowjs­
ko wicepremiera ' i ministra rolnictwa 
(St. Mikołajczyk). Pozostale p artie od­
grywały moiejs•.ą roi~, ale także były 
ak-tywne w KRN, rząd zje i W żyCiu -poli 
tycznym, tal'ówno w cełlłruJn jak i w 
i~en;e. Spośród t radycyjnych partli po 
wojnie 'nie reaktywowan.o jedynie Stron 
nictwa Narodowego, mo~ywując to jego 
skrajnie antyradzieckim i antyl<'omunl•­
tycznym cbarakterę,m. 

pluralistyczny był takie pier"'$%)' po_ 
wojenny parlament polski. Mimo te 
Kraiow~ Ra da Narodowa nie pocbodz; . 
la z wyborów. a składała Jię z J>rU<istl. 
wieleli partii, organiucji l dele gatów . . 
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Rok w polityce 
T • byl w poUiyee dobry rok. dobry 
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Samoch6d japoński staje się wlękny 
l zdecydowanie bard>;\ei luksysowy. 
Najnowsze mOdele są przy tym coraz 
bardziej ,.naszpikowane" elektronik~. 
ktora poprawia komtort i bezpiee:e.\­
s two jazdy. Skomputeryzowane pola<· 
dy prototypowe wjeidia.lą już wnyst­
klmi czterema kołami w XXl wiek ... 
Japoński sa.mochc>d roku 1987, Miu.a 

bishi Galant wyposatom· m.in. w el~­
ktronicme sterowanie, zawiesz.enie (\v 
taleiności Od nawieruhni drogi. uyb­
koścl. obeia~Mia !tp ;, komputerową 
kon•roJ~ stw.owania wszystkich cz:te­
rech kól oraz skomputeryzowany sys­
tem zabetp•eczający pr.ted poślizgiem 
l zape"-nia.lący optymalne hamowanie 
po;udu w sytuacjach awaryjnych. 

• 

'· Ilutorów - kto wie. czy nie naJwat· 
nie.~StYI\l - przemian strate~rcznych 
w Japolisiom pr~my$1o motoryzacyjnym 
jest aprecjacja Jeno, dntu)llca 11ę ud 
końca 1985 r. 

We wrześniu 1935 r. za jednego do­
lara USA placono ok. ~48 Jonów JaP')ń 
•kich. W\ed)' wiatnie mirustrowie !i­
naMÓw c<ołowyeh krajów zachodnich 
porozumleli się - na spotkaniu w no­
wojorskim hotelu Plata - w sprawie 
długotalowej deproejacjl dolara wol*<: 
innych walut. W wypadku Joponii mia 
lo się to przyczynić do strukturalnych 
pnemlon gospOdarezych. Idących w kiu 
runku redukcji ogromneJ nadwyżki w 
bilansie handlu zagraniczneao tego kra 
;u. Waszyngton l!ezyl na to. ie zmla-

.... 

dla pokoju, dla Wipólpracy llll(dZynaro 
dowej. J estele raz okazało sl~. !e ocie­
pieole w >łosunkach W•chc>d-ZachOd. w 
kontaktach poml(dzy par\nwaml o rót­
nych SYtlemach polltyclll)'Ch l uatro;o­
wycb zalety przede w .. Yłlklm od obu 
oupern1ocar~tw, <><! Ich wzaJemneJ rela 
eJ!, Końc:ący się rok to osiatnie miesi~ 
ce prezydentury Ronalda Ren~:ana, mic 
oiące, jak sąd7.i wielu, być moie na;­
wa:tn lejue w cnle) Jego ośmlolelllie; ka 
olencji polne) metamorfoz l zaskakują­
cych decyzji, J"k choćby ta o•tatnin w 
sprawie Jlaw!qzanla r·or.nów pom!~dzy 

USA n Orgar\itae;ą Wyzwolenia Pnlesty 
ny, która do n!cda\\1\a Jcszcte '" Bln­
lym Domu 11ie była brana pOd uw&41~ 

lal<o pat'I>Mr. 

BATALIA O SAMOCHODY 

Byl w!~c minlony cok, przypomnijmy, 
rokiem dwu super·szczytów, nie ller.ąe 

O-'tat.nieao, n!eot!ejalnego, k1edy to Mi­
chaił Gorbac1ow nie tylko podziękowal 
Re&~anowi u wcpólpraeę i zlo<ył JIMl· 
tulacJ<; jeco nutępey e•yll swo;emu no 
wemu partnerow1 do rozmów na najwyt 
uym czczeblu. Zdl~cle. na którym pornic 
dzy Gorbac<owem a Bushem sto! zm~­
czony Jut nieco ale c!ule uśm!eehnlęty 
Reagan, wyda je się być zd~lem roku; 
zd~iem zapow!adaJllcym w polityce 
miedzynarodoweJ duto nndzael l opty­
mizmu. 

Super,.~zyty nie tylko rozw!ąuly kil 
ka, do niedawna Je&zcze wawalo się 
nierozwiązywalnych problemów 1 
dzy USA l :t.SUH. Poprawlly tnacznłe 
•toounkl pomiędzy Z!:>Rit a F'rnncjq Wiei 
ką Brytan!~. Rei>ubliką Federall\ą' .Nie­
miec. W mljojqcym •·oku pnywc>dcu ra 
dr.ieeki już n!e tylko jako sekreta« ~e­
ne<alny KC KPZR ale .równlet. pnewod 
mcząey Rady N:~Jwyts•eJ ZSRR spot­
kał si~ niem&! z Wi7.yStkimi przywOd­
eam! pairS\W, k tóre IV dzfsfCJŚZ)'rll swic 
cie odgrywaj~ )ak~ś roi~. OCcnsywn dy 
plamntye~na ZSl{H na\vcl na JcdM dzleń 
nic ·słabła. l tnk wydnje się, bcdt!c 1v 

~z.y..,złyrn roku. Katda z wizyt sesji kon 
teranej! miała swoj4 wag~, p;r.ede 'wszy 
slk1m din przyszlosd nane11o coraz bar 
dziej zaludniającego się świata choru­
.lące~:o na wiele chorób spolecU.ych cy 
willzacy)n):eh, narodowościowych. ' 

Nas, Polaków, nczeaólnle zaintereso­
wała wizyta Helmutn Kohla w l\lo,;­
kwie, przed kt6rą niektórzy sądzili te 
• Jednoczenie Niemiec Idy 1v taslęg~ r~ 
ki zachOdniorrierniecki<ao kancler:r.a. Mę 
ska, JednoU>aezna Odpowiedź Michalta 
Gorbaczowa rozwiała wnclkie :tłudte­
n!a. Owa samod:telne patidwa n~emiec 
Jc.ie w Ich obecnych a;ran:cach są trwa­
łym, niezmiennym elementem dz!siejsze 
go $wiata. 

Od lat trzymająca damską ale c!ętk~ 
ręką Wielką Brytan!( ~largaret Tha­
tcher, picrwsty premrer bryty)łki któ­
ry odwiedził Polsk~. oswlndczyła ' nie­
dawno, ie stosunki \\'aeh6d-ZachÓd do 
t<1:o stopnia ulegly pozytywne) zmlanre 
•. ó"' . • .. e motna m Wu; o zam1eraniu zfmnej 
wojny. Satn!akeJonuJe nas te w tym 
wielkim procesie m!~dzynar'Odowego od 
pręi<'nia uczestniczy lnkte Polska. 

Rotwiązuląc prob!en1y o wymiarze 
globalnym s~1vorzono sZ8nS~ do wyciue 
r~ia koa'l!liktow lokalnych, które jeszcze 
oo medawna wydawały •lę nie .; mleć 
kor\ca. Powoli, nie bez ofiar P9 obu otro 
nach, ale jednak rozsupływany Jest we· 
teł a!gaitski. Umilkły wreszcie atr:aty 
w bezsensownej wojnie (Jeśli wojny ma 
ią jakikolwiek ~cns?) 'J)Oml~ozy Iranem 
i Irakiem. Po miesiącach rounów poita­
nowiono, te Namlbi, dawna kolonia nle­
mieeka, Od łat okupowano przez. RP<\, 
otrzyma nlepO<IJegłotlć, a woJska kubnil 
skie zostaną wycofane t Atrgolil. Prokła 
mowano uznane Jut przez 70 krajó"~'pań 
stwo Palectynę, co jest z pewności~ o­
bok tzwające&o przez cały 1988 r. p~w­
stania Paiestyllc>yków nn terenach oku 
powanych prx~z lz.ra~l. na)wat.nieJnym 
wydarzeniem w tej c~kl świata. To 
tylko niektóre pr>ykład)', Jak w bluku 
stosunków ponuędzy supermocarstwami 
mot.na. łagodzić kon!likty reglo.~alne. za 
wue Jedna!< nonące w sob:e zal'licl< 
k":astrofy ;lobałoe;. 

~60Warta w !m!enlu ZSRR przu 
M!chaila GorbaczOwa na 43 usJI ONZ 
wizja świata bez WOJ<!!\ l broni, Zilouo 
no p>.Uet radz!eekle;o przywc>dcę nowe 
propozycje rotbroienio\ve utoano za 
,.wręcz sensacyjne,'. Jest to, l$to:nte ol ... 
ón!ewająca, wizja St:lnów Zjednoe:o­
nych Ziem!, wizja Odlcgta. XXl-wleema. 
ale realna. Świat. do<zcdl w swych dzic 
iach do tCJtO miciscn, te aby 
istnie-ć, muił sit: porozumfet. 

.JACEK wocn 

' Najdrois:zy model Toyoh· - Soar~r 
- cieszy sh: ogromnym powodzeniem. 
K 1icnt6w nie odstrasu cen~,, wynosul 
ca w przeliczeniu ok. 33 tys. dolarów. 
Llcty się nowoczesność i wspaniałe wy 
posaienie. Model Soarer jest wyposn­
iony w swścloe)'l!ndrowy silnik o po­
Jemno.cl 3 litrow, co - PrlY Ulstosow:l 
nlu dw6eh turbospn:iarek. 2~ zaworów 
l ełekt.ronlcznego wtrysku paliwa -
daje moc 24.8 km. Pod kontrolę elekt~o 
nikl Oddano ozierosłopniową prukład­
nic automatyczną oraz uwieszenie po 
jazdu. Kierownica i hamulec - oczy­
wiście u wspomaganiem. Okna otwic 
rają si~ i utrnykaią za naciśnięciem 
guzika. Podobnie steruje si~ tet luster 
kami wst.ecznymi oraz ustawianienl fo 
tela kierowcy. Na desce rozd:ielezei 
zamiast konwenc]onalnych wskainików 
- eknln ciekłokrystaliczny, na ktorym 
w formie graficznej i cytrowej wyłwre 
tlane 5'1 wszystkie niezbędne inform3-
cje. 

litOdcl Crown, cieszący si~ w Japonil 
na;większą popularnośclą wśrc>d •amo 
chodów prOdukowanych prr.ez Toyot~. 
wypo.sa~ony ;est w system aaw!gacyjny'', 
Kierowca ma do wyboru 1800 szczel(ó· 
!owych map. zapisanych notabene na 
jednej nie.,.,ielkiei płycie kompaktowe;. . 
Wybrana mopa jest wyświetlana na ko 
lorowym monitorte, za,instalowanym w 
samochodzie. Komputer ustala poloź.,. 

nie pojnzdu i nonosi je na ·tę mai><;. 
Nawet w zupełnie nieznanym mieścle., 
japor\$kl klerowca Toyoty Ci'own łat· 

·wo orie_ntuje si~. gd:ie jest i dokąd .>M 
jechać. Kolorowy monitor mo1e tei slu 
tyć Jako odbiornik telewizyjny lun 
ekran samochodowego wideo (ale tyJ--ko w cz.asie POStoju poja7.du, np. w 
wielokilometrowym .. korku" na autoslra 
dzie). 

EKSPERY~IENTALNY POJ AZO 

W eksperymentalnym pojetdz!e Toyo 
ty, otnaczonym symbolem FXV-11, pr 
kladowy komputer analizuje warunki 
atmos!eryeUl~ i drogowe. Odczytuje 
,.Intencje" kierowcy (Silę nacisku na pe 
dał akceleratora lub hamulca, skręt k~la 
kierownicy), po czym - pOdejmuje op­
tymalne decyzj-t, dotyczące zawieszenia, 
iło~ci l składu mieszanki w eyl!ndrac!l. 
momentu zapłonu, siły hamowania kat 
dego t czterech kol (tak, teby pojazd 
nie wpadł w poślizg) itp. Jeśli zaC2)':ra 
padać deszcz, automatycznie ur~ehamia 
ją się wycieracU.i. Radar współpracu­
Jący z kompulezero pokładowym zapo 
biega nadmiernemu niebezpieczeństwu 
zbiJtania się do innego samochodu, w 
razie potrzeby ograniczając szybko<ć. 

Rozpoczynając Jazdę. kierowca ruo 
wkłada jut tradycyjnego kluczyka co 
siacy Jk!; posługuje się •peciamą kartą 

1. twardego plastlku, na której elek­
lroniexnie zapisano także informacje do 
tyc:ące pozycji fotela i ustawlenia kle 
rownicy odpowiednio do wzrostu 1 dlu 
go~ci rąk kierowcy. Samochód sam u­
stawJ wszystko co trzeba, zgodnie z 
tyrni Informacjami. Przedstawiciele Toy 
oty twierdz~, że mOdel FXV-ll, to sa­
mochód lat 90-tyeh, oczywiście pod wa 
runkjem, !t klienci zaakceptują jc~o 
cenQ oraz· pOdporządkuJą sic ... dyktato 
wi samochOdowego komputera. 

Stosowanie naJnowszych zdobyczY 
el~ktronikl w samochOdzie Jen bard.W 
po~dane z uwagi na komfort i bezple 
czcnstwo Jazdy, a takie ekonomię zu­
życia paliwa. W wypadk•• Japonii, któ 
ra }est światową potęgą "lektl'Oniczrq. 
taki k..crunek rozwoju motorvzacji. ~2~ 
sit: niejako narzuta. zwlaszcŻa, że za ... \ 
sobny l<Uenl Japoński iuż dawno pne 
$la' się in-.cnso,va~ samochodem ma­
łym, prostym i tanim. Większy, bardzlej 
luksusowy samochc>d. górujący nad ;,o" 
kurencj.ą nowoaesnymi systemami cie 
ktronfcznymi, jest jako prOdukt repre­
zentujący dutq wartok dodaną - ~ar 
dzo lukratywnym artykułom ekspor"'­
wym. Ma lo ogromne znaczenie dla ;d 
pollskie~o przemysłu samochodowe~o. 
który eksportuje ponad polowę swych 
wyrobów l który natra!lł )uz na grani 
ce ekspan•j! ilościowej niemal na WS7.)' 
stk!ch rynkach świata. Jednyn1 z kata 
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nn kursu wymiennego wnlut zmusi Ja 
poirczyk()w do ograniczania eksportu i. 
do zwlQkszanla spot.ycla krajowego. R.a 
chuby te sprawdziły siQ lylko częśclo· 
\VO. ' 

Kied)t kurs wymienny jenu jap?t\­
sklcgo wo!lec dolnrn rOZJ>OCUII sw6l 
gwałtowny wzrost, w kolach japońskie· 
~;o pr<emystu samochodowe~o powinlo 
ArOU'I· Na Stany ZJednoczone przypada 
przeciet prawie polowa Japońskiego eks 
portu samochodów, a ckJport do tn­
nych krajów tet rozlicza Się naJcz~ścieJ 
w dolarach. Tymcwsem ek•porW'rzy ja 
pollsey. którty 7.8 katdcgo dolara zaro· 
bionego u spr.tedaty $llmOChOd6w za 
granicą mieli w 1985 r. 240 jenów. mu 
sieli s!~ wk rótc:e zadowolić 110 ]Cna­
mi (średni kurs wymienny w 1986 r.). 
a pó1niel H6 jenami (średni kun< 
w 1987 r.). W listopadzie 1988 
r. jeden dolar wart był nie-
spełna I U jenów. Kiedy rozpoczął sic: 
wysoki lot waluty japońskie;. nte wy­
kluczano. te przemysł &amoehodowy Ni 
ppon pOdzieli losy przemysłu stocznio 
wego. hutnlct wa 1 przemysiu dzłewiar 
s'<re~o. tzn. utraci swą wiOdącą pozy­
ci~ w gospOdarce. Nre mo~ąc dostoso­
wać si~ do zmienionych warunków t:.os 
podarowania. producencl ~!'\mf)chodów 
polca7.,ll jednak. ic potralr~ być el3· 
styczni. 

AOtU;SYWNY EKS PORT 

Jopońsk! eksport snmochodów osiąg­
nął rekordową wielkość w 1985 r. (po· 
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nad 6.7 mln pojazdów). W 1986 r. zmn>cl 
nył się, w kategoriach ilościowych o 
1,9 proc., a w 1987 r. - 4.~ prQc. Towa 
rtyśzyło temu znaczne nasycenie kt•aj;)­
wcgo rynku samochodowe~o. Od c>.e­
gót jednak reklama, korzystne warunki 
sl)rzedaiy i inne bodtce. Konsument j-.. 
poriski bez trudu dał się namó\vić na 
kupno nowego samocbOd\1 l w 1987 r. w 
Japonii sprzedano nieco ponad 6 mllio 
nów pojazdów, czyli o 5.4, proc. więc~j 
nii rok wcześniej. Tendencja t.a utr:y 
mule się w br. W wypadku ekspor1u 
wyglądało to jednak inaczej - w okre 
sic od 1985 r. do 1987 r. sprzedaż poiaz 
dów za &ranie«: unniejszyła się o 4.26 
tys. ntuk. Silny jen o•łabił konkure••­
cyJność o(erty Japońskiego pr.temy;łu 
samochodowego. W 1985 r. ł~cme zys­
ki jedenastu wielkich prOducentów •a 
mocbOdowych w Japonii osiągnęły re­
kordową wysokoSć l.006.l miliarda Je· 
nów, ale w 1986 r. (kiedy :zaznaczył s·c· 
jut wpływ aprecjacji jena), zyski te 
spadły o 38 proc. - do 6'25.4 mld ;e­
nów. mimo znacznej pOdwyżki (w dol• 
raeh) cen samochOdó'v japońskich na 
r)onkach zagraniemych. Ow spadek <'IS 
ków bylby zapewne znactnie poważniej, 

azy. gdyby nie przeciwQziałania PQdj-::e 
prze>: prOducentów, którzy rozpocu:ll 
przenoszenie części potencjału l>rodul<­
cy jnego :r..a ~ranieę (tańsza siła robocza. 
omijanie og:raniexeń eksportowych) ornz 

przystąpili do pro"rnm11 raclonallwc)l. 
Program ów. złośllwte nazwany na po 
ctątku "wytymanlem suchej śdcrkł ... 
r>rtyni6sł nodspod<iewanle dobre rezul 
taty. Mimo poslępu)IICC) aprecjacji ;e­
na, łąCJtne zyski Japoliskic producen­
tów w 1987 r. były o 24 proc. wi~kr.te 
niż w 1986 r. W ocenie ~rzcs:renla iA· 
POIIsldch producentów samochodów o 
sukc~ie t)' m zadecydowało kilka CZ) n 
nlk6w. Po pierwu.e - mactnie wut,sl 
eksport wj~knych, bardtleJ luksusu­
wych <amochOdów. reprezentujących 
więksr.ą wnrtotlć dOdan~. Po drugie -
rygor)'Styczna rac)Onallucla procesów 
prOdukcyjnych umotllwlła z.mniclsz<'n.e 
kosztów produkcji. Po trzecle - W)'• 

soki kurs wymienny Jena przyczyn•! 
si~ do znacznego obn!tenla raehun~u 
:za import mater!ałÓ\\', surowców i cxo: 
<cl. a takte do obnitenla rachunku :a 
~:rcr~ę (znacznie tnńna stała stę im­
portowana za dolary ropo naCiowa). 

IXTEII..,ACJOXA I.IZACJA 
PROOGRCJI 

Długofalowe, 'trntc~lczne plony J•­
J>Ot,skicso 1>ncmysłu s~Hi1ochodowe~o 
Idą w kicrunku dalstej lnternaclonnlf 
zaeji produkcJi oraz l>rtejśeia od Ilości 
do. ja~oścl w WYJlUdku ek~portu. Jn­
ponskte lirmy motot'YMCY Jnc umacnl• 
i~ swą baz~ produkcyjną poza granioa 
mi Japonii, ez~sto we w~pólpracy z u 
granicznym( lirmnmi motoryzacyjnym\. 
Rośnie tet. Import cz<:śel znmlennych l 
podzespolów (np. Toyota zwiększyła 1v 
1987 r. import c~śc! l materiałów do 
swych somochodów !lt o 36 proc., C7.,yll 
d,o. 800 millonów dolarów). Fllle Japoli 
SK1e,::o prz.emyslu '!nmochodowes:,o n.t 
terenie Ameryki Pólnocnej. w który c h 
w 1987 r. wyprodukowano 840 ty•. po­
jazdów, tamierxają zwl~kszyć produk­
cję do 2130 tys. pojazdów w 1990 r. 

-P pootawiM !u tra JakoSć oferty eks-

• • 
' • (z~ budui~L dl« 5t~bte, d/~ 

ld1ldt~, dl• Jolki, lit ?t8dty ) 

J>?riOWej świadczy następujący wskai­
nrk: udZiał samochOdów z silnikami o 
pojemnofel ponad 2 litrów w ekspor­
cie do USA wzr6sł i 1~.9 proc. w 193$ 
r. do 30,4 proc. w 1987 r. Równocleśnl• 
prOducenci japońscy stale unowoc>eś­
niają swoj-e wYroby, wykorzy$tu;Olc 
zwlaszcl.~ motllwoJei stwarzane prze• 
elektronik~. W 1987 r. 43.7 proc. samo­
chOdów O;'Obowych, wyprOdukowanych 
w Japonh było wypo$atone w urr.ądze 
nia elektroniczne. steruJące Ilością 1 
składem mienankl paliwowo-powietrz­
nej, dostarczanej do cylindrów (w 1983 
r. - 2~,7 proc.). - W wypadku prr.e­
kładnl autłll\,IYCzneJ wskainiki te WY 
nosr.ą odpowi~Cin!o 00,5 proc. 1 38.8 pr~i:. 
Rośni~ tet prOdukcJa samochodów oso 
bowych z na()<:dcm na cztery kola (6.4 
proc. w 1987 r .. pOdczas l!dy w 1983 r. 
- tylko 1,8 proc.). Ponildto Honda. Ma • 
da l Mlłsubishl orerujq ,.przebój setO· .... Uit budo ws1tllf SDcfQii lllf~ ?.' 

• 

) 
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/ nu·• - &terowanie wszystkich czterech 
kóJ pojazdu (co ma m.in. utat1vlć par· 
k!>wa!'ic oraz zapewnić lepsze tr<ymn ­
me s1ę drojti l>fZY pokonywaniu z.akn, 
tów z dutą szybkośclq). 

\~1 bardzo charaktcryst.vczn;v Sf>Os6l> 
zm1enlła sl~ struktura naklQdów !nwo 
stycyjnych JapońskiellO przemystu sa­
mochodowego. Prawic dwukrotni~ wz..-o 
•n~ w tym roku, \\' •tosunku clo 1986 r., 
nakłady nA oprocowywonle nowych 
modeli pojazdów l doskonalenie jut 
znoiduJących •i~ w produkcJI seryjnej 
(Odpowiednio 2• ,9 proc. i 40,2 prooc, 
wuystkich nakłnd6w lnwestycy mych). 
Ai 19,4 proc. nakładów Inwestycyjnych 
prr.etnaezy s!ę w tym roku na racjoM 
lizac~ prOdukcJI (w 1986 r.- lU proc. i. 
Zdecydowanie nntomla$1 •pada ~mpo 
rozbudowy pot~ncjału prOdukcy jneoo 
(w 1986 r. pr.teznaczono na ten cel 1~.9 
proc. wszystkich nakładów lnw.,,tl" , 1~ 
nych, natomiast w 1938 r. - ;ut •vi~o 
l t,~ ):rroc.~ . 

Jednym 1e spocobów na ,.silne~to k · 
na" jest lei dywersy!ikac;a. N'a)wi~kszy 
japoński prOducent samochodów, Toy­
ota. jest równie! prOducentem ... dom­
ków Jednoroadnnyclło z elementów ~o­
towych. Ni&san prOdukuJe m.:n. cz~<'l 
l urr.ądtenla din lot.n!ctwa. Honda -
całą J~amę •llnlków .. ai~•amochOdo­
wych" itp. Katdy sposób Jest dobry. 
ł".e:.·t powi~kstyć tyakl ora% Z8pewnić 
miejsca pracy dla tych robotników. l:ló 
rey - w wyniku raeionalizacjl - ~ta 
l)ą sl~ •będni przy prOdukcJI samoctlo 
~W. 4'MP) 

, 
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IJn!• 21 grudo la 1988 r. m.IJa $1edemdzle~i~ta roer.olea w~buchu zbr~Jnc~ci po" 
w st.ama w kolebce- pa6stwa • na.rodu polsloego - \\1ielkopoJ.s·C-e. Powsta.nła. ni e.• 
ty po,V'tgo. gdyż byJo ono JCdyoym w dzi~j.acb Polski, kt·6re zakdńc"t"yło się peł· 
nym sukcesem. ~ 

' Udz:ał w zwycięstwie n1iało nie t ''1-
~o pokolenie walczące • bronią w rę­
ku, lecz również lo. które przez. wiele 
lat niewo!i sturaJo się t>Oiitycz::n:.e zor­
ganizować społcczeflst wo \Vt.elkopołski 
oraz zapewnić mu motłiwość bytu gos ... 
poda re1.ego. · 

lach XX w. trwała sitna germani1.acJa 
przybierająca różnorodne !onny. z,~ 
działalność antypaństwową uthawano 
nawet założenie przez Polaka warszta­
tu t .. .eemieślnfczego, kancelarii adwok.c'lc .. 
kicj czy 1.amieszczen!e og!osze•lia w pot 
sl<iej ga>.eele. Jednak· najbardziel ~aclę­
ta wałka rozgorznła wokół szkolnictwa 
w języku polskim i dopieoro echa. wyda .. 
t~erl. .we .wueśnl .spo,vodowały, iż rz~td 
memułck1 znacznie z.mniejs'.lył ucisk 
.Ac:rmanizac)• jny. 
Klęska pru1shv centralnych w T woj-. ' . . me. swtatoweJ ora2 rewolucja w Niem-

c,.ech sprawiły, ź~ społeczeństwo pol­
sk!ie w ::mborze pt,·uskim mogło z.acZflć 

\ 

Polal<6w na obłzarach, i<t6re będą lm 
przy'znane. · 

Wielkopolska znajdowala się tymoza­
se•n pod okupacją, a z Pomorza i ze $lą 
ska licznie napływaH tu członkowie nic 
micekich organi7.acji paramilitarnych. 
Równocześnie zacz~li powracać z armii 
niemiecl<'iej Polacy. którzy albo zostali.. 
zden1obiłi.zowani~ albo samowolnie opu .. 
$ciłi obce szeregi. Wraz i ich powrotem 
-zaistn1al.a mO"i.liwość stworzenia siły 
zbrojnej, zwłasz.c·za ic na t(:renie \V'ie1-
kopotski uaktywnili się działacze związa 
ni z Polską Organizacjq Wojskową 
(POW). Wracaj,)cy żołnierze zaczęli opa 
nowywać tworzące sit: wzorem całych 
Niemiec org"an:.zacje rewolucyjne. W u­
tworzonej w Powaniu Radzie Robotni­
czo-Zolnierskiej Polacy osiągnęli wi~k­
szość. Opanowali również kompanie tak 
zwanej. , .straży bez.pieczeń$twa" opłacarle 
urzez. skarb niemiecki. Dz.iałan~ami ty-

' 

ezątck zbrojnego wystąpienia t'la wios­
nę 1919 rof<u. 

Nie próźnował też Centralny Korni­
tel Obywa(etski. który w liniach od 3 do 
6 XII 1918 r. zwołał do Poznan~a Sejm 
D:t.ielnicowy delee.atów społeczeństwa 
Wiclkopolstci i potsl<iei emigracj! w 
Niemczech. NajważnieJszym owoc.cm 
Sejmu byla uchwatona w dniu 6.X\l. -
Deklaracja P~lityczl)a. której p;<>rWs7.e 
słowa bnmiały: ,,.PrzedstawicieLe czte­
rech. milionów Polak6w z Pozna>\sl<iego, 
Ślqska, P1'US Z<ichod.>tich. Pomorza, War 
mii, Ma..zowsza P;uskiego f wuchocUst·rva 
O"$iadłeoo w Niemczech.-.wybTn.?łi na i>od 
stowie powszechnych wyborów bez 'I"Ó.i­
ni<:y r>lct, zeilT<ui się w Poznartm na Sei 
m ie Dzielnicowym w d11iaclł 3, 4. 5. XII. 
oby dnć wvroz swoim cląZenłom naro<io· 
tuym, skierowanym do odbudou:crnta 
wohtej, •liepodlegle) ztednoczo>Jei Pol.­
•l<i". 

\ 

Na?.a,iutrz. 27 grudnia prze<) hątelem 
,,Bazar"'. w którym zat,'i"'t..vmał Się ...Pade­
rewski. pJ'~cdefl!owaly; Lysiące mlodycłl 
Jud<i. Manirestaćja przebiegała spokoi · 
nie. 

Rządy pruskie nie szCT.<:dżily wysiłków 
i pieniędzy. aby Wlelkopolsk~ zgermnni­
WW\\Ć. Sllld si~~ająey miliarda marek 
kredyt r~ądu niem;eekiego dla KomisY, 
Kolotll7.3cyJnej, zaJmująceJ s:ę wykupy­
waniem polskiej ziem:. ustawa zabra­
lllAJąca Polakom budowy domów na na­
bytych parcelach. oraz s1.ykany w sto­
sunku do polskich banków Śpó!dzicl­
czych lub zakazy prowadzenia zebrań w 
j~zyku polskim. 

Wysllki te okazały się Jednak daYem­
ne a gospoda,reoe i finansowe sukcesy 
Potaków byty imponujące. NAD WARTĄ I OBRĄ 

A oto jak wspomina te ch\\~łe C'~OI~­
wy działacz tajnej organi1.acjl wo)sko~ 
wej w· POznantU". •późnie,i:ł'LY ge~\el!ał 
Zy~munt Laklń~ki: "\Viadomo oqóln~e, 
ie Niemcy rozzłoszczeni entuzja.stycz ... 
11ym przyjęcie"• zgotowanym .. Paderew ­
skfem.u. przez spoleczeJistwo po-zńa?Jskie, 
urzqdzfli w god•inach popolt((Lniowycl• 
27.XIl.l9l8 ... kontTdemon<trac;ę, pod· 
czas k.tóre; źołnlerze niemieccy zaczęli 
suzelać do okien udekr.rou;a.uycla .~zta Jt­
d<J.rqm.j polskhni i · 1wpac?U 1t4 gmo.Cil 
Naczelne, Rady Ludowej .. ledttq z prz1f 
god•>yc/J ofiar tego 11«1>•d" ł)yt mój brai , 
l'rory zakrw<>wiony przy~iegt do >~>nie z 
wiadomością o napadzie. Mlalent w1a•-
1J·ie. jak codziennie o tej porze. 1vs.zy­
~tkic1ł dowódców kom-pa:n.ti ~branych 
11a odprawi<!. Gd!l 11ie >noglem '"~ska~ 
połączenfa. telefonicznego z nanq ko­
mendą g!6umq, dałem "" winsną ·~ękę 
rozkaz wykonania naszego pla1lU t:tlar­
mowego. R6tonoczetnie zaolarmowQiem 
telejO>ucznle kompa11le. Tak zaczęlo się 
w Poznanlt1 pow.!tanle wielkopoul<ie, 
s)trowokowane przez Niemc6td'". 

Z podobnym skutk,em zakończyła się 
walka o stan potstciego posiadania w 
Wielkopolsce. Dzięki bankom ludowym 
chłopi polscy doskonale radZiLi sobie z 
nabywaniem lub dziertawjenie.nl ziemi. 
Doszło nawet do tego. źe od polowy Jat 
90-tych Polacy wykupywali od Niem­
c6~v więcej ziemi, nit Komisja Koloniza 
cyma od Polaków. w 1904 roku zysk wy 
nosił Już 80 tys. hektarów. 

Walka toczyła się nie tytl<o na polu 
g~podarczym. Jeszcze w pierwszych ta-

' • 
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- Nowak? Co słychać? 
- Dziękuję, panie dyrektorze. W 

domu wszyscy 7-drowl. 
- J a się was Nowak pylat1', co .się 

d?.ieje na budowie. 
- Jęst llOI'matnie. Stoimy, bo nie 

dowiE'źli gliny J- żwiru. 
- A ludzi macic·! 
- A mam. Zatl'ucJniłem ich przy ro~ 

bhmiu porządków. 
- Prawidłowo. Nowt,l<. Porządek 

musi być. Doolę wam jes>>Cze 2 dzie­
sięciu z sqsiedniej budowy, od Fran­
kowskle!(o. Tam te~ robota leży.' Nie 
dowle~li. eholeM! stall l cement\1. To 
centrum. Przejcd"-'ie ktoś wain}\ zoba~ 
c1.y postój i z~obi d•·al<ę. 

- Rozumiem, dyrektotze. Zast~na­
wiam sl~ tylko nad tym, co Zl'Obić z 
1/t'mi facetami. 

- Glin)' j 'l.wiru dziś nie \H'Odi:~· 
\Vas'l.a g.loW8: w tym, co oni :'.rol)ią. 
Byle nie sledzi~łi przy koksowni l<ach. 
Niech chod7.ą. ntbo biegają. Lud7.ł, ra­
<-howców, tr7.eb(l przytr~wmnć przy 
!lrmie, dać im pieniądze. Za nic pie­

lniędzy dawa~ ni~ wolno. 
... Ludzie >·obia porządki. Chodzą i 

biegają. PL·acują na ćwiet•ć gwizdka. 
P•-r.ynoszą pieni:1dze. któr<> p•·zeliczają 
rls>~nowe kAsjerki "- coraz więk~zym ob~ 
)•z..vdzeniem. - \Viesz? trzy dni temu 
kilogr;:am k\\'8S7.0nPI kaQUSt.\• kQS?.IOWłlł 
l(lO ?.lotveh, cl?.i< 200. Kis>.one ogórki 
tct awansowały o 40 1.łotvch. 

.Jak pójdzie tak dalej ptoducenci 
o~:6rk6w staną się w.>żniejsi ocl teno­
rów ope1•owych. bo ~ame kornjsxony 
nauczą się_ ~pjewać al·ic. 'W wyścigu 
między cen~ a i>łacą wrtt•·a masr.,,·na 
drukująca banknoty o rorłl7. wv:i.szvch 
nominałach i cora?. n1niejszej sile f'la­
bywczej. N$ pOCl.lllku paid?.iernikn do­
lar kosztował 2200 ~łotych. w polowie 
grudnia ju7 3000 !/klep Pewexu. zna­
cznie s;orzej ?;tlłlPnlł·:r.on·• od pr%eeięt~ 
nośC'i europcj!i:ldej. s.taje ~ie rajem. 
Trzeba do niego mleć ))rJ.epustkę. 

w sklepath z O<IY.icżn mG$I<ą. choć 
półki pozornie pełn~. nie mn normnl­
nych garniturów. To, co ma b''Ć gar­
nitl•rem, (atalni~ skrojona składanka 
z r6invch tkanin. warta jest. zdaniem 
producenta, Jednomiesię<-znej p!aC,!o\ 
chQĆ 01a wygląd od?.ież.'· jednorazo­
wego użytku. W sldepnch >. obuwiem 
nie ma butów. W stoiskach wędliniar­
skich nie ma kiełbasy. Trzeba mieć 
husarski żołądek, ab;· zdecydować slę 
n11 zjedJ.enie kiełba~y husar~kiej, \V 
sklepach spo~:·wez~·ch cukier (iu7. im­
port l), mąka. kaS?.a. c1.a.om ser (im­
port, ostatnio • ZSRR), pseudosmieta-

Witold Qworzyńskl 
realizow~ć sw• dąte:ua do wolno<!ct. W 
Hpcu 1918 roku tajna Liga Narodowa 
zdotata pozy$kać do konspiracymej pra 
cy grono działaczy narodowych i spo­
łeczaych. kt<m,y utworzyli Ccnt.,atny 
Komitet Obywatelski. Działac.zc Komi­
tetu, którzy lO listopada 1918 r. ujaw­
nił się, a następnic przekształcił '" Na­
czelną !ladę Ludową (NRL) postanowili 
czekać na decyzję mocarstw sprzynJie­
rzonych co do prtejęc'.a władzy prze~ 

mi klerow-ał utworzony w Poznaniu 
prżC'L ppor. 1\ł..leczysJawa Palucha Komi 
tet WojskO\~Y. z którym współdzlala!a 
POW. P1·ócz tego Bolesław Lange i "'Y 
dawca Karol Rzepeckl rormowali pota­
jemnie polskie oddziały ,.Straiy Ludo­
wej"~ a Lange został ich pierwszym do­
wódcą. ,Powstawaly 9n we wsiach ( mia­
steczkach a demoralizacja wojsk niemie 
ck>ich ułatwiała im zaopatrywanie sję w 
broń. Komitet Wojskowy planowat po-

Babimost: mieisce tvalk POWStańczych 

... . .. 

Ora et łabora · 
na. pseudomteko, pseudopralinki l 
pseudohandlowcy. W sKlepach z w)·­
robami elektronicznymi r.r.a pól milio­
na złotych - duże szczęście jak się 
na takie cudeńko trafi. telewizory fun­
kcjonujące przez dwa (ata. 

- - - - Te kreski - C'qtelnik 
może ich l.i<'lbę dowolnie zwiększać by 
wnieść do· felietonu swoje uwagi na 
temat naszego ogołoconego, gorszego od 
Eręwania po tragicznym tl'zęsieniu zie­
mi, rynku. ilustrują tezę o skutkach 
l:dem?talizowania pracj~. 

Nas?. rynek kt"zyc~y, :i.e właściwie 
nie mamy pt-zemysłu spo:i.,swczego, 
odzieżowego. konfekcyjnego, elektroni­
cznego a jeśli Ja l< i$ p•·zemy$1 n1nmy, to 
nic pamięta on o elementarnych 1)()­
tt·zebach człowieka. Jeśli P•"temyst, 
d7.,1eło ludzkich r';'łk. nie · słu:i'.,.v ciło· 
wiekowi. to stuzy komu? Statystykom? 
Czystyn"' doktrynom ekonomicznyh"'? 
Samemu sobie? Reformom dla refo1·m? 

Dziesięciola(ki podejmują decyzję. że 
juk ukończą szkolę podstawową. wte­
dy l>O ugruntowaniu wiedzy, zreali­
zują postanowienie o wychodistwie 
polityc%nYn\ stałym osiedleniu slę za 
grnnicą. Młodr.i ludzie, i to t·ae:?.ej nie 
nł)solwenci podstawówek. decydują się 
na eię*ką harówkę. stau.1s łudzi z tn~e 
ciego świnttt, tam gdzie pt·aca jest le­
piej zorganizowana. bard~iej sensow­
na, lepiej motywowana, bardziej sa­
tystakcjonująca. Swoją enet·glą, pra­
<=owitością. dowarto~ciowuj~ tych. któ 
r~.v i tak l'~ dowl.l:tiościowani, pehaj:) 
do pl-t.odu tych, kt6,zy i t<Jk są )u:< w 
przodzie. 

Jest to str~lta w sensie mat.erinlnvm 
i morttll'trm nłe do odrobieni:\. 

w Centn•m ZieloneJ Góry. Pierwsza 
dekada grudnia, kolejka. 

Co rzucili? 
- Uadzicckic sz)·bkOWłłl',\'. 
- Rozumiem. Stoi pani. bo w domu 

potrr.Pbtw jest s~ybkowax. 
- Stoję. bo taka moja Wola . . l at< pan 

ml;l pi(.'niqdz-f>. 10 l>L'oszę! Też mo7.e 
pnn sobje stanąć. 

Klo•. \\ielki spec od handlu micdzr­
narodowego, zakupi) coś dla ludzi, 
szybkowary. Zniknęły one ze sklepu 
nlby kometa. poniewa:O byto Ich tyle. co 
kot napłakał. Niektóre pojawily się 
na ry11ku po raz wtó•'Y· udając im­
port pn·wtttny 1.e Smorgoniów. Obol.: 
kosmetvków 7. NRD, elektroniki z Hona 
l<ongu, prz~·praw 7. Budapesz:tu. kawy 
z \Viednia, dżinsów~ Ankary. bananów 
• Berlina Zachodniego, chałw)· z Aten, 

pojedynczego anana;a za 5000 :tł,• spro· 
wadzonego nie wiadomo skąd. 

Turyst~·ka, symptom świata schyłku 
XX wieku, celem której jest pogłębia­
nie poznania dorobku innych. zanim 
osiągnęła ~zczyt, już stała. się zjawi~·~ 
kiem patogennym. 'l'ytko, jakbyśmy 
wygląd31i. skazani na nieudolnie speł­
niany monopol w handlu międz.yn~· 
rodowym. bez inie:iatywy prywatnej w 
tej dziedzinfe? Na,d7.y, bosi, cuchnący 
- my mę-.i.czyź.ni: ?.aniedbane. łysieją­

ce. z ?,_a)>aleniem spojówek - mv ko~ 
bietr; nie wiedzące jak smakuje Ci· 
ga, banan. kokos, nw dzieci. 

- Dwa łata temu 1 .. /.UCiłan'l pł)Sad~. 
0;.:1-ś mam na koncie tysiące dolarów. 
Zwiedziłam kawał świata .. )es'l.cze •·ok­
lurystykl l będę miała "''bezpiec7.enie 
n.a stare lata. 

Jest to dl'\lga strona medalu zwa­
nego pt·ywatn.vm zaopatrywaniem r .\·n- ' 
ku w towary kt61·ycb handel uspołee7.~ 
niony, uspołeczniony rwzemysł nic jest 
w stanie dostarczy<:. Nie moXe lub nie 
chce. Poniewai •·yn~i krajów socjali­
stycznych są bardziej lub mniej plvt­
kie, bardzlej łub mniel tylem do P<>­
tr7.eb ludzi. celnie.\f naszych sojuszni~ 
ków ?.amieniają ~ię coraz bardziej w 
p$)'. z których kat.<lv pilnuje swojego 
kawałka. NaY..ywa się to szykanO\\tt\­
niern Polaków. poniewa~ oni właśnie. 
spośród międ?,~'ll~rodowej rr.~s"y tu­
rystów. pr7.ęjawiają najwięcej inicin­
t~·wy ekonomic7.nej. Turey wHają na­
s?vch turysfów z rozwarlvmi ramio~ 
nnmi. Ani im w głowie- szvkanownnie. 
Ałlaeh nakazał im robienie lntere~ów. 
Polacy napęd1.ają. l<oniunktul'ę kraw~ 
com i kożu~~nik'orn. proc\uC'entom oli­
wek. ?.tołnikom, bó~ wie komu j~1.~ 
cze. Natomiast bułl(arS<:,. celnicY. któ­
r.v-m stan stosunkó"\. miec:Jr.y J?o!nknmł' 
a Tu1·kami powinien Z'(\'isnć. zJJchown· 
J<l się jak J)S\' og1·octnil.-a - ·~a mi nie 
zjedzą a i imwm nie pozwolq. 

- C:t.y międ1.y krajami socjalistvcz~ 
nymi wy ni kła wojna cetna? 

Wicedyrektor węgierskich celników 
określił stan neczy w jego resorcie 
delikatniej, mówiąc o potrzebie och•·o­
ny własnego rynk,i. MySie; sobie. ~e 
wojna celna. pokwitowana dzi.alania-

. mi naszych placówek d_Vplomat.ycznycb. 
je.'t jednak faktem. Bo' jak inaczeJ 
nazwać to, co codziennie d:deje się 
na granicach? Moioa zrozumi~ć lęld 
celników r6inych krajów. będących je­
dyni• nartędl\iem polityków sprawują-

Dale.j wypadki potoczyły się Jut nie­
SPOd.ziewanie szybko, choć nte 7.USI<ocz.v~ 
ły Polaków. Przy jazd do Poznania w 
dniu 26.Xll.l918 •·. Ignacego Paderew­
skiego ol;:az.ał slę pr2ysłowiową isk•·ą w 
~czce prochu. Rząd niemiecki przeczu­
\vając z pewnością następstw a tego W\' 

darzenia, bezskutecznie usiłował nakło~ 
nić Paderewsklego do kontynuowania 
POdróży be-..: zat•-.wmywania się w Poz. 
naniu. 

• 

cych wład1..ę. przed pustos;r,eniem pólek 
w ich kraji\Ch. Widać że maga..,yny 
J?r?.."Sklepowe teź są pustawe, j~li Po~ 
1acr są w stanie zdewast<>wać ich rxn· 
kl. A zarządzanie p.-t.emys!ami dol<o­
nt•ie się nadal ręcznie i ocię?.ale. ·be:> 
In aczej działalność handlowa J>otak6w 
b~·łaby napędMnlem koniunktury. [ 
\'vres~C'ic probł1:1m - ~eł)t'Zem.::? wy­
łudl.amy? kradnicn\v?: C1.y n te bot:a· 
cilny swoimi towm·ami. które akurat 
mamy na zbyciu. rynkó\v Pragi. Bu­
d~pesztu. Sofii? 0<:7.\'Wiście racet \\."10-
zącr pr1.e-t. dwie granice walizę kry­
S?.talów. po to by wywieźć walizę sn­
laml. gość tat·gający <Omolo1em prze?. 
trzy słl·eh· czA~owe worek p:at~k mnr .. 
murkowvc:h .. made ln Zielona Cóta 
ul. \V,·spi::u1skiego nr·• po to by pr'?.\"~ 
wieźć piec o1ejow.'r lub kuchnfę mi­
krofalową. nIe jest handlowcem pował:­
nym. którego należy s1.anować: Czyi jed 
nak łudr.lc powołani do o1·ganlzowania 
wymiany międz)•naro<low.ęj SR pow~i:i.· 
niejsł. jeśli nie potrafin oficj:dnie 
~Pf"I.Cdać mou-murków i l<;rysr.tałów t' 
kupić salami l piece olejowe? 

Nikt normaln\1 nie chce pracować 

źle. Normalni, pr.agną,cy dobt·ze pra· 

z cyklu gąechy 
gn.ech pychy 

Przebieg walk jest dobrze znan~·. to­
też skupię się tYlko na Wch epizodacb, 
które swym 7..asięgiem obejmowałv 
skrawki d>isiejszej Zięml Lubuskiej . 
Jak wiadomo. Wielkopolante popi"~w. 
swój cz.vn .zbt'Ojrtr dąźyli do U7,Yskania 

l Ciąg dalszy na s~r. 4 
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PS. Podobno Bp. Tokarc7,uk wchl)­
d7.ąc do Pałacu Prym~sowsklego zwykł 
pytać: czy towar?.)'$7. G t~mp wróCił i<•Ż 
ze Związku Radzie<.:kiego? Jeśli $-ło· 
chać min. U1'b<1na, to oasze stv<.uni<i a 
Wat)•kanem, Jasną Có•'IJ etc. S<\ co­
raz 1eps7.e. z t_vm optymi~(vcznym ak­
centem - wszystkiego dobrego w No­
wym Roku C1.yteh1ikom t.vcr.~· ·- tT. 

·:.. <yklu 91U!Chy 
finech nadmiet11~j 
1.miennoścl 
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Model 'demokracji 
CI~« d•I$•Y •• str. l 

woiewódzlcleh rad norodowych, to byla 
ona w tamtych latach out.ntyc~nym plu 
rall• tyc:nym parla-ntem. OplerailiC •l~ 
o Konstytucję ~ IG21 r. była lAlrenem 
o~trej i otwarteJ w&lki politycznej. Gdy 
dlti~, po latach c~ytamy 11enogramy pn­
• ied teó KRN, to uderr.a n"' pasja. za-
3 n~tto.iowanle l otwartoóć wystąpleń po 
nczególoych posłów. PSr. l Stronnictwo 
Pracy pozo~tawely w opozycji do pozo­
•tałych partli skupionych w Bloku Do 
mokratycznym l wykortystywaly pnla­
ment do krytyki polityki partii roboloni 
c.z;.vch. Np. o•try atak kitrowann prte· 
<"Jwko Minisfltr-Alwu Betpiect:eń~twa Pu 
l>liczneao ora~ Ministerstwu ln!ormac)i 
l PrOP:l$&ndy. Nie broklo takie ostrych 
konlrow.,rs jl ml~d7.y posłami PPR i PPS. 
Polemlka z uli porlamentu przenosi!• 
Mę takie M łanly prasy partyjneJ. "'' 
zebrania l wleto w terenie. Praktyczni-. 
nie dtia.łał::a eenŁura. 

W tyciu j!O~pod~rezym panowała au­
\.e!'ltyezna trójsektorowośt. Katd~· ~·k· 
tor mial ~woleh prot~ktorów. PPR opo 
w>ad31a •i~ za dominującą rolą •ektora 
państwowego. PPS łensow31a W<t~ch­
sli:onny rozwój spóldz.ielctości. ,PSL na 
tomiast st~lo •l~ protektorem ~ektnra 
prywatntgo w rolnictwie, handlu, pn~­
myśle <r<>dnim l drol>nym. 111b>o ostrej 
walki k~a~owcj o rharnkter pol~kiej ~tn 
•podarki w tamtych cza•ach (np. <łyn­
na "bitwa o handel", w cza<le której 
pod pozorem walki te •pekulacją udt· 
nono w sektor prywatny), nybko po­
~(P.powała odbudow• ~ospodarcu kraju. 
Za2o•podarnwyw•no tlemit odzy•kane. 
uruch3mi:mo cor:.z to nowe fabryki, 
tmnieP,zyła ~~~ Ilość •1~1 nieuJ)raw­
nej, poprawiało taopBtrzcnie l aprnwlz• 
c)a. A paml(t&jmy, te dtialo się lo w 
warunkech krwawej wojny dornowej na 
dut ym ob.<tarte kraju. 
W;pomnl~ t rtebo taktt o plurallz· 

mle ideologicznym. Ideologia n1arkeisto 
wska w wtrsll •talln~wskiej ni<~ rnngla 
być atn.kcyjru~ dh• po!skleJto JPOI!c7.•ń­
stwa, któreao dutA et~<ć w czMie wnJ 
ny tetknęl& się t ni~ na tere,llie Zwl~z 
ku Radldeeltłeso. 

Takte rachltckl modtl państwa npar 
ty o dyktatUT4 j~nej partii, praktyczn~ 
ubezwłunowolnlenie wladzy u<tawodaw 
cteJ. w~tech\\•laclna rola aparatu Ptt<· 
mocy, hkwid~eia Kościoła. kolektywita 
ej,., odstra•MIY od t•go modelu pol•kle 
spolect.er\stwo. 

Jeszcze w 1n11 •·oku Jłole.•ław Sirrut 
- stary komlnlernowiec. składając prtY 
slęge jako pretyd6nt RP kończył Ja sło 
wami: .,Tak mi dopornót Bó~''. Takt• 
pogrzeb niewic-n1\~~o, wych.owanc)to w 
Zwitltku RadtiPckim J!N>. Karola Swrrr 
ctewskiego odbywał ••ę w lictMi a•yś­
cie biskupów. W oświacie, nauce. kultu 
ne, w pruie panowało pełne równnu­
prawnlenle po~l~d6w. teorii i slanowi•k. 
Out~~ umodtlelno!ci~ cieszył się Ko*· 
clól katolicki. Oysponow31 on własnym 
&~kolnict.wem. wyd~wnichvami. prowa .. 
d~ll szerok~ ddołalność charyl~tywn~. 
tl3dał był wldclcielem •porej wlasno!lcl 
tleoosldej. Nio ~ntat.uląc • Ie w s pary po 
li\yctne (nie UJ<rywat jednak .,mp•tli 
d la partii opozycyjnych). spelnił np. du 
tą roi~ w pr~sle repolonizacji i inte­
-ncji ziem odtyskanych. 
Aktywną rolę w procesie budowy nn 

wego społeczer\stwa odgrywały w tarn­
tych !&lach bulnie rorwija)'lee się lktne 
or~ani~aeje l •tow,nynenia. P lurali&lY· 
czny model dominował w ruchu rnło­
drletowym, gdtlo obok organiueji, k ló· 
r~'ln patronowaly poozc~ególne paru~. 
dtla!Uy tokte org~nlz•cJe katolickle n­
ras apolltyc~ne (np. ZHP). Funkc)ono-

§ 
• 

w3ło at l 1 organizacji kombat.ancldeh. 
l'rlną •amodtlelność mlaly teł. poszete 
aólne twiątki zawodowe - bran!owe, 
•t~d td me było żadnych konc~pcji mo 
dMl!n dzlł pluralizmu •wlątkowego. 
Tak duta aktywność wielu orcanlueji l 
atowArtYt~li miała awoje podłol.e tak tA' 
w ich demokra~yzocli. Wltlu obywaleli 
f)Orhnd.enia chłopskic~n l robotnicl'llgl) 
do-tnf'gło "wój awans społte7.ny w mo 
t.llwn~ci współucUJ.•lnlctwn w tyciu pu 
błk~nym. Nie be~ znRcxonin byly takte 
kilkule\nła przerwa woj('nnn ornt os:ro· 
nme ~traty w neregach inlellltcncli i 
wArlJd dzialaczy społectnych. Otwitralt> 
In •tNokłc pole dl.a nowo krrnw•nrj ln­
IPliaencji l dla aktywnych j<'<lno<tck o 
a<rurncjarh <tpnlecznikowskich. 

Naturalnie. powył.\(.z~· obrat mot# si~ 
wyd~ć nir~o ~ielankowy. Na pewno ta· 
ki nie był. Od pierw-.cj chwili wyt\\'n 
lrniĄ tm·z.yła ~ie pneciet. Cl!Clra walk;~ o 
k<mcrJ>ejc: roz\voju pol~kieJ dt.'tll(')kracji, 
znrówno wewnątrz pot;zczos;:ótnych par ... 
III )ale i n>i~d•Y nimi. Nlo bmkło jut 
wc\wctas prób sit<-.~.,·ego rOl.Wil\t)'wanł~ 
w1rlu prnble.mów tam. gdz.l~ nie ~iega 
lo kontro!• parłamentama c~y •polecz­
na. Były takie wypaeteniĄ l przykłAdY 
nu~k()mpt"tenc:ji. ~tiały one ~wł' trbdło 
toK w hraku doświadcT.Cń, mcrytorycz ... 
rwch kwall!ikaeji , jak l w rotbJtt.noś­
cl•ch Autorskich koncepcJI 57.c7.oA6lo­
wyrh rnzwi~zań. T'amletajrny, t.e Ok.,• 
r1ądów J)arlamentarnych. koalicyjnych 
\nva1 w Polsce pn~dwrześnlnwej 10to~un 
knwo kr(>lko. A p<>nadto w lorM klor?w 
nlc1.~) ekipy f>PR nic brak bylo ludr.t o 
pn"l~dnch sekclankich, c1.qoto •potęgo 
wnnych dlugolet.ninl pohytcm, w Zwląl! 
ku Radtieckim. Tym bardtl~j nolety z 
utn(lnicm oc~nit 2! Pfr~pektywy lal m~ 
drołć 1 d>lekn•~uoc1.11<>łć «•cmlów kie­
rowniczych PPR i PPS. kt6r~ wypract> 
wah• l udn<kon>lały ówctt'<ny m1>MI de 
mnkracJi, oprzyJały temu takt~ demo­
kracj3 wewnątnpaMyjM, w7.3J<'mn• 
krytyka nbu partli robotniczych, a t•k­
t.r konieczność lic•rnia ol~ 1. par\l~ml l 
•nami opozycyjnymi, które t~r.llto~nl• 
obnataly na forum KRN. w pr~ie. w ~e 
r.nlc, koł.de niepr.ernyłlane poounl~c•• 
wl~k<Mścl rządow~). 

Wórhel hi<toryków Pnlokl Ludnw• j ni• 
m• i~ody na t .. mat dlu• okl trwani• <>­
mówin.,..~o wyte.J ]>(ll<kitRO mlldclu cS•­
n\okrac)i. C~-śt: autorów uwaf..a, U 
trwał on do zwrotu w 1918 r. (u•un!ę­
cic Wl. Gomułki, zjednoetenie ruchu rt> 
bolnlczegn, poetąlek •talinizacJI). Wyda 
je oię l•dnak, te cezur<: poet.ą\kowĄ no­
wc,lln P\ApU w pawoj(lnn•J hlolorll PRI, 
tti'łl<'ły pne~unąć co nojn1nlc-j o rok 
w~tt'C1.. 
Zwyclę•kl~ dl8 obotu drmokntyc~ne· 

s:o w>•bory do Seimu w •lye~niu IG47 r. 
rwaktycznie rozbiły opntycję. Wpraw­
dzie d11 now~go SeJmu wybrano Je•t<::v 
27 po<lów PSL i 15 SP. ale "ybko na­
r::tę\ttły \~ndencje represyjnt"go u~.uwa­
nl~ ich z tycia publlczneqo. W•ra<tala 
takf.e dominacja PPR, w tym zwloucu 
rola zwolenników doklrynnlnfr pojm~>­
wanej dykt~tury prnlel~rlntu. którzy do 
t~d obawlali s!~ ~lośnn wyroia~ •wole 
pos:l~dy. Obecnie, upoj~n.i 1.wycl~~twem 
wyborct)'ln, czując pny \ynl poparcle 
c·oroz hardziej lngcru lnr~J w 1.>•cir wo­
wn.,trzne pańslyJ demokracJI ludowej 
rk!py Stalina i Serii, pn•tanowlll om 
.,pol<ką drogt do soejnllunu" za<tąpić 
mndeltm radzieckim. 

Al• ie•t to lut odr~bny prohlem. Ok­
rr• nd wyborów do Sejmu. do u<unlę­
cl- Wl. Gomuiki latem 1948 r . lt1 ura-
7.rm okre• ndg6rnes:o llkwldt~wanl8 "'"' 
wno el~mentów pełnej drrnokracJI w ty 
clu publlc7.nYm jak i plurollslyewes:" 
moctriu funkcJonowania ln•lytuejl d•mo 
krMycznej w t:>~l~r~. 

HllóRON IM A7.('7.1?.00ŁI!. 
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Włród n>not~qali 1lę rótne,o ł)opu 
~towanyueń, . ....... ~<\OYcb mnieJ lub 
bard•l~ llc.oe J rupy !ucltl o Jedn•ko· 
wych za.łnteu:sowanlach -.PO\Vłtałe ole· 
dawno Stowan1.-;nuie Ąnim"'tor6w 
KuJlur~· ma w)•Jilłkow~. m oim zdani em. 
'll)a~tnlt:. Pn-de wszyJtkim $twenQ 
$~nse w•pólntlto dtiatania setkom l)'• 
sitcY społecznych d tlałaczy kultury, 

• Taka Je•t. nie•tcł;y, rzeet)'WI5loSć. l 
do ~ej zmiany nalety d~tyt, co łd bę­
d•fe o·oblć StowarzyMenl~ Anlmntot't\W 
l<ullury. ktl>re wedlu« 7.oln7.oń l'rr>• 
Rramcwych m:t r.rz<'~1 .. o''\Ć .,nnimntoró\V 
kullun· ró7.nych >rodnwl,k, ,, odrnlpn­
n,·ch tr~adycj3ch. po!!<law."trh <wl3-topo­
S:I:'\dowyeh. ori('nlac- 'ach ldMin$:kz­
n\"<'h. 7r67.nicowan,·m pt)7Jomłr w,· .. 
kl'7łAłC'f'nł:t. 7A.łnt .. ~~wAnH•rh ku:~ ... 
rolnych". D•lo; IIO"i•d• •l~ w Z.1n­
UnJAch: •• Muto.im,· tttwor1vt" rlla rt:t· 
~7V<'h rzło11k6w motUwo(ł' ~:tmod7.1rJ­
n~go. twórc7.e&o. ~P<•łf'<'7.nr.:o d:r.i;d:"\· 

się prtee!d rdwnlei dtlalalnoić prze-' 
mysiowa Jako wytwórczość n&rtęd7.1 
prar,•· artvst~•cznej l tycia kulo.ur~lnc­
l(o. ~nklady pt'&cy j""ko miejsc~ 1\l $ 
1\'lko produk••·Jnej ale i kul:ul'otwór­
CTeJ ludY.k!~j ~~~1.,nt~ncji. 

Dr.ialart~ SAK w robono na<Zklco­
wan:o·ch z.,łńlt""naach pr~ltł Z~)ął JlC 

którzy % uporf'm uPOwszechniaJą ;ej 't~ mi l In n\ m1 JP~zcze probl~maml. 
wartości w •woleh irodowhkach :ta· 
wodowych l społtcmych. jaki e czc•tQ 
zdani j~yni• na wla~n• •iły, potba­
wi~ni W$p8tela moralneJ:to i maleritlł· 
ncJ(o w d~lslcjstych h·udnych, kr·yzyso­
wych c:t.osnch. brzemienr.lych w kon .. 
llikly spolcc•no. !'OstukuJących nowych 
lorm polskie~') plurałixmu. obcląt.nnych 
ntedninwc~towantł'm. ~wlaszcza wło~nie 

nłn, J(*cint>et.eśrrie: lW<'rt.:w W)IIJ>ó1notP. 
lucl>l. któt'Yth po<j~ i)'CIII jr•" <łu>bn 
kui\Ut'7ł, tWÓ\"Clfl rwac;a, W troWOim ~ro~ 
dowi5ku." 

SZANSA DLA ANIMATORÓ\V 
~tery upQwJz.t chntania kultury. 

Wbrew po>.orom. nit7.bedne j-.t 
ws~ech~tronn~ wsparcie sarnotn\ rn 
Judymorn, t'or.w!jn)ącym dzialalno>ć 
upowszechnieniową w wJeJ<klch uko­
lach l klubach, domach kultury 7.;<· 
kładów J)r&CY l mltullecz~k, li<•nych 
inn•·ch ploc~wkach te11o t,ypu. Ootych­
C7a.sowe formy opi~ki i pornocy nłe 
Ul\\'•ze pn•ciet >.daj'l egumin. ponad· 
\O - Ct('~tnkroć zostały one z.rutrnJ .. 
1.owanl'. owł::tdnłeae skostnieniem. wpl:\ 
tal•· •ic w •Ie<' ster~otypów. l t~k np. 
ż.O.t;.tah· Z.ł'ł"Wi'nł" nkt. wJą7.ąc~CJ ośwlnle 
t wychowłlnlr f'~letyctne d7.ieti l mło· 

~~:;:;~~~~~~~o!:! ~,~;~~t:~a'~i·:::O\~~h. 
napotyk..• M rozlic>.ne trudności, cze~o 
prr,ykład•m mo~~ być Wl'l.~nle domv 
kultur\', noJc•dclej slabo wypo<at.one 
i ni t?.dolne dn -pro$hlnia t~pOin.eho­
wanfom J)()"7rn•st6lnyr"'h ~rodowi":.C, 
zwła.uu młod•let<>wych. l\lo7ns \ht 
tedy m~wlt, t e •ą to ct~to ~~wl~<vnt• 
btt boco", mortw" stnjąee budyn)cl, 
ljd tle nadko ktoś ""ltłądnie. .. 

l 
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Stowen~·szeme AnłmatnnSw Kultury. 
do któt·r~o mogą n:<l~>cć '"'-)'"C)'. kłń 
r>Y mRjl\ l"'· JĄkrc~ "''~~nl<:el• w 
d1:lrcłzinle upowJi.ztchnl(l'nin wartł"'ści 
kulturalnych, pragnl~ •tnnnwlć auł<'O­
IV("J.M1\ l lic~(lc:t ~fC: ~iiC: Sf)Ołf'Cl.ną, 
•wloveza w obecnej d~bocl<' nA temat 
r•tormowaniA p<>llt•·kl kullur~ln~j. 
11\'St('mu UPf"W~?..echni~n'~ kultur\' l J)rQ 
Ar~mu jej r<>7woju. Jr,t to n tyle 1•­
totne, i.c został 7;łpowłed11an~· KQn· 
t:rf"t> Kullurv }>t)J~kltJ, nRtomi;l~t , .. 
..Nowym Rapnrcie'", puvaotowanvm na 
nlł"d~wnr p0~1N1.1.c.>nlc N,_rodnw~J P.:t · 
ch• K ultury pne7. nrnr .Jrt'l('~<' Ad:lm· 
,_kfr.:o. z;łłbr.:~kło j::..kb\' w,•ra;nt"'An wy 
llk('E"Ilfow;mi:t dzi:ih~l\ l'tlrhu 'iPł"'trc?..n<)· 
kuHurnln('go w l'ó?.n,·rh Je~~:o l'"ll'T.l'jn:· 
w~ch. ORI'-Rnic7..,J:Jc ' lt w 7.:t•1łd7ir lvl­
k<> do ruchu amntor<kl~~n. A pr<~łot 
diJłro~~ Ul'l0\\"~7.K"hnlłłnia k\lltur,· nie 
m",_ b~·ć lraktnw~n:t ł~k w~•kfl'. r.u~­
<>C>ol\ <Ie w niP) takt~ elrm•nh· kul­
lun· ludnw~J. twńrc•n(d rnb<ltnict• J l 
wl•l• lnn)'eh. w ]>(ljeclu ~•t'rokQ poj­
mow•n~J połll)·ki kullunlntj mi~ki 

' 

n -- ,.. ..,......"""' ' W"ń, • . , ... • o •,• 

Nad Wartą i Obrą 
f 

"" Cl~f d•ls•y •• d r. ~· ._ ....----
ja!< nojwoękstt'~o obszaru państwa pol· 
skle~o na toehodzl@. Niemcy Ul~ od­
wrotn.e: ehcl@ll r.a.lllć Poznań. Z ttao 
powodu dowództwo powstańcu 2 st)'ct· 
nia 1910 roku odkomenderowało do Gro 
d•"ica porucznika Kazimierza Zt>nklc· 
tera, który obj~l dowództwo nad olid1.1a 
laml operuj~cyml w t>m re)onoe. 

W wyniku d1.ialań pod dowódr.tweri> 
porucznlkn Zenklelora powsłao\cr jut 3 
,tyc7.ni~ Y.dobyll Rakonlewlce a 5 ~t)·c•­
n•a Wol szł.)·n. Nocl'OWO@enlem 1.aś 7.a­
końc7.yly sle AtAki na Zbą.~7..yń. 

Zgoclnto z dyrektywami Dow6dll!l wa 
Glównet:o najdai57.Y za. ięJ[ w kierunku 
zachodnim powstanic miało o~l~n~ć p~ 
tdob~·cm Kopanley, co stał<> •lt lO $I)'Ct, 
ni~ Jednoe7...-<nle postAnowiono. te woJ· 
,ka powslar\e<e daleJ na uchó<ł ni~ PO· 
suną ~lę a o~:raniC7"1 się jedynie do ob· 
rony linii Obry, Kopanicy l k•nalu ob­
r•.ań•klc"o. ll~>.ąc (\Q reali1.11cji celu pow 
slańcy )n·~cytyjnie obsadzili '''~'·Y~tkle 
newr·ol~!czne mmkty. CelowoSć t•·ch P<>· 
suni~ u jnwniln ~lę w pelnl. !(dy w Cii'U· 
~ic) połowie ~tyc>.nla Niemtv pncl)el i 
nat;n·cie nn Kębłowo i Obrę. Uden..Pntt' 
niemit-ckił" 7:0StAio powstn.ym~~tne. en w 
pr::aktycc n:rnłtc-,...ato utn..,vmanie- linii t::tA­
niC?.neJ. 'Suket•< poci:urn:tl jednak •.a •?· 
b~ pawalno ~tf>l)'. 

tąd Unrć !rontu l prte&unQII tłslęg pow 
•tania mak~ymalnle w klerunku zĄch'XI 
n im. . 

Wprawdt.ie w wyhlk\r podJetc~o 12 
Iuteiio ataku Niemcy td<>ł•ll <>d7,vskać 
klik• uj~l.)'ch pnt7. Pol>ków n>leJsco­
wo~el. j~nok •11•· pnl<klc t~rupowa"ę 
w Karl!owej 1 B•blmo(cl• unlemotll­
wtly woj~k()m mt:mltcklm W\"k'lnAnico 
Ich :~••dniczego >.adenle, IJ. z<tob)'cta 
Po•nanla. • 

Ostatni <'kt. J)(')\\1~ł.:tnC'7.\'Ch zma~ń o 
k~7.1alt ~tranie)' M<hlldnl~J lldr~dMJI\t•· 
~to •ię pań~twa pol~kir2o r07•RtĄI sle w 
dniAch 13- 17 llrt<ntl. kl~dl' Nlrmcv 
7.Rntnkow~H l'rf·''<'7.ńłt"k mo~towr fK"I 
Nowi\ W•ią. P nw•tnr\cv ulc211 no l>oh'· 
t~rskl<'j obroni~ l •mt~rcl >W<~O dowód­
e'· , Korn~liul'Ut 1\hmnn, 

P•tn\'llii7.ym dowódcĄ ~\"·"t"nłĄ b,·ł 
mo)or Slanl<ław T~c7ftk, bvłv olic~r nlr­
mlrcki , p<)'l:ni•l<7'' ~•n•rĄI hr,·JZ•d\'. ,Jo. 

5:,() nn$.tępc~ ln~t~ł 7.:1prnę7,ony prz~:t r~t­

d'! t"odow~. pr:t~· richr ł aprnbAciP Nn­
f'?.t"lnlkł\ P~1\slw~ .Jótt"f;• Płl~ucl"ki~~~~;o. 

Arnrrol Jór.nf Or>whlJto-M,.,~nlckl, 7. kt·S· 
t•y m pr7._\'było J"H'ł1'u.;:rl oticrt•ów., 

\\'alki, whrrv.r JWóhnm fi()(!Pjmnw:.nynl 
pn~z Rade: f.udnW:t; nrlt'tnviały <j~. 
~iemcv konvcc:t:::.jąc x pt')!nł'H:_.". n:rpł~~,."·a .. 
j.,cych. ~ c~ł;•ch ~le-nu~ Mhntnikt),v 
pr1.ec-hod1.ih do k(mtrnnt:uc1;:.. 

Pńmv~lano t(ł(i~· i o tym. aby w nAJ• 
bli7,..<t7:Vch hU~tl"h 7 .... 1Ji\C 1-ie ~runtownifł 
anall1.ą l ~tAn~m amatt>nkit~n ruchu 
artnt)'rtnrRo. jego ~{ektami ~polean)'• 
mi, ;r~o R<prktaml 31'1)'Sl)'C7.n.Vńll l 
W\'ChrJ\WtW<'tyrnł. \V t,ym celu ~Amie-­
na .!th; w J)lttw:;r.~J oolowiE> RO r. ~Ol" .. 
J:'nlwwoł Fnrum AmatQrSktN:o ~u­
chu Ar·h11.von~llO, najprawdopo<!~b­
m~J w Po1.n#tnlu. Na pi~rwc:ze pótroc.ee 
l!l!lO r 7~plannwann Forum Anlmalo· 
rów Kultu!'\' - wiolką dPbatę po_(wte• 
eon'\ prnbiPmom upow<zechnienla kul­
tur•· t~ra• rnll (r/ldowl•k jej anlmato· 
rów " <'<lukorjl kulturalnej •pol~r.t'ń 
•Iwo. W pr~rw")'m pólrOC7.U 1901 r. 
7:~micrl.a 1'-i~ 7,0r~~nizować oa:ólnopol· 
~kle Fo1·um Pl'acowników Upow~t~ech· 
niłtnla l<ultury, nMomiĄSl jf't:-7.("7,.e pół.- \ 
ni) - l•"nrum Mln<h·ch. pQ~WitcoM 
wychow"nłu r!iitclycznemu młodego po 
kolenia. 

,JAk wiec- • ł•~o wynik•. prob!emó,~, 
którvmi pnutmf' l:tił\ć ~łf: StowArt)'• 
~.,Pnie 1\nłmatarów Kultury. J_.~t b~r· 
dll:ń dut.t"J. NA rA7.ie. S/\K j~\t \\' lta­
dlum nraAnł7Acji. Zttlnt,..,r~-: ... w:.a.n~ u· 
d?.inł~m w l~~~~ pr•~~ch mo~Ą •l~ knn-
1 8klowa~ 7. Bluo·em Rady Gł~wrul. 
Wal"(i'..awa, rnłn('" Brantcłc:kh. \Ił. M\()rlo­
wa li/8, z o'Ninkcją mi~sl~eznlk• .. ln­
•plr~cj~". Wl\r•7.AW8, ul. Ko.<t)'kll'"" 
R•. 1~1. 2A • 3R - 13 Qf<IT. z r•lnnkl•m 
n.--riv \.łńwn,J Ct"r~rdem Now(llkl,nl ' 
WoJ ... wl>dTkl~~o Domu Kultu~;· w 7.1•· 
!onej Gńn~. ul. Sltnluewlaa 11. ł"lel. 
56 -Ol. 
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rh~tn•j[n J\Q<unku do P<?ltkl pr~s 

w•:r•tkom Anlhi, a pami~t.ać nAl~t,)·. u 
" l'orytu wa!yly •lę "1~y losy n•-.•· 
110 kroju. Zr.sl.lą l o tyth ~00 t.olno•­
n.y ~rtrncy w Paryt.u podni~~ll l~kl h•-
1••. ł.• mu•i~ll Ai~ ono wyco!~~ dQ Al• k­
~•ndr~w8. 

Kree w.,lkom polotyty dopł•ro cn~rg! 
r"ne d~l;\łAnta Cr~nrus~ł~~'~O m.Rt•Vtłk~ 

Fnch•. który 14 lu>eJ[o w Trowon.• ..,,. • • 
C&.:·l łH4łmtr-duf'hl\l tnll'\t .. tr(wli Et7h-r­

A"rnv,·• propo7.yt}• p~dłui~nl"' rł)lf'j .. 
III U. rl~rw ... td8nl.. t~·eh prop07.Y' )l 
br"":ml:\łt'), ,,Ni~ml'!t mu~z'ł b";:tlł'ł«:.tt•, 

:CJ1Jr:~.,tłlł tt'$:ttlktch rt~t-hótn 71Jrt"J"n urł\ 
pttftrW' l'olnkmlt no oiJ"~~ZtJ.TZe t<~t('«lu'rJ. 

l"'():nmhktrno 1 nn ka ~tfum umum, ob ... 
ltaru'', Nar1.uron~ w ten spo~IJb llnl• 
cl.:'lmł\rl<:u:y Jna. ~tUY'"·a;ąc:. ~l 't z Un111 
fronh.1, :r. lllf"Wił"lkimi tylko ~nHI)nlllml 
11tttła ''~ pt~t.n1Pj ~r-.mc~ p?t~ko-nil!"m\11~ ... 

k~. 

Sukr-'" J'W"''t.-nła b·~J m .. "_..,~pll'\·y. 
Rnz.c:tOnlf', ,_kutf'CZntP i planowo rrńw~· 

dt.n:H' walka "" 400 tu kilnmPttnwym 
frl')ł\(IP rlńJ)rOWAd:tiłV (lO J)fl.(''VIlł~~"1A, 

T~·mcr.Aę('m ro~kazem z l R ~t)·c1nln 
rrQntv J)llWM:lń('7.0 pod1.ielonc n:t f!I"\IP" 
f)J)Cr~cvjn<'. \V tf'n spn~ób J)O\\'~l~łn r:ru­
p:. 7A.H'hndntn dowociJ.on;a pra-7. lltllknw· 
nika Mllew•kl~s:o. 7. kolei r~wolamo 
PQd , b1"0I\ n r.wyrh roczników i ~łC\żrnie 
prr.,.v~iel!ł :~.mfflnllo ochotniC'ze odd7.ialy 
L)()W~tańcze w woJ~ko r eauta1·ru•. 

\Vbr..,w rnzkn7A\\fi l)nwód7t\\'A Ołów· 
n~s::n cln\~o.'IKł7.lw" fr()ntu 7AC:hńdnu>~ł) 
rn?.łprńwad1'1ło nalnr<'ic. \~· W\'niku kt/,. 
"'~" 7rlnh\·łń B;:.himn~t i K<'ranwł'" A w 
n()(:v 7. 2 nA l lutt'"st'l tRk-i..c. Nowtt Kr~m· 
..,ko~ Nh•ętf"h". Pnl~rv nie 7.cł"htll ro1.b;~ 
<t~cjnnuJarvch w t•j w~l oddtl•lów ni• · 
miecklch l t I• R<> pnwodu po kllkun•••" 
~oci11nArh npu~rl\1 Nowe Kr8msko. W 
elekcle tych akcJI złamali regularnĄ c!o-

Pow..:l;:u·JC~y. ni('~trt~·, ni~ mm:li łi· 
("t.yć na w:('k~7.::'1 pomne rr.~d\1 v.: \\'ar-t::r:t 
\l.rir . Wbrew wirlu oJ')łnhm'l' nir- wynik;,;­

'" tn 7. bra~u taiiMrr•owor\ Wlrlkopol 
•k~ ze $\rony Nac•.~lnik~ Pn•\•\wa. St~­
nł!;:ław Wachowiak. b~o·ly włtf'prr7.i'~ R:t­
dy l.ud1>w~j w<rn•ninn, ł• ki~dy t it'Rn 
mirjatywy wy~ł("łnń tłn P11~ud•k1Pt:o t-m: 

'3rfu<t3 z ptńśh~ n f"9Mt)('. t.,.n wy~ł~1'\­
t11k8 mOCni) zht-,.7tlłll, ' hy caę ~z•rnY.? 
rozniosło, ale w taj•mruty pornaszerowa 
lo do Wlelko)pnbkl ~00 ludri. Plł•ud&l<i 
powstaniu pomóc nie mógł wskutek nis 

wht('f\\ł lntfl!n(•j•m' Entttnty, ~rtmłC'y 1. 

NIC'mrmnl nn 1.~C'h6d. ZnrJ!31li7.ow:-nr tu 
l<tj pułki ~tłtly ~iP. wkrńtcr niN~'lłl\ •tuty 
.C1(<'1'.t1·ł ar11li~. k\6ra póżni""j (KiP$:rlllłl\ 
elUłoi rn1': W WAlkACh na '.!o!'lłChnrltf ,. rt')l • 

~tki. rnwt.Unftt Udt)W()(łn·ło, ft pt7:1'0"H"' 

h~'\\~ hf'lottłna wob<-<:: ~~e-r1.~'no.:twa, kth 
rl" rw>trnfa 7.at·ho"·al· j~dno"ć f(l>łU 1 v..•y ... 
l\Ynr,yt ~olid~rnQ~~ w jf-gń a"4'~h7.ń\'I.'A­

nfu. Tt~ Cfl'<'hY mirszk:lńcy Wif'llko1-..ńlc'ki. 
,ęyl<•:.tnt('Hł W pk f PSIC' ntt'W()Ji, k ltttiy 
nlr on&rrtQwnli •ił. l~c1. ar~m~d7.111 Je w 
1 rw~j~c·r l całymi pokol~niaml w~lr~ o 
pr>l<kn~~. A je<llltlcr.<'śni~ potra!ltl <twn 
nył ~'łlnł' f)I'Kf~tnwy Jt~~011tc7P ~W'S:" 

h~·tu. DlAtł";:n pumnUci i ~m~~t n;al~' tą 
ot t ni- tylko L~·m, kton.y Wt~ktvh % btO 
nią w rel<u. ale ró"'lllet l tym. któny 
lm t~ ~v. yctę~k~ walk~ umothwth !iWO• 

Ją pracą. 
WITOLD DWOR:Z.Y~SJU 



• 

. Am.bul8D' z W'l'J\tą SYtellĄ l o iebleskio.• ł"'lalłm pęd~! do ••pltala w !!aa 
ft~ocl•eo Nfe~nytomnej pa<>jeolt e 11ro.i uduszenie. lit " twar. tak spuebal~l\, 
t e trodM j~ rotno~. l,.ek•n ~!>wio di•I!Mtę: alergia - i w~tnykuJe o~renaUnę. 
Gdy po ptwo~'"' c7.t'Sie pacj entka d oc.JtQdii do "i<'bic-, ni., 1'3m lę.ta, c:o ~(ę ' "Ytla· 
rtyło. 

D Ztało st~ lo l~t.em lU61 rok \l. Od 
teJ pory Susau Molluy b;vla nowo­
zona do stpllala ua syrenie niezli 

czone razy 0~1ś nla ~>9 Jat. 
- SIYszałam. że ~ą lud~te. klóny re 

a.gują uczuleniem mt nicktóre tu·tyku­
ły SJ)Oiywcze 1 na sien'i.ć z.wier~ęc.ą. lub 
maJ~ k,atat· ttC.: 1,Uił"niowy - nlówi -
ale .s.ama nigdy nie miałam alergii. 
1'Pn pi(\n vszy, lliC$p()dt.iew~ny alak. stt:~ł 
się początkiem moich wieloletnich cier 
p iet\. 

Po;;odn3. energiczna Su:.::~n Molloy 
~zybko dl;o otocuni~ stała się .. wariat 
ką''. Pne.st:ttjc ~ie myć. ponieważ jej 
eio:tl('t nie znosi kontaktu z Cieplą wodą. 
Ubiora sie dziwnie: •kat;>etki, buty i 
k<tiOS?A, b~twelnianc ręka\viczl(i. na nich 
gumo\v~ ręknwi('e. Na. twarzy n t>Si ma 
skę. Tylko w taki SPO$ób mo~e chronić 

knl~ obok mnie oblocz.ek -perfum. Na­
ty~hmiast •ię dustę. 
, Więk~7.o$ć -znajomy..:h Susan tCt r6\v­
nie7. ,.c})orz.y na SrodowtskQ", Utrzymu .. 
ją ze •obą kontakt tele(oniczny. 

Susan je~t w m)arę $Ztzr.~liwtt. Zyje 
we wla:-1\Ym domu. ję!-:t pr~y niej rnąt, 
kt6ry ma wiole U07.ttml~nia dla jej cho 
roby. 
'lf'~go "'''-Y<lkiegQ br~kuje Pęppero 
.łl. w i. Wl"śeiwe nazwit::ko P"PJ?era, 

to Marlin l'eldman. Ma 26 lat. 
Od IR82 roku nie 1>rze~pał ani jednej no 
cy w domu. Chemikalia zawarle w śeia 
nach, środkach c~yszczących, matera­
cach. wykladlinach i tn~blach. taktc gar. 
i wszeJkic kosmetyki, ws.zy.slko to wy­
wo1uk u P<"p~r~ re:~kcję. 

Ml«?~lktt on f:f'mC\tnir w lesi~. w po­
bliżu, Prescott, dwie godziny jazdy ~a· 

Uczuleni 
na XX wiek • 

&!ę pned ~l>nym '"pływem środowi­
ska. 

Kiedys nJe zdawala sobie sprawy z 
leg<>. co s tę ~ nią cł1.ieje. Dusi la się w 
kontakcie w spalinaml. perfumami, ci.Y 
mem t papierosa. lub ubraniem Qde­
bl'~uyn' ~. Pl'a lni chemic7.nPj , Miewał\\ 
bóle w mięśni8eh. halucvnarjP. a~akt 
n~rwowe, depr~je. 

Z P<>Ctątku lekana w l<linice uniwer 
~Ylef"klr-j w I{S~lifornii uwa7.a1i Molloy 
•a. pr~dek psychos-om:ttY''-" ''· Nie 
Wte.rzyłi. te przejeidia)ą\'Y autol"" mo 
że wywola(' u niej <.~tak. Pn:ek(mali 
sł e, 1i:dY <"O kilka dni Su~o:~ n wr;:Jcał~ r,a 
S.Y)'e~iP do kliniki. •puchnięta l n ie­
Pt?.Yłomna. 

Su<an Mlei.y do 1\tdrj, }(t6rych w 
USA natywa się ..,.ł?twiron.m~,ł.taHu tJt. .. 
n~$·:. 11mluirora.met1tOU&~ sen.dtivc3", łuh 
"unu:er.soL _rPaetor$". l' o t:ą o~oby. któ 
.1.e JU<łWIC ll:ł \\'~7.)'StłtQ 1"('3J:UJą atcr~f~. 
Krótko m(·,. ~~c. sa Oczuleni na środo .. 
wl~ko. W liSA tyJe )lfŻ wiele ty5ięcy 
takich ludzi. prr.ew:ttme sAmotni~. n;'\ 
Pv•tkowlaco, '' dola o<l cywilit•cji, 
gd7.ię obcuj~ \V)'lącwie 7. nolur~. t><Jdy 
rh~ją prawdziwy m powiG'if1.em i pU:t 
ni("~k;.toną wodf!. ' 

w ~wJ~tku " tyt;ni pr~ypadlo~d•tńl n 
corat <t~1:~tYch (ł)tmiarach, POWStał~ 
MW'!. dzitdT.Ina me(jyc.11:Óą: "<łlnicol .ten 
l.ciJil"· Wyspcciali>.owll)o się w niej na 
T"-le okolo stu lekarzy. 

no 3.)'tilplom6w ,.ęnł,itonm"!ntnl ilt­
łt4'.S", twal')cj w skr6clt. &.f. naleta prt.e 
(lq: w$.zy,;tkim: C7,.ę$l~ ?.tni:ti"'Y nastrojów, 
<i.cprę$je, ~mnr1.jił, stra<:h, wpadnnłe w 
p•nik~. Mle. ml~śni. mJ~reM, nadmi•c 
ne pócenie ' h:, ciągi~ tmęctcnie, ;;tw~l­
lowoe reakcje, •wła~r.cr.a sk(>ry. duH• 
noścł. Załamuje si<; system obronny t>r 
~t.:Jnizmu. V chorego występuję WYł"Yp­
ka. ~orąc1.ka. k><>.el i katar, puchn~ l!ru 
c1.oły łimlatycr.ne. zapalenic pęthena. 
bieRunka. CtęMo przypodki E.l. M7.Y­
wa~ ~ą ,,chcmlcr.nym AfOS .. (:Jn". 
J~k li') s-ię d7.icj(-, 7-e organizm przv. 

dłut.oe:r.y Cl-3$, przyjmujący be:r. OJ>orów 
chemłkaJI~ l.awart~:::: \V powielnu J je .. 
d1.eniu, na~l" tok os\J:o reaguje? Olói; 
l"QWC')dem jest z~w~·to .. wypade-k". np. • 
~kat.ęnie wody, 1'7.C7.~1!ólnie s::~~ly: t=mo;;, 
ll~l(ly bli>ki kontokt z trującym arod­
k io.m. 
~\lUn no pewieb cr.a• Opu$c1Ja S~n 

Fr~l\~i•co i wy lochola d~ rod>,!Ców w 
Arcala. w północnej KaUJornii. 

- Od dawna. l>ylam •amodzielna. wie 
l~ POdr67.owołam i świetnie dawolam •o 
bie. rQ.dę sama - oPQwjada - teraY. ro 
dt.ic:e pom;vśl<'li, te t-wariowałam nd n;tr 
k?tYków. A ja byłam bli•ka talomania. 
Pe''"l'letQ dnia ojciec ~pry$k<"ł pr-~tycy,.. 
tł~mi ró7~C pnP<;I d()mem. (')odt\Jam tl\1 
H .. no~ci j rqch:ir..~ przekon::tJi ~ie o mo .. 
jej ~horobl~. 
Su<~n tlowia.du je •ię. 7.~ ·~ lud1.ic. k\1> 

rt)' w J>odobn,v spo<ób I'M!lUią na ~h<'· 
mi~. Nawhp:.uje ~ nimł krmtakly1 za~ię­
-i:i J')Otad, \Vylnicnifł uwa;ri - i próbu .. 
jt wyr.drt)wieć. PnPt tny lata ~pi w 
wonnie. Jada tylk<> ryt l niekt~t·c jarr.y 
rtv. co pOwoduje. j--e do dzi~ jej tolqdek 
odmawi• pnyJ~~ia inn~~o p<>k~rmu. 

.1:()kń 20 .. J,.tni<\ d?,i\_"'WC~yrlłl '[)ft\CI)W::!ł:l 
w fłlbryeo prz.y pakov.-·aniu ~'viet~~o 
mi~~a w pla~tik . . Jak s::i( okatalo, wiP)ę 
lud7.i w wyniku l('j J)qlr y zost~łQ .;ięź­
ko po~tkodow;tnych: M a ją c;lziś znistt>!O 
n~ wątroby lub r~k•. 

Sw•an pr:r.cnio~ł~ ~i(' do biur:. ;l(]wo­
kackicJ(o-. Sia(i1.iała. w świein odnowio­
nym ~mir11:7.riqni{1, 1. pla,;likow<i wykła 
dziną porlłOjt()wą i klh nnly 7.-(I.Cj=\. ()kn~ 
wc;;tl(' ~ię n id olwier:tly. Miew(lła wh:­
d."· bó1e gł('Wy i C'1Uła ~j~ ile. Rit' \Vle• 
ciy Je~7.<'1.~ nic wi~d7.hda, o eo chodd. 

\\1 kilka lat. }')ÓtniC' j . wct-esuym Jatt-·m 
Hl$1 r"kV. okolice San F'r:tnci~c() zo~tn .. 
ly $pryF;kanc pe--stycyd~mi w nb aw ic 
prt~<l plai!Ą much. tl>J:raża)~cych )qli­
!ornH~kim cyh·u~"tn. 01.ii: Svs:m zd:l j(' 
60hie $prawe. ze to wła<lnie hył tea Jej 
,.wypadek". 

Mieszka W'l"\\7, z mP.tem w $.~aryn\ dn 
mu w Corte Medera w poblitu Son · 
Franci~co. 

- Nie wien~ył~m. że zn:tjdzie sie kto~, 
kto ~chcP ,.,~ '?!e mną oż<"mć - śMieje 
si~ - bo wć:<:~i mam prqblerny-. W 1!:ł­
r'noch"dtie mu<;i być k~ni~ler 't tlentm 
t autnyl<i adrenaliny Nie ch<XItimy dQ 
kina. re$laurĄcji. oni tMtru. Wyst~r­
czy, że ktos ••pa!J p~p!erosa lub przem-

• 

mochodem od Phoen ix, w Ariz.onie, Ca~ 
ly dobyt.ek ~ło7.ony z I'07.kładanego. •ta­
r el(o wo;skowe4o lótka i kilku bawdnia 
ny ch kocy pr~echuwu jo w $0amochodz,~. 
klóry kupli za pl.ini~dr.c od babci. Nie 
~otuje s-obJe jedzenia, bowiem w lc~ie 
nie ma )1rą6u, a kuchenka 8\'Trowa mo­
głaby go zabić. 

Jak wylr7.ymuj• iz<>lację, ub<i<lwo l 
t'! memtJc wobec chorohy ? 

- Chcę pttc·tyć, po prostu me m<~m 
1nnego wyboru. C7..a1ięm znaJomi l?r~y .. 
wot.ą m i ryt albo janyn;v. Potrzeouję 
dachu nad głową. regularnet:o odtywia 
nitt ~ię i eodzjenneR:o sportu, 7...ebym 
zn ów był ailny - m.ówL 
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Kiedyś myślal ó <3mobójstwie. Al~ 
~wlekal długo 1. decy•Ją i l okoś ty je da 
leJ. Oiciec Peppera, znany •e.d•.ia w 
Louisianie, nie wicrz.y w thorob~ ~.vn~. 
Z3przyjatnienf lekarze, ~ którymi gry­
wa w golf•. wyjaśnili m\1, ie \~kleJ cho 
roby 11ie ma. 

Pe-pper musil::lł rtucić naukę \v colle­
gę w Stand(ord i ~am pn.ebijać SI( pl'ze~ 
i ycie. Był kelnNem w re<tournc)i, slp\7. 
nikiem w Scguoia NoUonal Park, o~•·<ld 
nil<iem na farmie. Shn je~o zdrowia po 
star.szn sie <:Qr~7. harrl7.ie). S'tko(l7,ł mu' 
j~1.da ~amoch~dPm. S~kodz~ ciYll'IY 7. og 
ni•k. które turyści rozpalają na cam l)t,n 
!(ach. 

- Co ~r<>bilhym jednak be1. •amocho 
du? Nie mam <iły, by pokonywać odle 
gloki na piechotę 1 wsr.yslk<> r.e •ob~ 
HO$iĆ. Chcąc żyć, mu,:zę zn:Jjdowut sję 
w 1'\0bli t u cy wilizacji, choć ona nasila 
dole~liwośei. 

Pre~e()Lt. poJI)t,nne jr~t na wy1:ok('~!'i 
1~00 metrów nad poziomem mqna. <)<l 
pai.dziPtnika r9ł>i ~~~ tu r.im no. a chon~y 
na środowi~ko są sz.<:zególnie wrailiwi 
1:a chłód. Ich Q:·~ani~m nic broni s•~ 
przed pnczi~blcnl~m i )!ryp~. A 7.3P~Je 
ni~ płuc, POdobni~ Jak katdy ~~~~yl>i<>­
t.yk , jest śnliertclnym ni~bel'.p iec7..CI\sl­
w~':n. 

1"1 alifornia De.pa1'tan1eol of CnnAu - . 
'4..., UlCf Aftait:'$ wy jawi:\ w jet1n)'m 

ze swoich wydawnictw: .. Nowo­
c•.e<ne, synte\yctne n>alerialy oraz og­
rqmna ilość t.hcmll koniec•M do w•p<)ł 
czesnP~o budownictwa powodują, i:e 
1Hiej$c~ nrae~ i ~Y<"iiot 90 proc. Amf' r y .. 
k~t'lów ta~raT.a)~ ich r.drowtu, a w dal 
01.ej kon•ekwenCJi iycitt." 

Jane Ooe ie•t jedną z oCiar nowoctes 
n~go b'Jdnwnictw3. Obernie mie$tk3 w 
ptt.y~z.epie C3mpin'!OWPj w danie Ariz..o 
na, t'lk daleko <XI ludti, t~ poetlę do-

starcza l!j prywatna firma, a nie ame­
rykańska poczta, któ'r&~ taal~g jest n ót 
S 'ty. 

·Przyctepa JaM ~to! na w~niesieniu. 
ed~łe za(vs?.e wieje ciepły wjatr. Tut ~ 
bok talożyła tnały ogródek. w k tórym 
hoduje ,.prawdr.iwe" jarzyny. Nocą przy 
chodzą d1.ikie świnie l ryją .w ogródku, 
a koJoty wcią7. prT.twracają •!QJacy obok 
J<:rmtener na ~mied, ~lutst:CY Jane t..ą. t:7,3 
1., t biełltniarkę. 
Jan~ ma 39 l>t i )e.t lot~lnym pny­

padkicm , .Urtil1er.~ol reartors". Ma t.yle 
\ICzuleil. i.e, Jak mówi. ,." trv.Mm s•IJ1a 
•iebie toleruje". Zyjo w dą~łym •lr>­
chu pr;~ed atakiem. który może. ~Ie z•­
kończyt ~miercią lub W najlQp~zyn' prT.y 
padku śpiąctk~. 

Pracnwa.la w ogromnej Jirmie. produ­
kując~j ka$y i automaty pi~ntętne dla 
l>ant<t,w. Zorabiala ni~i.l~. Było. ton~ ad 
wokab l wstyslko układaŁo ~l~ st<:zr. ... 
śliwie. 

' Budynek jo) firmy przc<Zedl kapital-
ny rcmon~. \V~tawiono nQwf!. ~zctelne 
okna. POIC)tono synl~lyczną wykładzinę 
}>odlotową. itnpreftnowaną na wypa,dek 
pn~ru. Zawiesi.ono l.~słony unyte z t,a 
roodporne~t<' hYOl':r.ywa. Specjalny kł~j 
IJ 7.yty d() wykład1..in powodował, te l')() .. 
ołoJ;a l)yla ~l<t.~tyczn&, bowiem klej nit 
w)'$YCh3ł. w p()tnies7.cz.eniu z,::tins tah)\va 
no klimaly:r.acj~ i wiele urr.ąd7.Al-i'l kQm 
p\ tle rowych. 

\ \' krótkim ct.a1\le tachorowało dwu­
nR,;h• pracowników. w t.rm .Jane naje)~ 
iej.' System ohroJU'Y jej organizmu tu 
~~~i• siP, tahunal. Od 1980 ro~\l kilka 
t:J.Y.Y Łnajclow<tł;:'l ,;iP. w ~lanie nić-pnylo 
mnoścl, następnie śptąc<ki. Jej ciało pO 
kryły j~lnące 8i~ reny. sr,t~ .-.tuc.ni• 
od?.ywi~na. Potem pr%.C7. d u.:i cr..cut mo · 
l(la pqruozoć sie jep;·nie pny p<>mócy 
wózka inw3llclt.kieJ(p, 

r,ect•nl~ ko~zlowalo do~y~het•~ pC)ne~ 
C)•lem mili~nów dolarów, 1, czego C7.(~Ć 
mu~isla >,apł•cić til'ma. w klóieJ Janr 
pracowaJa. ~r~t 107.wlódl 8i~ z nią pr1.ęd 
('7.\<'Tf>Ol<t l;łly, n ie polraU~c dt~ć sobie: 
rady z problem3mi wynlkaj~cynn z cho 
roby źony. 

J;\ne wyd3le roe1.nie około ndciU ty 
sięcy dolarów na •pecjalne •••tnyki l 
dw3 tys1l\Ce 03 inne lek=-:r~twa, nie mo 
wl~c o s~cj~lnic sprowildr.an;vm p<>iY· 
wieniu i ubranltt. OJ?iekuje ~ię ni~ i~ 
dynie matkĄ. ro U~ląpitniu paraliiu cla 
la. w•.o•tal Jan e niedowlad mowy. Ja 
ne m ówi bamo niewyra1.ni~. 

M ał7.<:t1slwo M~1·y Kcmpf, lat· ;J6, 
ro1.p3dl9 •i<: pr.e>, .. envitonmental 
illnes" C•Yii E.(. Mary tyje samot 

ni~ w ror.1.anond Am;t-Bor~~o łti);h 
Oesert. Okolic" je~t przy~n~biojąca: ly 
•e lańcuchy ni~klch gór i iadoPj rotlin­
MŚci, pot~ k~pkami klujących kaktu­
sów. Ale i ł3k Mary iniaJa sz<:ześcic .. 
TrRfiła n3 wc}d-:; d.tięki cz;eomu jej sto~ 
nodarslwo $-łanowi o~uę. niCT.Ynl .,rata 
mor~ana.'', 

Jej d om •kład~ $l~ z ct-tereeh .<łupów 
oraz dachu ~ bawełniano) tkaniny. l .i­
ll:t r~~ci~;ttllt:ta n'liP.d7.y, kijamł wbitymi 
w 1.iemit ~łuty Mar~· t~ narę. Pomimo 
lc~o ubóstwa .ma doprowadzony prąd i 
lel•fon. GotuJe •obi$ n~ elcktryc>nej 
mMtynre. jad3 w:;J:t<:~n.if!. jarzyny z wł~ 
~nej hodowli. przewat.nie ~oc(.~wic~. Cz.a 
~=em pnywoł.ą J•J 11prawdzłwe" mi~so. 
Piie tylko wod~ 1.e ~.ródla. 

Mary b;vł3 ""tru\vana w kole)nych 
Jniojscach pracy. PrJtcowała Jako graCik 
i ro\olaboranlka. Dom, w którym 1nle­
$zkaiR wra1. 1. m(#Arn. Qył otJrz.ew~ny 
~:łZ-~tn t.it?mnym. Pcwn~s::o d njn na~t~­
pil krYtY•· 

Od pierwg ych obJawów E.l .. •łan 
z~ rowia Mary wciąt si~ pogarszoł. Prr.e 
nio<ła >ię do domku na plaży. l'locą sy 
p1~ła na werand1;je. Potem prr..epr:owa. ... 
ritiła siP; do Portero w pobliiu mekH'­
I<at1~kiei gt~nicy i pn:yłąc~y!a •ię do 
m~lej komuny ~.chorych J'la środl"wj,; .. 
k<"". N\"- wytr~~·nu\la ~~m dlu,:ro. poni~ 
wal. Hk<XIzila ·l~ l POdloga wy!~ł.oM płyt 
~ami r.e s7.Luctnego tworr.ywa. 

\Vr~'~t.cie r.noh•tłs swe mfC]$:Ce w An­
>.3-l!ore~o. Tu Je~L nojjepie!. POmlmn 
tnAjdująoo~o <ie w poblił.u nni• ta• tmij. 
l'l~i ~lę spa~ &amol.!>i~. ale nie m• ln­
neito. wyjścił:'. 

Nau~1.yła •ię ll'Odlić. Twierd<J, te d>l~ 
ki mQdlilwie lęk i ~amo~.~>ość <lala ~lę 
tnośne. Ma wyrzut}' ~UI'11ienia w ~to~un 
ku do rodziców, kt.ór~.y ~e swoich ()St­
C1.~dno:\ti wy<lali Jut 30 ly$ięcy dola­
r •\w na jej lccżenie. T.vlkC) ~•m aparat 
<ł<l •leklrom0gnety~znej akupl111ktur)'. 
kl~re~o <"odt.ićnnił'! uf.yw3, ko~tlowal sie 
dem tysięcy dol~rów. 

Chcąc kupić <obi~ cokolwlok. Mary 
d t woni do . <klepu lub firmy PO odpo­
wiedni~go po<lańca. Pnysł•ny ~złowiok 
musi mie~ r~ce wolne od środków kos­
metycznych. Nie mot<! lego dnia utyć 
dcY.octor&ntu, krt;'m\J, lo:~kieru do wł0$ów, 
nawet środka chroniącego ~korę pned 
<łollttm. 'Ubrany powinien być w ba­
wrłnę i huty 7. :;urow<":j l'k<\ry. S7.yle. nic 
klejo ne. Nie wolno, by pachniał dymem 
1. paplcrosa. 

Zakupione tą dro~ą ubr3nie Mary pic 
nr kilkadziesiąt ra~y. tanim ;e wło7.y. 
Pien,o pny pomocy 3odi um. bicarbonat 
czyJi. .. prosUcu do pie<:"zenia. k\.óz:ego u­
żywo l~t dn hbrieny owbistcj i mycia 
wło.~~;ów. Każdy- inny ta.pach cywiJi~~cji 
ltst dla niej zagroten lem. 

CI htd~ie, .. ehony na środowl~ko" l 
Uf~uhmi na XX wzek $-ą dla nas grot· 
nym ~stnoteniem. Oto co nas ~a ie­
t.li •każenia tycia nie >:ostanie wstrzy· 
manel 

• 
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Lubskie. Zeszyty 
Historyczne 

Pod ro.dalc:cją dr Miec~ysła w a Wojec­
ktego (<>becme pracownika WSP w Zie­
·loue) Cor~.<:) tlkatały ,<ię nakładem l,u­
l>sk.lego Townny.<twA Kullury kolejne 
2 numery .,Lub•l<ich Zc•7.ytów t·li•to­
l'ycznyth" o ol)jęto~ci 9S stron kai.dy. 
«•zyt nr 7 w calośct p<>~wl~cony Je.<l 
trm•tyce łut,vckiej, Jak<> pol<łoste JJ o · 
aólnopołskiej $eJjl .,lut:rekiej'' rm~anir.o­
w;mej w r .ubsku w dn. 3Q-..31 maJa 
l987 r., z okazji ;ao roc~tcy urodzin w 
tym micśnie. J~11~ R~ka, pierw~ze!!() rm­
rty lu~yclt'lcgo. :V,.wiera on 8 arb•ku­
łów, któn'ch aulOł.'anii SJ\ miłośnicy i 
znawcy l:.utyc, Knysztóf M•zursk! l 

· .Julłan Janctak z \Vrocławht pne.dsta ... 
"i"J~ kien111kl poru1Ary7,3CJI prollle11'1~­
lykl lutyckiej ł J·,ut,yce na mapie Sl~ska 
- M~rciM Hel wiga (l~6l). Janusz Za­
remba ·z K\vidz.yna om<J\\i a kon(akty 
łużycko-mazurskie; z•ś Adam Pelcz"'· 
-te Szczecina Z\IPOznai P. nas z temMyl<~ 
rótnych czasopism lutycklch <S'Vi~L Slo­
wiM•~I<l, Ruoh Słowiański, Zycie Sł!J­
wiat\sl<ie l ihn.vchl. Nietyjący Już ZcnQn 
Wadecki ~o Zuon.elt;.t pin.e o $WQicb 
kontaklach 1. r,uiycwunmi i RRdłcm. 
Nalbard~icl bl:sk le są nam 2 arl;vkuly 
~utorrlw: 1. Lub.si<t* l,\rcjana Gtr.<>i i z 
Zar, \Vi ti'JldA Piwoń;o;kieF.O. któr9, ukl\tu ­
Ją nlez:'lane sylwetki IAi óyc>:an: Joachi­
ma 1-- Hl\uplo 7. .Budr,irchow~ k. l ,\ t b- · 
ska (\Jr. l.VlllJ797 r.) l .Jan~ Somm~rfel 
d~ Slarsze.;o, humanista (ur. "'"XVI w. 
\V r.ubsku). 

OruJ:i 1. zeuyt6w - ur 3 ;a wi("r~ b._r 
dt.ie j uro7.maico>y~ t~matykę, orinosz.icą 
si~ do współczesności Lubska i okolic. 
InteresuJący je•t <r.kJe Witołda M• jew­
,.:kle(o pt . . ,Moje 30 l~l w ZNPu wyrót­
nił>ny \<l konkursie h istorycznym ZNP 
(1985 r .) or~onltowanyn,' prte• ZC ZNP. 
Wiesława W~syłyk prMdstaw1a Izbę tra 
dycji i f)amt~ci w Zbiorczej S1.kó le 
Ominnej w Jasienh.a, ia~ Mleczysi;\w 
Woj<X:ki l Kr-<y~Mol Ma7.u1'3ki 7.~jmula 
oię opi•P.m krajMMwct.rn• mi~J•cowoś­
ci i r~k na Ziemi Lubu<kiej. 

Sl~ltisla'v Bohin z oknzji juhi!cu~tu 
40 J•~ LO w l,ubsku, dokonuje t>odsu­
mo\vanla dQlychc7.asowyth o:;:iągni~C 
<zkoly l koofrontuJe'dawne plany >'Koły 
7. ich reaJi.z.acją w dniu d7.isi·ejszym: 

\V Zt$Z.Yoilł n~ 3 z;n~ lazły $1~ r6wni~7. 
fr•u:menty prozy o Lub~J<o Wand~' Wil­
lfl'r .. Przebiegniesz przez l<~to" i Zy;unun 
ta •rn;szki .. St::. n 'i=~<~mif'n~a". Oby dwn­
je a1.atorzy mi ....... ~ .. ~ ~-~ ' · · ... ; ... , .. W:rrHa­
\v,ie. ale Z3\\1S7..e myśl~ml wracają (jf) 
Lub~ka. 

W. \V1ttf.t.r tJkmlc1;)'ht w l,.ubsk~t •tkn­
ł'! średn101. w cz~if- ~ludiów nĄ UJ\~1 
w Poz.;'l;.niu n;. ł~t~la dfl ~k;ademickit> j 
r~prezent;,cJI Pol<ld . Zy,gmunt Tni~~ka 
<~n:my pi~an) ma w J..,uhtok\1 (w llOwi~­
~ci lie:uru je mia~t<> l..ubSkQ j;~ko Bi:ini ­
ce) ~~~ sWO)ij 1'Qdt1n~: matkę, broel i 
~iostrę, 

Lucjan Ci ( ZOJa pis.e iilk do<Zio do za ­
ło7:enia wsi Kr3śn!k; k. l.\ll'),; ki'ł, ktOca 
figuru je na katdej mapie k-r<tJ()znaw­
czej " 'o j. t.iełonoeórski~fl, a w r7.ecz.y .. 
wistoś:tf nie i~tnłcje, gdyt ~Ił rozebranł) 
w l. l O~i-hS. 

\V ~ncksie umies~ct..QnO pierwotne (PQ 
IM; r .) nazwy W$l w ~minle .. .:fuplice .<>­
r~~ rc~ulamfn 7..łłsad ·i trybu pr·7.)'7.na· 
wania odznaki ,.~słutony cł~ rozwoju 
FMB ~~Zremb'' w Jasieniu''. 

Obydwa nun'letY "LZH'', w nhnvięl .. 
kim nakładzie (po 150 egz.) ·~ jut dn 
nabycia w sklepie paml~tkarskim 

PTTK w Lub.<fcu. pn)' )Jl. Porlawski~go. 

.liUI!:CZ1.'SŁA W W(IJ ECK l 
Lttbo<ko 

Mity • 
l fakty 

Panie Redaktoue! 

Z~wsz.e z pny JemnośClą Cl.Yt.:lm tek­
sty d r Jana Muszyfukiego dotyc~c~ s.~u 
ki !oLQgTa!IczneiJ Cr.es:ława ~uniewi'e.ta. 
W .,Nadodrw" (nr 24) umi~szczona to• 
t:.l_;rha recenzja dr. J. M~s~yń$kie~o -z wy 
st;):wy lotó.ctrafic;mej \vymienion ellO Mi .. 
~tn.a. 

Z recenzJI te i dowtaduJetny •ię o tny 
lelr1im tma~aniu Miślrza, w tworzen!u 
now•i l~k<>~cl te <latego lwonyw;, 
przęz w\elol<routość kompozycji nalo­
.ton,vch n~ siehie traament6w tych ~a­
my<'h fotogrąmów. Za!tosowanle przez 
~li•Lrta kolatu (ttie mylić z kółkanu do 
cz.epi<mym! do loiogramu) POT.WOilło ,.7. 

uajwy?-'Zą wratliwością odczytać kon-
. dycJ~ <luchowil eztowjefl"~ t spoh\c.«cń­

<twn". Wobec lqkich opinii szybkQ, ]lik 
moo.lem, pognałem na wystawo,. oby 
t.d~tyć ob~1r1.ei: lo zjawi<ko artystytl:­
ne: 

Wystawa ta ~o~k\ła i\apowie<;l~iana 
wc:te.~nięj przez Mi~trza. w 1\.lubie 
i\1 (>oK '"' otwaJ:c!u wysta•~Y .Joto.~;r• fi ­
c~nd" Ryszarda Gwizdały t Kunie 1..ar­
<kich. która, jako itmlalacja, bardw ml 
&lę pocfoQaJa, chc>ciaż nie miala me wspOI 
n~~o Ą w łc,aź:dym razio niewie t~ ~ ·l<-· 
lnrt·~f1ą. lnslalacia n. Cwjz<;lały bard>.tej 
by pl\$owala do ~alorii s>.lu~i nowoez••­
n<:i Po. ~·oto~ralia lt Cwi>.d:<.IY nl<1 i~<t 
znana w nastym środowisku, <ila~•l:<> 
t.ei njc nie mof.na POwlcd."ieć" ~ jogi) ' 
twórc•ości, natomiast !orm;v ~,>r.ęstrzen 
ni?' :r.aprezentowane na wys{awie Aa, dek 
\~m poszuk!wai\ (or malnyc.h 7.a~luguia­
cych no uwagę. Idąc na wystawę C~. 
l.unlewic~, b~dącego opiekunem ortr­
•~yczn.Ym 11. Gw{Zdaly. bylem pr zygoto­
wany IJ(' ,.bomb~" ;u·tyst.yclAl,ą. tym ł,)ar· 
dzieJ te lu i od k.i l ku lat C?... Lun irwicz 
me preze-ntowal swoJtd twórczośc-i. 
Wl>rew ocwkiwaniom rotct.arowałem ~ią 
,;rodze. J>O wejściu na wystawę tauwa· 
żyłem, i e stolarka M:,lrz~ jest solid­
niejsza od przedstawionej pn.or. R. Cwiz 
daJE:. ramy gruhs-ze i wtęk~~ę a w nk h 
•tara. bo Hc1.~ca iodena$ci• la\ Ont<>­
l:<'ni'!U\. slat•7.e Jeszc>.e schody l tnlod ­
$::t@: fotot,rafic. portowe. 

Pnka7.yw•nfe foto~ramów iul. kllk~ ­
kroln ie c.k~lxmowanych n#J wy$\awrt~h 
prr.)•pomina odgrzewanie' poh·aw. które 
pomimo <lodanla nowych prY.ypraw po­
t.ost.an~ od@.rz-e.wanymi " \vilęc. po~awio 
l))'ml Swieiości. Forn'Y przł!s~rr..en.ne Mi ... 
str1~ $ą WyTaxem )e~to po~7.ukh\łOJ•l i ~:, 
!'~OW8nt J>rY.ez. niPgo rOZwi~tanJ-a; fflr­
malne są ciekawe i. obi~cuJące. Jednak 
o jnkos<:: dzfel~ decyduje nie tylko tor­
ma Ale i lrfl\ć. 

Widoc?.nic Mistr~ j u t · wyek~plo-s.tował 
.c ię, Z~'~I;Jnał. 7-:tbraklo ~H do wypełnif .. 
n i;c, ciekawych {onn. r9 wnte ciekawą lt'e 
.~ciij, abx ut<lemonstrl)wać niekoti~ząre 
•ię moiliwośd lotoer~(ii ar lystyct"e,i . 
~~odm• z tapOWt~dzi~ Mistrz.> ocr.el<1,1je 
my \vy~trtwy dl'usie)"!o je;o podop:eezne .. 
«o Piotra W~clawskie.go i lak ma pow­
•tać >l.eląMg6rsk• ••kola foloęrafil (w 
<int1\Vśle •>-kola f qlogr;\fii Cr.. r.unie~vi­
C7..a) :. w komsekwencji Jlnwoł:łnie co­
n:\Jmnioj rieltJ!alury ZPAP w Zielol>•i 
Górz~. Nalet•łoby 7.ycr.yć <!>eln:en ia tych 
(łnlhil n)'ch .um\ę..-zc6 pqmimQ br~ku 
t fc k tów ~~pr7.edrlh') prowńdt.onyr.h pr1..cz. 
Mir::tna ~zkół, jak Nadodnc, Lutyce, 
J<unicfl, 
N3 1~7Atłoby d<>rlać j~s~c•~ pore ~łów na 

t~m::~t s:ameJ eksp.o.tycjL \Vy1:-lt'\\rie.nn~c .. 
two j~~t nauką, odpowiedzialność or~a­

niza tora wysta wy jtMt podobna do od­
powicdzialnośct scenu~ra!a za oprawe 
~rt.ystyczn~ :;ztuk~ teatralnej. Nle istme­
jc co prawda ,.;zoncc dobrej ekS:pPzy .. 
cJł nte or:.!anir.ator 1 :tutor pow: uni 7.8d .. 

b::~ć o cstctyctme poka7.anie bądi co 
h'\di dzi,..l artystycznych. Rewersy dzieł 
pnwicST.O'n.YCh W ~rodkOWOJ CZ~$ci ~~H W 
J'ównych ~zere~ach jak wi<t$Z~ sic: pra­
ale - ratiły obskórności<1 plyt pilśu,o­

wyeh bnydl<o l<ontrastuj,.cych .: ran1a• 
• nv.. 

Z pow~taniem 

.K. II'ASHH<IEWIC1J 
Zielona Góra 
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T o 2e znałazłem się w Z1emł S wit; 
t~l. uwdzlęc•.am właściwie Kasi 
Lcpslen. chirurgowi 1 RFN, mej 

dawneJ uczennicy, która wpadła na 
pomysł. aby zrobić u me). w Ceayndze. 
zlot Makusynów którzy znałeih sit; z 
różnych powodów nn emigracji. czy 
w ogóle prubywaJą poza granicami 
'kraju. Wkrótce po JeJ li<cl~ • propozy. 
eją złotu. otrzymałem z Izraela od pani 
FajUowlczowej InformacJę. :ie spotkała 
się z Kasią w Jerożolin\Je. na między. 
narodowej konferencji. l Ul bardro po­
piera pomysł zlotu. ale Jej nog.1 me 
stanie na niemiecklej Ztl'ml n lgd~· 
Więc proponuje. aby 7.łot o<ibyl si t; w 
17.raelu, choćbv dlatego. te grupa ty­
dowska Mnku.'YOÓW por.a ~t•-anicaml 
jest naJIIC?.nl<'jsra. Pomy•l Kasi bardz<> 
mi przypadł do Ru•tu, nie nic będt; 
ukrywał, te p ropozycJa p9nl Rywy by· 
la atrakcyjnlejs7.a. 

oficerów brytyjskich. Nie kalkuluje się 
płacić czynszu. Leplej wybrać wyt.'IUI 
sławkę opłat i po łatach zostać właści 
c•elem mieszkania. Dwa pokoje z kuch 
nią l łazienką wraz z wszelkimi zdol>y 
czarni cywilizacyjnymi łącznie z ur>-a· 
dzeniem klimatyzacyjnym, bez którego 
:iycie w tej części miasta staje się mę 
czarnią. SIWarzaJ'I samotnej kob•ec•e 
warunki wygodnego zycia. Pierwsze 
pięll'o. Okna okratowane. Wlaśc:iclelka 
była już dwukrotnie okradzlo11a. Duio 
dziel ""tuki. Niektóre pamiętam z Zie 
!onej Córy. Du7.a biblioteka. Pnewata 
i 'l książki polskie l rosyjskie. Mimo o· 
panowaola języka nowohebrajsklel(o. 
który jest językiem państwowym i J<:­
>.ykiem jakim posługuje się na co dzteń 
młode pokolenie. próba pr7.ejęcia wzo­
t•ów myblenia z nim zwtą1..anych nie po 
wi()dJa się pani Rywie .. ,Mołm dtie­
ciom bardziej się to udało nii mnie, 

trafi się porozumleć u swym dziad· 
klem "' Rumuni!, l(d•Je l~ na wa· 
kacjo. Bariera językowa. 

SKl.i\OA:\' IE II'IZYT 

Panl Rywa pracuje w npitalu w 
wymiłl.r'Ze połowy etatu U~t na cmcry 
lurze). Z tego tytułu ZAA "~eiu róznych 
ludzi. Zawiozła n1n1o do kibucu. do 
swych przy ja~lól. To, co lu zobaczyłem 
l uslyS?.alem. jest trudne do zrozumie· 
nia Polakowl okrew ,.pęknlęcu• forma 
cyjnego" Na 10 proc z•en\J ornej tc::o 
kraju gospodnruj(\ k:.muny u:mające 
7..1S:tdę .. od katdego Według molltwośc• 
knieiemu wedłu::: POtrtcb" co 07.03C7..3 
wyeliminowanie plenll\dUI jako środka 
wcwnętr1.n~·ch rozliC?.eń członków kibu 
cu. Wszystkie prawie potrzeby l te I)Od 
.s tĄ \\'HWC. i te wy i~1.t·~o r.t.f;du 7npoka ta 
n e "'' $ystcmem pn.ydzlotów. Dom, u· 

U Fajtlowiczów· na Ziemi Swiętej 
Zbigniew Czarnuch 

Do ~tolu z rótnych powodów nie do· 
3Zło l skonczylc> ••~ na tym, ze które· 
~oś pl(knego <Jnta listonosz dor;:ezyl mi 
zaproszenie od pan• Rywy: .,OC7.ckuJ•· 
my cu~ w IZraelu . 

W drugiej polowre lat pl~zle••ll· 
tych 1 W nast<:PII)'nl OZIC>it,'<!iOtt'CIU O)' 

łenl ~l)'m au:tĆH.lll\ W ciomu J)an:.\\\'a 
F'a)tlowu~'.<Ow. Pan H""•Yk był wów· 
c~:a.s mzymer~~:m buaowruclwa. dyrektu• 
1~m ~jednoczen.a Przedstęblonmv Bu· 
dowłanycb w Z1elone.. Gót".e. Wielce 
zyczUwy wobec moich poc;eynan wy. 
chowawcz.ych, wspierał mntc w "')'Ch 
za~ach buoowłanych. 

Panl Rywa była Cełc.erem l praco­
wała na ctacae łekaru ~.tkolne.:o w 
Szkole pr<y ulicy Chop•na, Prowadro· 
ny pr.ez mą i8binet tckarskl, był za­
razem lakby aab•netem pt:dagog<• szi<oł 
nego. Podt"za. prze,·w byl ulubionym 
miejscem •potka•' mtodztcży pr1.e:iywa 
Jącej kłOP<>IY z Istnielllem Dz•c<·i pań· 
s~w1o r'II)Uowlc16w b> t,y o1olml ucznia­
"'' a takzu cztonkam• >l.ctcpu Maku•y 
nów. Stąd zwiqzkl ze st.czepem i lden­
aytłkacja wyra*ona >.anngaźowanlcm sl~ 
pani Uywy w orl(atllzacjQ zlotu. 

Roi< 1968 zastal panią Fa)Uowle7.owq 
Jako wdowo z czwórl<ą dor:tstl\)qcych i 
dorosłych dzl<>cl Pumlętum Jeden z 

~ ·· wieczorów, podczas których w gt·onie 
"'"'~><-..P•-"yjactól rozpauywana była kwesiJa: 
ł Jechać czy t)Ozo.tuć ? Mlulem wówczas 

>wiadomość retorycznego cha•·akteru py 
tania. Wyjechali. Słoma, najstars7y 
syn, matematyk 10 •I.Ynnej w•·octaw­
skiej szkoły, 7.-atrudnlony w PolskieJ 
Akademii Nauk. po1et;nal rodztn~ w 
WJedniu l wyjechal do USA. Jest dziś 
profesol'em słynnego unlw~••ytetu w 
Huston, gdzie ak&ywnle urzcstnlc:7..y w 
opracowaniu teorctyc-,nym lotów ko­
~micznych. Pozo•tala trójka, córka 1 
dwóch synów Znklazła sle w l<nlelu. 

• 

W łi.\IFIE U l'AI\1 R \'Wl' 

liliasto z grona t.,vch najplekniCJ>tych. 
ktorych uroK wyr..a;tta z błhtko.sei 1;.0r i mo 
l"La, lropikalrt~GU kililUilu i ZWIIjl.anego 
z nim bogactwa ro..linno>c• ornz gospo 
darnoiCJ mle..zknńców Główny pot t kra 
ju l centralny ośrodek przemysłowy. 
Ozieinka Bat Calim, w któreJ •mtXlka 
pani Rywa. obeJmuje tet·eny ~olożone 
między morzem a masywem Rórskinl 
Karmelu Na pla.i.ę Idzie Stt; kilka mi· 
nut Mil"S).knnlc wła:mościowe w blo­
kach zamieszkałych do roku 1948 prr.cz 

.. 
• 

choć nie wszystkim, niestety·•. KllknnaA 
cte razy dziennie d~woni teleJ.on. Hoz 
mowy prowadzone po polsku • rosn­
sku, r1.ndziej po hebrajsku. W tym osia 
tmm ro~mawia su: z wnukami. 

~1rilee na sposób hebrajski, uznawać 
nowy system w&·tości poU'a.tią dobt·l.e 
:S..blj' - )ak tutaj ol.:re:.ła s•ę mto· 
CIZi~ uroo.tOną w li.raeJu" a takz.e I)'Ch, 
l<torzy choć przybyli z dJa.pot-y, pou·a­
f•h stę przy:.wsować. Sabra t.0 owoc 
aleosu. kaklu>a, który Jak stę tu powia 
da przywędrował do tego krSJU wra.z 
.. pterwszymf usadnikarni zydowsl<im• 
w kOńcu "'" wieku. Owoc JCSI słodki 
i o•·zeźwiający. ale pol<rycy >In bo dO· 
str.:egalnyml Jgtełkami. Nieum•t:jętne 
••o: z 01n1 obcllodz.,oie konczy sie Pl"lY 
krym doznaniem. W symbolicznej na­
z.w•e tego pvkolenia oddano JCto cha· 
..-ak. ter. i\olłodzie-.i zustała wychowana w 
oucnu i<h;~alów sjoof~u. \V'ychowame 
to, ukjerunkowane Jłfflt na wykorzeme 
nie z psychiki Zydów 2 d la.pory syn· 
da•on·m g.eck1. SJ0n1ś<.'i rozpoczc;H bóJ o 
ł;OUilOSĆ SWC'JO nat•odut O \V)'i'\\>Unie 2y 
dów z wat·uuk6\Y, które up.od la;ą icn 
vsobowość. Pr~yg!ądająe si~ S!•i>•·om, 
aniOdticiy rosłej, dol"odncj , wysporto .. 
wancj. pewnej stebie, odnosi si~ wTaie 
nie, 2e pedagogom sjonistycznym uoda 
nie hię powiodło . 

Dz.ieci pani Rywy wrosły w swe śro 
dowisko różnie. Marek, który tm:yjc­
chal tu jako slud.,nt, zdecydowanie 
zid~ntyCikował się z :Sabrami, czego dał 
wy1·a.z zmianą nazwiska Pvdobny pro­
ces pr'l.eszta córka. Rór.a1 n owoczesna. 
dzle,,·czyna, ~mJało wkraczaJąca w swe 
'l:Ycle bez 7..ahamowań i kompleksów. 
W>•s.t.ła za naukowca. . z któt·ym pJ·ze;c 
chała kawał ~wiata, dom prnwadli we 
dlug SW'\ndardów swiatowych, POLrafH\C 
~odzić to z kos.7..erem_, czyli dosć ~kom­
plikowalłym ~eSta\\·em przepisów kuli­
narnych wynikaJących z rtllgijneJ 
orientaCJi m~ża. Corzej było z Miet­
kiem - du.;>.ą artrstyczną, któ1 y nie 
zmfft~cił się sobą w tym ~wiecie około 
nym pr.tez ideaBun kibucników 
c~łonków wspólnot roJoic:zych obywaj;~\ 
cycil się be't pieniędzy 1 bez własnosc1 
prywatnej; fanatyun ortodoksów reli­
gijnych; military"'lm i ot·ien1ację na bi 
znes młodego pokolenia. i'>Iietek tak się 
zbuntowa ł i żyje wedtu: wzot·ów curo 
pej>kiej cyganerii, be< stalej pracy, 
".~•Jąc z doraźnych prac projektowych. 
Zajmuje się architekturą wnętr7.. Z :\o 
n~. Zydówką rumuńską mies:tkają na 
stokach góry Karmel. Ich syn nic PO· 
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meblowanie. urządzeni~ (telefon, koloro 
wy tclcWiwr, ga.t, ła,uenku), ubrame. 
kszUlłcc.nic, op1eka W.t·owo\.oa, rozryw 
ka, wszystko "darmowe' z wytywie· 
niem na czele. D7.1ecł wychowywane 
Pr7.<'Z t'Odz1ców w ~mlogodzinnym c-za 
MC wypoczynku. \V okresie pr·acy ro­
ozlcow i tiinu. dz.leci pncbywa)ą w ośro.. 
dku wychowawe-m • szkolnym oddało 
nym o krok od domów. Nie ma emcry 
tury. PracuJe się do końca iycta. Od 
6-l roku tycln w wymtaru -1 godz,n 
dllcnnlt . Wymiar urlopu: 8 do 12 dm 
roczn1c w ~łetnoścl od sta~u. 

P3n domu oprowad~a mme po gospo 
dal'~l.WU:: llOUOWW kl'ÓW t ~pr&OOclZ 
mteKa podsWWU'-') m c.u:aiiu~m &.uv<luK­
CJI. .ł.hCJS<.~ <lOJ~JHa pa l.) ł)UT11ma nowo 
cze.ny t>ZI)Jt:tl. h.ompuu:ry ~ ~~~utui'l cmw 
kow~me pdh.l 1 r e ;"':.trUJfi Jar<.vW arue· 

K&. pu~~czcgomycn M·ow , Jt:SO u~c. 

h.l'OWY M\ tUUJ)łJ~'-t k t•t.ytuWkl.t liUń~kiCI'\ 
1 bC<iuinskich. :;,łybtt:, :te ł,NWiłq ich 
tiO:,c (.;)KUpi(Q ktvl'~ 4 pvlsi'\SCU t;u.bpo­
dar:,tw. UMCdll• tdlnl"~tl,u;c uvv o~oo, 
w tym 350 (.t.lvnl<ow Kll>ucu, k lut•.ty za 
Lrut.nicni ~'' taki.c w labł'Y<..C wuovnne 
r>.y bęU;tC<l W$pÓllHI WłusllosCil\ Z S'I,SIC· 
dn•m kl~uccrn i we wru>nych zal<ła­
dach nnp•·nwczych aych wodomlct•zy. 
Zwicd~amy buuynek domu kultury i 
stotówk1. Nn taoł• cuch u(!toszc•l mnó­
stwo o[crt. no. $1>\.'<.lZ.tAnłe CI.36U wołne:· 
~;o. Obok mu1..eum J')t"CCwudz.one prz~:t tu 
tc)szeso hobbyst~, wto> 1. kólku:m za· 
lntere,ow:tń młouzi<*Y szkolnej, Dttlej 
koJ•ty tenisowe, boisku i basen kąpie­
lowy. Wszystko lo p1ękn!e wkompono­
wnne urbanu;ayc.cnle w otoc.t..eniu boga 
1CJ lł"Opikahl~J a·u:,hnno:,ci. t>otcm, w 
domu, Otuga J·otmuwa o uslt'OJU ~ospo .. 
tJ.li'CZym h:;u kra)u. klurf!;;o ruln1clwn 
w w.s..1dtie Jf'St ubpołeclmvne a prze­
m)':ił, :,2p1tale, ~»lkom•ctwu. traa~l)()rl :...<& 
w1nsnO;;cu1 p..'lństwa. łuU tWii.łtkow Z.d­
\\'Odowych. Odno:,..L~ wrał.e.nie, z.e tuteJ 
s2e do:...wiadC"~ma go:,PO(łaa'C"Le ~ dla 
nus Polaków nader ważne chociaż 
słyszę lu C't.C,'lolo zdume o konlec7.nO>CI 
wycotyw:miu ••~ <'7.ynnlka w.polec--.cntO· 
ne~o ze >fe•·y produkcyjnej. Zaopa1r1.-e 
me sklepOw znakom&tc, 1~~: drol.y-t.na 
daJe sic; we znak&. 

Jedziemy ż wi7,)' 1'1 do twót·cy ko~io 
la heut·aJ•ko • katolicki ego. OJCiec Od 
n ie! mlcstka w łla•llo. Karmetltanln z 
Krnkowa. Juko dtlecko tydowskie wy­
chowany byl pr7.e-.t zakonników. Po Ja­
tach stawia sobie pytanie o toi.<:tnlC)SĆ. 
Poswnawul jechać do Juaeła. Wyma ­
l'zył mu ••~ powrót do epoki aposto­
łów. W C'<!lSllCh tych chrzescljanie na 
t·ównl ze $L."tt·ozakonnymi modlili iiC: w 
t ej sontoj swlątynl, do CZ8$ÓW Jej zniS"< 
czenla. \VIcdll dysputy w tych samych 
syna~:ogoch. 'ro było jedno wyznanle 
ró~nh)ce sle w problemach szcl.egóto­
wych. Ojciec Daniel !>Ostawił sobie 1.a 
4adaoic pojednonic obu religii u~nają­
cych tego samego Boga. Jest 1 wót·cą ko 
ściola hcbra.jsko • k~lolicklego. w IZI'I\ 
elu Istnieje tak<e ko.iclól jerozolimski, 
skupłający Arabów - katolików oraz 
n lewlelk:t llc:.bę katolików pochodzenta 
europejskiego. Na CI..Cic kościola Je•·ozo 
limsklego stoi biskup pochodzenia arab 
skiego. To wyjaśnia, ctemu Watykan do 
dziś nie ur.nał Istnienia państwa tydow 
skiogo. Ojciec Daniel był r.aproS?..ony na 
aud•encJę do Jana Pawła 11. liileli w•e 
łogodzlnną rozmowę. 

W drodu do :.tarka, który mle><ka 
w JcroJolimic, ~trZ)rnlUJemy się u 
P fZYJ8Ciól pani Ry\\ y w Halli~. Rodzi 
na oficera wywiadu na ~meryturze. Pa 
•Jonujijcc hlstone o walkach 1 maną 
d7inlającĄ w Tel-Awiw•~. llandtł nnr­
kotykami ... 

Pan Jan - na"- ~ospodarz oprowa­
d7AJIICY mnie po Tei·AwiwJe. podobnie 
jak tnech Innych Pl"temiłych l go,;cm 
nych poznanych Pl"l,Y)aclól pani Rywy 
- jest byłym żolnlcrttm Wojska Poł· 
sklego. Wszyscy z l Armil. którzy opuś 
cill Połskę tu* po zakończeniu wojny. 
Słysz• oPOwidć o dorocznych spotka­
niach ,.11om kowatwa górnośl-zaków" na 
lut~jszym cmentarzu. Idziemy tam. Pan 
Jnn POkazuje mi placyk. na którym w 
pólkołu ustawłono kl l kana.ścle pomni­
ków upnmlętniajqcych ?.:>.mordowanie 
Żydów ptozer. h!Ue•·owców. Tłumaczy 
mi liczne nepłsy: .,Żydom a Kołomyi", 

. ~-

Robert Popiel 
debiut 

z • zyc1a • choinki 

Gramofon zanncil kol ędę 

pst ryk 

zapaliłem światełka na choince 

zapach świerku pogłaskaJ n os 

drzewko skrzy się świętem 

rozpalone bombki ubrały się 

we włosy ~nielskle 

próbują zachwycić czerwonego pn} 

święty mikoJaj w celofanie 

scukrza się z roku nR rok 
n a gałązkach śnieg 

wystany przez mamę w aptece 

jaki piękny świat 
' 

zostać sztucznym ogniem 

zagwieździ ć si~ 

krótko a mocn o 
• 

i to gdzie 

w pokoju świątecznie 

spojrzałem 

zapłakane okno 

krople spływają po n~·bi e 

j akl)y n a przekór zim;e 

,.Pamięci Zydów z Przemysla" . .,To 1)0 

mnik mieszx:anców Grodna. \Vilna. a to 
nasz: żydom Górnoślą-.kim'', Pochodzl 
z ~~nowca. Znal Jana Kicpu•·ę. P1·zy 
obied7,.1e wspomnienia ~ dzieciństwu. 
Sly:;~ę wieJe o ?.darzeniach, któt·e nie 
przynoszą chwały nl)'m rodakom. Nie 
wyc~uwam chęci sprawienia mi przy­
k•·o§cl. jest to spokoj na relacja o tak­
lach. Wiele :o nlch koresponduje z my 
mi wsPOmnleniami z dl.icch\stwa spe­
cJzonego w małym miastec:tku wśród ko 
Ieianek i koJ~ów POChodzenia żydow­
sxiego. 

Pr.tyjechał po mnif' Marek i jed.de .. 
my do Jel·ól.vfi.my. J<-St pracow•t~ki('m 
Uniwelsytctu Heb1·ajskicgo. Kicru;c pro 
gt·anlem postukiwań metod budowv 
komputerów opartych na rotonte (o~ 
ne cu.iałają w oparciu o ZJawiska wy­
stępuj<ICe w ~lektronach). Dol~d bo:· 
dlte mogl tu p:-acować, dopók1 bQ<i1.1e 
~\rafał zdoby,,ać fundusze na te ba­
óama po1.a Uniwersytetetn. u,...r~kał kil 
ka lat temu &ytul doktora. Znuenll na 
z.wisko, :C:ona, dwoJe dllet"l. Pa1\st\' o 
ł.yal miesz.kają w pięknym, czteropoko 
jowytn mies~kaniu własnościowym w 
dzielnicy willowej poło-i.onej mi\'(łzy 
Knessetem a Starym Miastem. Ostatnio 
ll'larek się lama!. bowiem dostal ~trak 
cyjną propozycję praćy w jednym z tu ' 
teJS>.ych muzeów, w którym mi~lby pro 
'"''adzi~ badania nad wynajdywaniem 
środl<.ów konserwacj i zabytków. Jest. tu 
praca lepiej płatna i stała, ale jnk mó 
w i pani Rywa - mniej presti1.owa . 

Poństwo Eyal PI'3CU)ą, więc rmuwia 
my się, Ze będę codziennie wieziony 
tam, gdzie sobit lego życzę a na obiad 
spotykać si~ będziemy· w umówionym 
tnlejscu. Tym spo:;obem matn motJ I .. 
wosc odbyć pielgrzymkę po Ziemi 
Swi~tej. Panl Eyal pn~estrzega mnie 
przed dzielnic.antl arabskimi, bowiem 
nóż w plecach ;est tu Spl·awą normal­
ną. Dreszczyk niepokoju towat"/.)'SY,Y mi 
zatem i w Betł<"!em, na Córze Oh\\'• 
nej. w G eiseman i i na Golgocie w DoH 
me Joselata l Dolinie Ge-
henna. • Zderzenie wyobrateń 
% r-t.ec~ywi~tością. Egr.otykA. \Vędru 

J:1c szlakiem Męki Chrystusa zwanym 
\'la Dolorosa pomny jestem rad Da· 
niel-Ropsa, ktory prz~trzega w •wych 
('D7.ie jach Chrystusa·• przed zbyt do 
słO\\'nym traktowaniem te~o. o c--.t:ym 
mówią pnewodniki. Od czasów Chry­
stusa miasto było w!e!okroć burl:one i 
przebudowywane. \\' BetleJem 7..3PU$7.­

c-Lenie Bazyliki Narodzenia \\)'ja~nłam 

sobie odwieczn)'nli konrtlklami jeJ 
tr.tech gosPQdan.y. p rzedst..:lwieieli ko· 
~doła armeńskiego, greckiego i rzym­
skiego. W roku 1984 w spo1-ze o sprz<t· 
tanie swlącyni doszło do r~koczynów. 
Musiata intenveniować policja. Bazyli­
ka Narodzenia w Betlejem przy Bazyli 

• ce Zwiastowania w Naz~recie wygląda 
jak ubogi kopciuszek, którego •klepie· 
nia są zakopcone do~lownle. Bazylika 
w Nazarecie jest w pełni podległa R1.y 

• 

mowl. Z Betlejt m widać wsponlałe He 
1·odion - wz~onc. na ki6Jj'm Herod 
Wielki zbudował swój pałac. To ten 
od rzez! niewlni:ttck, o której pisze 
p•·olcso•· Krawczuk, ze jest C7.)'Sią Ie· 
uend;\ pozba,vlon~ Jakich kolwiek nauko 
wych podsrnw. Czy ln!ormacja ta zdoi 
na l"-'t w)•pr~eć z mej świadomości nie 
zliczone obmzy l wyobr~i;eni& ut•·walo­
ne przez lala, ze był taki Herod. który 
zorZljdzll •·zei niewlnl;jlek? Choć praw 
d~ jest, ie ka>.nl zabija(· wł•sne dzieci. 

Po kilku dniach pobytu w Jerozoli· 
m ic z p~nlf\ Ryw'l Jedziemy do Bcer 
Sho,·y. Stutysięczne miasto w ~rod!< u pu 
slynł Ne:~ew O:it•oclck puemysłowy J 
ndmłnl~li'QC)'jny re~lonu. T u na umwer 
:,ytecie pracu.,~e mąl: Roty - córki pant 
Rywy, Mit>S.t.kn; 4 w walll na prledmiri 
ciu mha.sla. Zu płotem o.,-odu - pu~ty 
nia. Nlttn~ny .)k\\ar. Nte wiadomo 
J;dzle $1( och•·onlc. M.t! Ró1.y Jest spe­
cjalistą od ruchunkuwosc• po stud1nch 
w USA, SkĄd Pll..l'icchall pr~ed ro­
kiem !udwled1.1ia •ch \\OW<"t.l$ tam pa 
nt Rywa. która w ten >IIOSOI> m•aia 
oku~Ję >potkać s•ę po łatach z Siomą, 
C"lłow&ekiem ~yclowo c:okolwaek nie-tct.­
radnym). Kol'tystM> z okaZJi. aby wy 
nuen.ć uwagi nu ten,at gospodarki Jua 
ela. MóJ rozmówca jest zdama. ~e pa1i 
stwo winno w s(crze ekonomiczneJ Oł,;a-a 
nic-1.yć S\V:ł hltcrwenc.Ję do emisji p ie 
ni:1d•n, ct.uwaniu nad poziomem jego 
siły nabywczeJ. prowadtenia właściwej 
polit)'kl POdnlkoWeJ l celnej Ol'ar. kon­
Iroll nad pt'l.Cmyslem zb•·ojenlowym. 

Następnego dnia jedziemy do pobll•· 
kie:;:o kibucu pc.,łutcmcg:o w pob1nu du 
icf(o komp1cksu lc~ncr.<~. Pustynt wy .. 
a·ywH się z1cmte, kawalek po kawałku, 
z nu:.s.ychunym wysllkicm l semozapar 
ctem. W kibucu Jest mu1.eum B&· 
duinów. Nn pi:lcyku obok I'OZbity na­
miot nomadów. Pvd jego dachem pali 
$tę małe ognisko a na nim naczynie z 
" 'o<l:t. Obok •-otlo).one maty •raca z 
kubcct.kaml. Je>te>my w kaw•a•·ni. Be 
d u in podnie mai~ Cl.ltrk~ kawy. P•je s1ę 
tu 117..y t;)k1e ctarkl. Jedn(l na intencJę 
~U.»Cta, da·u~:1 &osJ)Odarta a tr-tecią na 
lntcncj~ PU>l)'lll. PU>l)'nta I.<IJmuJe oko 
lo 50 proc. obMaru calego terytorium 
l<ra~ła. Zyd~l udowodniaJą. ~e wspót. 
Mym wysllkiem motna te pust)'nne t,e. 

l'ę:ny t.tnlaenić w pola upuw,:ne~ w ~dy 

ftWOkudo. m'ł.""'O, w gw;.e ohwne. w 
stul}~ięc~:ne młbta., Twierdzą. te miej 
~en ~tarczy dla wsey~tkich. Pani Rywa 
i i<'J d1.1ecl nie akceptują Cantuy unu 
.,c<arn,vch kaPOt" l polityk! .,tego kar­
la" jak z właściwym so'bie tempera­
menrem określaj" ł<eta Llkudu. \\'1·ax 
z Szlmonem Peresem man.ą o por07.U· 
mumiu r. Pa lcstyi\Clyksmi. Skoro mot· 
M Si( l>yło do~t&dać ' Dru~»ml l C~tlŚ­
ci ~ Bt'duinów, te-- ctcrnu2 b) .. nie moi na 
a .Pale$lyńtt-l'k&ml7 

• 
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O d ra~u pobiegłem przez pól miasta do 
okna gdzie mleszknla piękna dama było 
zasłonięte ale znalazłem szparę Pl·ze~ któ­

~ą ~oj~z~łem kawałek pokoj u, stałem tak ~chy­
ba . godzmę z okładem a:i ona przeszla przed 
m_otmJ ?C?-amf w rozwianym szlafroku biała i 
śliczna Jak księżniczka z obrazka. miała na czo· 
Ie brylanto1vy di"adem naszyjnik ze szczerego 
złota le7.al na .Jej cycl)szkach a na br-.uchu o­
paska wysad,...ana szmaragdami, więc działał 
per~skop mój piękny. tylko musialem go prze­
stro.ć. 

jeszcze tego samego wieczoru zrobiłem szkic 
now~j wersji nazwanej roboczo peryskop - b. 
m~1al~m tylko tak p~tawić lusterka :teby się wi 
dZiało n1e to co wyzoJ z przodu a to co wytej z 
tylu, genialn1e proste. 1 

mialem tera~ o wie~e większe moiJiwości. na 
PGCU~tek urządzenie na obserwację kuleblaków 
mi~szkajqcych piętro niźej, jak na dłoni zoba­
czyłem starego- kulebiaka -siedział na kanapie 
bardzo blisko mnie i w pierwszej chwlłi nie 
wiedziałem czemu tak wali glową do ty lu do­
piero po chwili zobaczyłem Ze obok niegd st9i · 
butelka z wódką a w glę!>i pokoju grał tele­
wizor. no bardzo dobr..e miałem terar. świetną 
mothwość oglądania wszystkich Wmów jakie 
tylko będę c hela l. 

a na ekrani~, wlaśn.ie facet dobierał się do 
kobiety, tylko źalowalem ze ten obraz taki ma­
lutki ~vyglądalo jakbym podgląd;>.! . mieszkań­
ców innej planety. 

teby teraz w pefni w~korz~'stać · moiliwoścl 
peryskopu wyszukałem nowy doskonały punkt 
•trateglczny, była to łaźnia miejska. kosztowil­
la o wiei!) mn.lej niż kawiatnia a miała tylko 
tę wadę te dawała ml z-aledwie,p61 goQ?.iny na 
akcję l jeżeli prze~ ten czas ani z jednej ani 
z drugiej strony nie myła• się źadna babeczka 
wypr.awa traciła po prostu seos. ale za to kic· 
dy była oho to widz·ialem wst,I'Stko: "jak zdej­
muj e z siobfe 11branie i wchodzi taka osóbka 
POd strumJeń wod~' i namydla się z t'07.mR1'7.e· 
niem mocno f starannie na pjet·siach zwhlsz.­
cza które zaws>.e wyśli~giwaly się spod jej rąk 
to na boki to na dól to do góry ona gonila je 
rękami a cycki t,ylko plaskal.v za każdym ru­
chem. Jeszc1.e mocniej namydlrila sobie· wlosv 
'Yokół dziury aż przykucnęła w S7.erokim ro?."'­
kroku i szorown!n i szorowała, potem jak f.l'l­
ko weszła pod, pry$?.nic 1'9bila piekl,ie pozyci~ 
stawała. a to tak a to ~i ak na chwile 7..ttmicrn la 
7.-nów stawĄ.ła inaczei pn.ekĄ?~vwata cab· reper-
tuar zabawy flgul"!<l - figurki - zmieńcie 

\ się. • 
a jak nie miałem iadnego widoku zdejmo­

wałem ubranie i wskak1wru.em pod wodospad 
takiej pn>.yjemnośd nie miałem nigdy w do­
mu, śpiewałe.m piosenki z zadowolenia czasem 
podskaldwałem 1v kółko odtwarzając kawa.tek 
tańca wojennego zwycięstwa, nigdy nie uiy­
walem mydła ale · pod strumieniem wody na­
wet be~ ruchu stałem często, w samym środku 
p~yszn ica tei się robi inn>; śwhn, jest mnieJ 
wu:cej podobnie Jak'" w samym śt'odku świata 
gd7.ie tet lecą takle strugi bucha para a szun\ 
odurza wprowadża. w tt·ans ... ścn, uum Jest 
najwyż•-zą f<lrmą 'c:'<at'OI'Va:nla szum I>oszumi' 
eh wiJę ·t ~. zanileilJa c1Jowieka w kawał drewna 
w posu. marmw·owy. bt·yłkę z kamienia pła­
chtę blachy o którą bębhl nocny deszcz albo 
~arnll matową pa__pę albo diwięczne czerwone 
dachówld odurza ten szum 1 pięknie jest. 

ocaywlście par a •awu e osiad.ala' na luster­
kach muslałem li\ ścierać potem znów osiada­
la, w zamglonych lusterkach tńigaly mi >AUna­
zan.e obrazki tam cycek raz tu t•az pupa lub 
czarna plama l wszystko musiałem składać mo­
r.oJnle d~ień po dniu, kS.Zdy ~auwaiony kaw=-a­
lek ciała w ruchu zJepiatem z Innym w rlj­
c.hu, tak sobie całą . kobietę składałem prze­
w~o1e nocą ..:v łóżku aż mi się pojawlała wre .. 
sżcic cala w t·ozkroku z plaskającymi na bok! 
cyckainl urocza w t,ym że tak pochłonięta sobtf 
l w siebie tylko wpatrzona. ( ... ) 

dl·ugl perysko'p schowalem ża szafą, nic o­
płaciło się go, utywać do podglądania przez 
okna na pat!erze w każdej chwili bowiem mo­
żna było wpaść w lapy jakiegoś przechodzą­
cego wariata, a jeżeli w l'aporcie milicyjnym r.o 
stało napisane że podglądałem peryskopem to 
mieliby mnie jak wróbla, odpowiadałbym ja­
ko recydywista nie nie ja znąlem umiar, mu­
sialem na jakiś czas ?.&przestać peryskopowej 
działalności. zresztą okno z piękną nadobną 

· miało świetnl' chwyt parapetowy, podclągalem 
się na rękach i widZ-iałem wszystko, inne . okna 
mn.ie nie intet·esowały mogły być odstonięte 
oświetlone no chyba że by się ta1n d>.laly ja­
kieś wspaniale orgie. ale takle orgfc sl\ •·obio­
ne zawsze na wyż..c;zych piętrach ·i 1-e szczelnie 
zasłoniętymi oknami. · 

o chyba że odnalazłby _m wreszcie ·okno mo­
jej pani to co \onego, zdecydowałem że pery­
skop spokojnie poc~eka na swoją wielką ·chwi­
lę, pani n\les·zka na parterze dobrze o iym 
wled~lałem, nie pamiętam dokladnie ale chy­
ba kiedyś powiedziała o tym w klasie a ja 
sobie .zapamiętuję co mi pott·zeba. po jednej l 
po drugiej stronie t·osnq drzewa na wpros~ jest 
olbrzymi krtak dalej ławeczka tak 7.e ' podczas 
podglądania nikt nie zauważy mnie nikt. na 
ławeczce mogą sobie .nawet sicdziee ballcie al~ 
bo ncutt•aJny na(ód mateczek zajętych tYlko 
berbeciami i t·ozmową. nawet może ~led?.ieć 
slado wynudzonych sęl'ów na emet·yturze ta­
cy tylko szukają gdzie by włoży~ swój obrzy­
dliwy nos} njc mJ nie przcszk<td?.ało wysuną­
łem peryskop obróciłem nim nieco l oto >.oba­
etylem rucz straszną. 

moja piękna pani cofała się pr7.eraiona . kro­
c>.ek po kroczku tuJ~c biedue 1·ęce do piersi a 
do niej podcbod~ll za.cośnięty typ Ubrany w 
brudną poszarpaną marynarkę i ~mięte zaku­
none spodnie z duią dziurą na kolanie, po­
znalem go od razu to on mies~kal od dziesię­
ciu lat w podziemiach mignął mi kilka razy 
w świetle latarki, znajdowalem po nim tylko 
brudne zmiędlone barlogi słoiki " resztkami 
rozbabrane konserwy i butelki pełno butelek 
PO wódce piw ie i winie. 

milicja roblla kilka t•azy na niego obławę, 
p17.eszuklwali stafe bunkry w których ukry­
wał się za dni~- lo byty te bunkry które nie 
miały połączenia z całą siecią podmiejskich 
lochów, c1.ekal tam z lupami popijał wódkę 
albo gwa,tcll porwaną kobietę no a nocą 
wchodził do lochów, tam był nieuchwytny 
piętnaście pięter w dól setki kilometrów w 

' 
róźue strony nawet nikt nie próbowal go tam 
szukać, w bunk(ach milicjanci złapaU jego "'o-

. leźk~, siedział tam właśnie z kobietą jak m1,1 
kazati IV)'Jść· to oderi:ną nożem jej głowę i 
w~rzucH ~ą na zewnątrZ, ~aezęto wtedy Stl7.e· 
lac ort tez m.lal pistolet f zabił jednego mUi­
cjanta, dopie•·o kJedy mu zabrakło ku l wte­
dy załoil'li kajdanki wyprowadzili na światło 
dzienne i wtedy IV)'glądal jak. ślepy- szc1.ur l 
całY- dygotał. ' 

i teraz zobaczyłem samego szefa, chwycił 
panią za szyję IJOCiągnąl do siebie a następ­
nie Jednym rpchem zdarł z niej sukienkę. -
wybiera:) - warkną,! bandyta 7.lapal ją za 
pierś i ścisnął a?. jęknęła z je j oczu popłynęły 
łzy a cała twar?. Stała się c-terwona jak nigdy 
dotąd jeszc-te-. nie miałem chwni do st.łacenia 
musialem poczekać na odpowiedni moment. 
zacisnąłem pię.ści a w ręce bandyty błysnął 
nóź. -co wolisz - syknął - albo mJ się od-

• das1. albo oderźn_ę ci te twoje cyce wyble•·aj! 
wted,v wskoczyłem na parape~ mógł pt"lecieź 

w każdej chwili ją zranić. jednym kopnięciem 
otwo!•t ylem .okno· uchyliłem się gdy cbcial., 
przeciąć nożem moją S7.Yję wymie•·zyfem mu 
cios w kark. jęknął ale nie upadł skoczył na 

1 mnie jak tygrys cuchnął wódką a ja prtem· 
k!'4lem P~. nim błYSJsawicznie, na chwilę zglu ­
P•al bo zn1knąJem mu tak nagle odwrócił "się 
l wtedy uderzyłem go w podbródek 7. • jednej 
strony l z drugiej tr>.ask - trzask opadł ple­
cami. p:a ści anę wtedy wbiłem swoje uderze­
nie prosto w jego b17.uch, skulił się osz.6fo .. 
miony więc sk.ończylem wszystko jednym clo-
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sem kolana w jego mordę. chrzęstnęło zalał się 
krwią l upadł bezwładnie. 

pani caJy czas staJa na środku pokoju i te­
ra1. podbiegła. - mój 1vybawicie!u - S'tep­
nęla tuląc mn.ie do swego nagle30 ciała -
chodź, chodź, pociągnęła mnie za sobą na lói­
ko - całuj mnie pleść mriie och och - a jej 
d1.iura nagle ro"goFJ.ala zrobila się miękka l 
śli ska i zapadła się pode mną, cel został o­
siągnięty b.vla moja, w szkole niko•n.u o tym 
nie mówiliśmy ja chodziłem na lekcje Jak gdy­
by nigdy nic a po kilku dniach wzięliśmy ci­
chy ślub. moj a pa_ni była zupełnie samotna 
już się chciała nleszc>.ęślfwa kilka razy otTuć 
z tej samotności, matka i ojciec plakaU jak 
idioci ojciec P,l;"7.epraszał że byl taki surow~· l 
niesprawiedliwy matka tei coś fam bąknęła 
pod nosem. - nie wled·ziałam - '"''yrnamro-­
tała - ię jesteś ji)Ż c taki dorosły och j ak ten 
c1.as szybko plyni·e. - pani cze1·wienHa się i 
sze1>tnła : - do diaska do diaska. - a babclę 
zalkalQ w ogóle nie mogla wstać z lóżka tyl­
ko 1vywalala gały i dyszała cięi.ko. wsz;·stklm . 
u liylo i przestano się nią interesować. o l<o­
niec moich starannych zalotów b)•ł już blisko, 
ani mi ścierpłJ• koniuszki palców na sam<l o· 
tYm 'myśl. matka się oczywiście zara>. z moją 
żoną zaprzyja?.nila siadał;: obie w kącie na 
kanapie i matka j ak to ma w swoim kretyń­
skim ~wyczaju zaczęł.a jej opowiadać róż.ne 
według niej ciekawe i śmieszne łii~torie o 
mnie. na sam;r""m {>oczątku ocr.ywiś·cie wypap­
lała jak jeszc•.e nie> tak dawno przyłapała mnie 
1. -odkurzaczem. ( ... ) 

wszedłem Jak zawsze ostatni do klasy puści ­
łem przodem dziewczyny oczywiście piszczały 
chłopaki krzyczały jeden przez "drugiego trzepali 
po us2ach pluli podstawiali ' nogi. wszedłem wjęc 
jak zawsze ostatni spokojnie wyciągnąłem >.eszy t 
i ksiątkę l piórn !dórc miało dziurawą gumkę 
więc plamiło wszystko i ciągle miałem atrament 
na rękacH nil gębie wsz~dzie, a na samym wierz 
chu połotyłem dwa tomy vademecum. r_agraly 
trąby anielskie str.telfly pióyopus:e sztucznych 
ogni zaświeciły retl.,ktory zaczęła się parada cu­
daków, przodem szły błazny karły .fikały koŁiol 
ki male dziewozynkl rozrzucały kwiaty potem 
na wielkim hipopotamio jechał król mórz 1 ocea 

\ 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
nów dookoła wiły sl~ węi.e morskie ptaki z dlugi 
mi dziobami i szeroko rózstawionymi blopiasty­
mi $ki%)'dłami szybowały nisko raz po ra~ 
jąc brzuchem po podłodze dalej na wiefkiej piat 
formie pchanej przez muskularnych niewolników 
tańczyły senne nimfy o długich 1ieJonych wlo­
sach zaraz za platformą kroczyli dziarsko tytani 
każdy t-rz>'mal u nóg dziką bestię lwa smoka 
l(ry!a albo diabła cuchnącego siarką rumalei wsp{l 
nialycn rycerzy Indian dumnic wyprostowanych 
spalonych słońcem samotnych je"idiców prerii ku 
dlatych wikingów l szafonych amazonek wystuki 
wa.ly dźwięczny rytm za k0.1\ml szly egipskie hor 
dy pólnagie grubasy ciągnęły wie!ga>ne kotły w 
katdy z nich waliło czterech brązowych m~i­
czszo tumult i huk za.CUII rozsadzać mi c>.aszk~. 
och coś niedobrego wisiało w powietrzu radosna 
pariłaa zamieniła się w ogłupiający wrzask . pani 
wciąż nie przychodziła i lada moment cała kła. 
sa mogła te-c w gruzach, w powiet,rzu lntaly kup 
cie i kslą~~i jedna uderzyła mnie w głowę ale 
njc nie poczułem. , 

drzwi otwor-zyły si~ i weszta ta druga pani, 
to kurwis.zcze którego nienawidziłem całym ser 
cem. była chuda nosila ob<:lsle sukienki okulary 
a włosy miała białe chociaż to jcs%c:<e nic go­
n:ej że pas·troszone i ułożone w nieregularną bry 
łq ni lo w dy,l\ię ni to gruchę te wy~dała kosz 
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m~rnie. no chętl)ie bym i9 podglądn(ł kształclk 
miała nic~ego sobie ta obcisła suklenka pokazy­
wała ws·z.ystko jak należy, wci~cle jak na każdej 
kslą~kowej Ilustracji dupa ksztaUoa okr~!gla l py 
zata nogi długie jak u sarny obci~nięte lei wny~t 
ko la druga miała poobciskane a takie no!:i mi­
mo wszystko robiły jednak nash,ój, no może cyc 
ki miala zbyt mi!n·e jesli chodzi o mój gust takle 
dwie śliwki ph! tak ale· za to prawie zawsze je 
odsłaniała a jak było chłodno ok,ręcala szyję f io 
letową chustką która· wcale przecież nie zakry­
wała odsłoniętego przodu. okulary jej ciągle spa­
dały więc ciągle je poprawlala i wciąi sl~ o _coś 
złościła bez przerwy bezustannie ciągle krzyoza­
ła stawiala dwóje nie Iubilem Jej. ona też nas 
nie lubiła zawsze gdy miała z nami lekcje kaza .. 
ła co~ rysować albo czytać na glos pięć •.dail c··,(> 
rem na okl'ągło w kółko przez. godzinę. myślalem 
wtedy że ocipieJ~ a jak przestawalem ruszać u­
stami waliła_ mnie linijką po ręce dawała dwó­
ję l mówile że jestem . lup;, i najczęściej ogląda­
la się w lusterku, o chętnie bym ją rozebrał do 
gola obejrzał sobie nawet palec wlo:i.yl tak dla 
własnej przy jem n ości a n_ast.;:pnie bym ją pogonił 
przez miasto eja eja żeby się ws zyscy śmiali i 
chlast batem chiosi żeby je j okulary spadły '! tn 
czupryna się rozwaliła, najchętniej bym ią o&olil 
~• łyso bylo.J>y świetrue. ( ... ) 

i teraz k.iedy weszła tet poczułem że zat3 Z 
rzygnę ona bowiel}\ szla lak uśmiechn!~ta jakby 
jeszcze wciąż ktoś ją Jebał. 

- dzieci - powiedziała szczęrz;1c podl~ z::by· 
- mam dla was rtowinę - jeszćze bardzie j wy-
·Szczerzala zęby i popra"~ala okular.'' - was?-'1 pa­
ni właśnie wyszła za mąt i ja będ~ ją r.astępować 
aż do końca roku to juz niedlugo. 

dziewuchy podniosly pisk chłopaki l ei szybko 
>ię zreflektowali l zaczęli gwl?.dać tylko ja sie­
dzialem blady jak ściana, ja siedzialem jak śc!a 
na blady. · 

zdradziła mnie ?Qdste-onie zost~·w:t;a bez dowa 
zniknęła porzuciła, cz·~łe!n ie słabnę łzy kręciły 

" 

mi się w oczach ... wy-szła za 'mąt jesz-cze te;o 
poia!uje ieszcze zap.lacze zatęsk-l)i za mną będz:e 
klęczeć J>rZede m•\<J ale ja je j nie wybaczę takiej 
k1·zywdy? nigdy! , 

- mąż mnie oszukał okazał się pijakiem spro ­
wadza do domUi rói.ne·kobiety brudne obrzydl;we 
a ja musz~ ;n{ gotować l p(!dawać do stOłu ko­
chaj mrue kóchaj mnie - bf:dzie mówiła a ja nic. 

' i .ro~plakalcnl się po męsku twarz nUałe.m Jca:--
tnienną tylk~ łzy jak kartotfe toczyły się po pQ· 
Uczkac b. 

- spokój spokój - walnęła ta dt·uga pani w 
s~ól "P• "'~stu !l\ się uśmiechać z.oobila taKi gr)·mas 
jak gdyby _chciała plun,ć Jl,Od!a kobieta. - za~·az 
J>O wakacJach - poMedzlala - na początku 
trzociej klasy pani jui będ7.ie z wami ,a teraz 
otwórzcie ksi~żki do matematyki. 

- teraz jest polski - burknąłem pod nosem 
ale ona usłyszała. 

- a lo ty pan m;.,drali6ski no sb~st.:a łam o to­
bie ładny jesteś gagate k. chodi tu chodź do tab­
licy zaraz zobaczynly co nam powiesz - i t:lk 
poruszała nogami jakby jej la głupia pizda n1iala / 
napruwdę wysJ;oczyć ua sam śt·odck klasy. 
eóź ws?.)'Stko mi było obojętne tycie i tak stra­

ciło dla mnie sens, świat dookoła poszarzał zma­
towiał zrobił sj~ taki byle jaki zwyczajny nie­
mądry niedorzeczny nicpotrzebny po prO$tu bez­
sensowny. 

całe ~ole vademecum nie było jut potrzebne, 
po Jck~Jach poszedłem do kotłowni tam ie •pa !i­
lem potem. wysikałem się. a kiedy spojrr.ałem na 
kutasika nagle poc:tu.Jem do niego wlelką tliech-:ć 
więc naciągnąłem go jak strunę i stneliłem w 
ruegQ pstrykiem, zabolało ale ją gję już wściek­
łem uderzyJem go Jeszcze kUka razy wcale nie 
mocno tak dość słabo . nawet Jednak zal)olalo 
s traszliwie_. l<rzyknął~m stuliłem kutasika w rę ­
k~ch. bolało potwornie aaa nigdy tęgo mo)ej pani 
me wybaczę. uozum_iałem wszystko; ja. czytałem 
klasie książkę a ona chodziła na ·ra{Jdki a teraz 
leszcz<! .bolał mnie. kutasik. ' 

l • 
- co lam robisz? - usłyszalem uagle. do ko­

IIOM\i wszedł wotl)y uslyszat chyba mój luzyk 
fe1·a z pociągnął nosem poczuł wszystko. -chcesz 
spalić Stko!ę! i szc>.as1. P<l kątach! - Jedm·m 
ru.chem wyciągnął !)łtS ze szlufek. skoczyłem rńie-
dzy Jego nogi ~Ie zdqtyl je ścisnąć. ' 

po_pelnilem bit! d tak wystmvilcm się . piękni~ 
l)a )ego uderzenie, ani chwill nie czekał tYlko 
_pr•~łoźyl mi siarczyście. o mało nie •.abil 'tym 
Jednym uderzeniem, ból wszedł we mnie gładko 
rozerwał moje >kiszki tkanki kości wpadł at do 
gardla i tam utknął więc gały zaczęły wycho­
dzić m! z orbit . 

walcz dzielny .sokole - przemknęło mi prze1 
myśl1 bez zastanowienia ugt:yzłem go w nogc: 
pr1..ez ?.akurzoną brudną noł!awkę, wrzasnął puŚ· 
cił mnie. 

- ja cię 1:nam gnojku ja cię dobrze z:natn jut­
ro prz.yjd~iesz. z rodzicami wezmę się cł)olera jas-­
na za ciet>ie . dwóje dostaniesz 1.e sprawowania 
- ·krzycr.al za mną i Ja ucicl<;a lem Ja uciekałem 
wszystko mnie bolało jut czułem ~ będ~ s!tasz­
tl ie chory."(,_) • 

plę$ć tego bandytr •m!atdtY!a mi tw.U.z wy • 
n:uclla w powletr%e l kiedy upadłem jut n\la• 
Iem nfe :!'yć, mózg mi wytrysną! uszami zęby roz.­
sypaly się po chodniku ludzie przystanęli nagle 
powstało wieJide zbiegowisko i każdy jeszcze 
kopnął joszcze splunął chociaż już nie iylem. 

- ż<!byś nie podglądał! 
- teb~·ś kocbal mamusię i tatusia! 
- i babcię! 
- nie podpalał szkoły! 

- ani inl).ych rzeczy - ka:t.Cy mówił co mu 
ślina przyniosła na je;:zyk a cały ctas tratowali 
mnie na miazgę· na papkę na kompost na miąisz 
krWaJ.\1Y rozdeptywali ~a chodniku w taką prze· 
ra7.ającą plamę jakie kiedyś widzialem na ulicy 
po wypadku. tramwaj kogoś przejechał zob8c7.y­
łern jak podniesiono rękę całą we krwi ~;!owa 
wypadła spod pr?.eściel-adla i potoczyła si~ :>a 
ł\ldZi~ wszyscy zaczęli krzyczeć ja tct głowa go­
niJ.a uciekających iak wściekły pies n~e ma po 
co żyć nie ma po co. więc podciągnąłem się n~ 
rękach i zajrzałem do pokoj u. 

ona tam siedziała przy stole głowę miała po­
chyloną opartą na :ręce, piła wódkę stała przed 
nią butelka, i usłyST"\Ia mnie olll'ba bo spojrza­
ła w stronę okna. chciałem uciekać Jednak ręce 
przymar-zły mi do parapetu. ona miała c7.erwo .. 
ną twarz \~i płakała też miała Jut do!ć \vny­
<tkl~go jeszcze większe łzy tryskały z jej oczu 
nU z moich. 
zobaczyła mnie i westchn~!a, Jednym haustem 

wypiła Z>lwartość kieliszka bardziej jeszcze po­
smuf..!\lała at we mnie coś załkało, ale po~mut­
nUI!a na moment zaledwie zaraz pbtem utmleeh­
nęla się tal< odrobinę tak dol?l"..:e. 

ja trzymałem się parapetu i też chciałem się 
do niej uśmiechnąć ale nie mogłCm ~ dr7...ałe)n 
cały, dlaczego płakała? ktoś musiał .1'1 skrzyw­
ązić . 

wtedy uśmiechnęła się tak 7.e usłyszalem to 
p~zez okno, okno było po prostu uchylone ona 
chyba ć7.ekala na mnie, wstała i zanim ściągnęła 
połówki szlafroka pokaZ<'lła mi prawdziwe dwie 
piersi! pierws:zy raz. w ź.yciu z takiego bliska i 
dwie na raz dwie na całym ciele. nawet nłe 
umiałbym powledtleć jak wy~!ądaly: )ak dwie 
dute piersi. dwa piękne cycki );<ołyszące się le­
n;wie na pierwst>Y rzu.t oka wypełnione czymś 
aż no bn:c~ti ale e:;r.sm nap~-czntałe białe żywe, 
"' cale się nie spieszyła ze schqwaniem Ich scho- . 
\Vała j(' tak zw.vczajnie P9 prostu schowała a ja 
i ~a.k je widr.iałem przez cienki s:z1aitok i we­
:at<:hnęła spojr7.ała na mnie uwatnie po czym zro­
biła krP/< w moja str011ę. ale chvt>a nie miala 
s<!Y •.adrtara oparła się <> stól i lak została. 
zdobyłem si~ na odwa_~~ i krzyknąłem: 
- Pl'0$1'~ pani czy warto ż.vł? • 
- wartQ - odoow;edz:ał~ b".z namst~<łu 

wnrto. - i ttśmlł'l'thn,..ła, siP. do nmitto iUt. tak 
mocno 7~ z:nikn~ly 1. $e;ł hvan ,· ws1.ystkie !1..:: ~ 
wyS!l"' rł"ł 'l i a~ . """'awcł;:iw'' anioł. 

I""J';I h·m 1t"ń"71~'ł\l" ''r"l~ r~,...""'r.,l.t.w nrot" '{\, •iu­
~,..._ n;,~~r.\ rt . .. o;..,l' \\"!o'~ .. ...,.,:ł''"t'lt .. •·. ,.."nhHkC\wat)d 
w t'\ i('<lł ; ":_ ... %~r~u .. Twónr.Q:%." nr lZ t uh. rokuj 
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Pt"ted nami Nowy ',Rok, kolejny etap tycia l 

kolejne l·•ows~edoiC ... ctni pracy~ wolne s,pboty, oie· 
dziele. i święta. Co vrzynit:sie- nam ta dość nie· 
t.wylda lic~ba 1989 zawitJ;"ająca dwie <.l~lewi~tkj? 
Tylko dwie? Skądit! Jeśli doda m~· cyfrę vicrw­
S'lą i trzecią, czyli l + 8. ot.t7.ymawy - dziewiąt­
kę~ ~l edyn\ca i 6senlJ:ca C"t~·nłą licz h~ 18t która ta· 

.. witra dwie, równiutkie dzi wi ~tki! Jeśli 1.aś zS:u .. 
m uJemy ko.lojne czttry cyfry, tzn. l + 9 + 8 + ~. 
otrzymamy sumę 27. zaś twonfiet .iil c~·fry 2 + i 
tei dadzą łącznie dziewięć! A wi~c. fok 1989 jest 
.rokiem ~dNimiu dziewiąt<".k.! Czy tylko sirrimiu? 

\V:szak 1 x 9 - 63_, a gc1y zs·mnujcll\Y obydwie 
eyrry l~n. 6 i 3, oh"tYO.lamy kolejną, O.sn1:t JU7. 
dżlcw;qtkę! l dalej: S s:to•unoioite J)J"'t.~t. 9 clajc 72, 
~ ~iódemka i dwójk-a razem daj~ w .sumie - co? 
O'l.iewl'\lkę! T~ m;\tcmalyc;zną tał)a,,·c-: póka't.al n1i 
?..al>nyja'i.uion)~ "l. ul)szą rcdal.:eją th\ tUla~tolatCił 
imieniem Ra(ał. Pr>tet.ł nami wi~e TJ.ąd. szereę', 
Jul> jak kto woli. pi,raD\ida d7.i~wię_cłu ślicznych. 
okr-ą~ht.łki<:h. dtiewiqtck! 1\Ioż.c J>rZJo;J•ios:, J'am 
s~ęz~ście w loter ii? 1\loie w;.rto b~th::ir lHHUąć 
Jakleś <:ickawe ~adauie w dniach 9, 19 i 29 d'tic­
wiątcgo mic~iąca c~yl i wz:7.eśnia? 

z D'twuością spotka oi.\s eoś dobrcKo. pod wa­
run..kiem jcdna.kZc. ic WS?.Y:><>Y w~mą na ~crio 
nasze. lt>sto ~ OGltANJC~ENJĄ, OSZCZĘDZA.· 
NIĄ i ODNOWY! OGJV NICZA~tY palenic va­
l)itro~ów, kt6,:c n~o dcJść. -'te !t>Zkod:r.ą -tdrowiu. to 
s~ coraz dtoźstc, picie a lkoholu. bo :<>kt.~l.ki. tcxo 
są w łu:-a.ju c~u:-~'1. gors-t.e oraz nic ie ktlw~·: osz.­
CZl~DZAJ"i\lt serce, nerw~·. wątro))ę, Jetb.my otr~­
bY, pijtn~· mle ko. ,space ruJmy J)O lesie , koc.łlajl'łJ). 
lucl~i. zwiezy..;ta i Jn·•yrQclę! OD!"OWU!Nl cieles­
nie t othu.Jod?.('ni, ~afundujmy sobie takie OPNO­
lVl~ •-,syehic'.mą. Od 1'\owcgo Ro!<.u 1>icrws~cgo 

dn ia othJO.śnty Sl~ ~yc-,Jjwicj i sc.rdce~uicj do bti:i; 
nich. t>oda.jmy !50bio W!oiZ,Yscy ręce z uśruiccbcm 
ł tolcrat-,eją i w ~)Ogodnym nastroju s p-ójnmy U:;l 
b.urOskc;p . .Naw~t gd~· wycla $ję nie najlep$1.-y -
uwi(•rzmy, te. w J ym świrtnym, pelnym 'tzieuią .. 
lt":k roku. Jak nt6v.,•i pfosenka 11tabłyśnie dzjęó, lc 
wszystko ej ~h; u(la" - czcg--Q sobie i w~nys(kim 
Cz--yte:lniliOtn (Jlo{l,olmic. ja.k w popncdnim nu ­
merze - lak i 1craz) c::ały zespól .,Nadod:na" 
~7.C7.or ... t.e tyczy. 

.EWA FOSS 

BLIZNIETA • 
21 maJ~ '7 21 .. erwca 

Planeta i\lerkury.-"i.yw1ol Powictne • 

TwoJe plus.y : obiekty wizm, ciekawość ~hVlata. intelektualizm, 
komunikatywność. ws~chstrouność, zamiłowanie do porr.ądku -
'i minus)·: upór, Utborczość, materializm, konserwatyzm, pedan~ria, 
zlosl ~wość. 

~Ul:.-OSC. OJ n ie ~dtiecie w tym roku fOZpieszcz&ni, Wy - spod 
znaku Bitź·niąt! .Bos:ini \Vcnus odwraca si~ od \Vns, zagarniając· 
ewentualne sukcesy miłosne. Ml.-:d~y 10 m11ja, a 27 lipca potrzebna 
Wam b~dzie pafokroinie duia <lota dyplomacji, B~dą bowiem kło­
poty 1. partnerami Jeden nłoo~troiny krok, a sprawył które do­
tychczas wydawały s.ie;: proste, pokomplikują się niesamowicie. BJif­
ni~ta są zwykle dobrymi taktykami, więc i teraz z pewności~ so­
bie poradzą. \V połowie roku szampatl.ska "leU1Ja przygOda". ' Nie 
należy Jedr\ak przywiązywać wielkiej wagi do tego zdarzenia. 

S UKCES. Najwa~niejsze sprawy :t:ałat.wiaj w marcu l ub we 
wrześniu. Uwaźąj na niepomy$łne układy gwiazd w kwietniu i pod 
koniec czerwca. Najszczęśliwszy dzietl na podejmowanie wainyeh 
przedsięwzięć: 9 grudnia. Rozejrzyj się wokó! si.ebie i postaraj trzet­
wo ocenJć sytuację. N ie zawie-rzaj tym, którzy w)tkatą g:<>rHwoSć 

w miesiącacli letnich, ich uczucia nie· są szczere, eo jednak w j.·nika 
z: Twoich, nienajwłaściwszych posuni~ć. Pod koniec roku jakie~ 

dOi>l'e zdarzenle, moie awans, moie wyjazd słuibowy w atrakcyjne 
miejsce, mote pomyślny egz.amin lub wygranie konkursu? 

ZDROWI E. Osobom spod zńaku )liiniąt z;leca ai~ rozpocz.1ć 
Nowy Rok wyp0<:2ynkiem. Urlop dobru Wam zrobi, w górach !ul)' 
małej, zaśnieżonej JeśJticzówce. Osłabiony organizm " ')'maga po­
wietrza, długich spacerów oraz wpatrywania aię w ni~bo i hory­
zont. Jeśli nie zastosujesz się do teJ wskazó\vki, możesz mieć kło­
poty z zasypianiem, zwłaszcza w listopadzie. Uwa7.aj ..na nerwy . 

· Brak opanowania moic zapro\Yadzić w sytuacje bez wy jgcia. 'Vl 
c1.erwcu, tak, właśnie latem, grozi Ci ostre przeziębienie. A wi.,c 
pa~uj si~ i teraz wrjedt jak naidalej! Przestai1 ilo_pać kawę c31-
kie\'fl bez se-nsu, a w uun.ian naucz. si~ xapal"'Lać t.i6tka. Poleeam 
dziurawiec, jest znakomity; przekonaj się sam! 

PANNA 
Z-4 sierpola- 23 Wt"ttśnla 

PJanęta ~ferkury, tywjo1 Zjcntia 

'twoje plusy: skromność, analit.ycz.nośćł sceptycyzm, dokładno~ć, 
C7.ystość, pl!r!ekcjon!zm. pracowitość, trzeiwoś,ć osądów, )>rakty­
cyzn) - l minusy: marudność, krytykanctwo, nier.adowolcnic, wy,_ 
górowane ambicje, pedanteria, drobiazgowość, manipu.laeyjnoś<:, 
podstępność. 

Mlt.OSC. Przeżyjesz, Panno, konflikt namiętności i rozsądku. 
Co .zwycięiy - trudno przewidz·ieć, ale jak Cię znam, 1.apewnc 
skłonisz s!ę do tego, co Ci podpow;e roxsądek. Gdy w g1·ę wchodzą 
takie dylematy, za wsze dajesz przegraną uczuciu. Nie słuchasz pod­
szeptów serca. Wainfcjsre jest dla Ciebie, aby wokół Twojej osoby 
panował porządek i wszystko było dokladnie poszufladkowane. 
<:adncj puypadkowo_śoi, żadneJ ewentualność!. wszy"-tk:o musi być 
pewne 1 zapięte na ostatni guzik. Opan1iętaJ sic:, czy naprawdę 
nie mas.z ańi odrobiny wyobrntni? Fantazji? Pr-agnienia czegoś sza­
lonego, niebywa!c~o, gorącegQ? Twoja ostrożność wynika z krytycz­
nego ,stosunku. jaki nieus tannie źywisz do swojej osoby. Nieslus:t­
nie. Jesteś,_ Panno. c·zlowiekjem wartościowym, masz mnóstwo za­
let umy$łU i cha ,·akteru. Wei si~ w garść - ! 'pozwól mówić sercu, 
co ono chce. Ucr.y1\ tak w t.yrn roku. Nie będzie on dla Ciebie okre­
sem łatwym. Moies~ się poezuć jak -na huśtawce, ?!właszcza we 
wrześniu i llstopadcle. Ale przychylna Ci Wenus podsuhte ciekawe 
prO!>OZycJe. Choazi tylko <i !o, abyś je dostrze~:la! 

SUKCf.S. Rysuje się bardzo wyraina perspektywa poprawy wa­
runków !inansowyeh· i zawodowych. Pod koniec stycznia pierwsza 
J>róba. t>rzygotu j się do niej. Następne jui jesięnfą, w okoHcach 2~ 
pątdzicrnika i 10· listopada. Merkury bqdzi~ nad Tobą czuwał i 
n• leży wierzyć, ź~ jako Twój opiekun podsunie Ci korzystne roz­
"-.qzania. Oceń swe siły. skontroluj możliwości. Tym razem przyda 
Ci si~ Twój wrodzony krytycyzm. Uważnie .rozglądaj się dookol~. 
abyś mogła stwierdzić, 7.<! nie wszyscy ludzie wokół Ckebie ma;ą 
nieszczere i zawistne zamiary. 

ZOROWI.E. Panny miewają dolegliwości tołądko'y~. kłopot)' re 
~nem i nerwami. 'Łatwo popadają w przyzwyczajemaJ gdy chodzi 
o zażywanie leków. Niech więc pamiętaj~. te najlepszym leka r­
stwem jest ,zdrowy sen, spowodowany naturalnym zmęczeniem 
- np. przechadzką po lesie CZ)' parku lub pracą f!zyc:mą na po­
wietrzu. Ciepła kąpiel. po niej letni prysznic uspokoją nerwy, 
Jedz, Panno, duto owoców i warz:,hv. \Vystrzegaj sic nieprzewietrzo­
nych pomi~szcrel1 i nieświetych. tłustych potraw. UwaZaj na zdro­
wie. w maJu i czerwcu. Wystrzet;aj si~ ws1.ystkie_go. co mote Ci 7.3-
sxkodzić, także wczesną jesienią. ~dy! właśnie wtedy grozi CI ia­
l!d blitej niesprecyzowana chQroba. 
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RAK . 
22 czerwca - 22 lipca 

Plnncta l{sięż.ye~ iywiol \V'od·a 
• 

;rwoje plu$y: wrażliwość. romantyc-ttlość, intuicyjność, szcrok;'ł 
w,robraf..nin, uczuciowość, opickuńezość, domatorsl.wo, p:·z.y\viąza­
me. wiernoSć - i minusy: przewrai_li wie nie, zmienność nastro ... 
jów, z~ryt!iwość, niestabilność hu1noru, samolubnośćJ r)apmierna 
irasobliwość, p•·ze•ąclnooć, o•chlość do osób spoza rod:r,iny. 

MILOSC. Nie ~dziesz miał, Raku, 1>0wodów do narzekai1. 
Wszystko wskazuje na lo, źe zdolas'z umO<:ntć istniejący obcenić 
silny związek uezuetowy z kimlł, na kitrt Ci bardzo zalety. Pr:t}~­
ja tny układ planet pO/!IOte Ci, jeieli m<~sz laką Jl{>trze~. w zna­
lezieniu osoby bliskiej - a następnie umocnienlu związku z t~ 
osobą. Tak czy owak, prze'iy jesz ten rok z partnerem pożądany'm, 
ku własnemu zadowołen.iu. 0Óbrymi- okresami będą dni kwietnio­
we, koniec sierpnia, początek list \ pada i trzecia de~ada .,grudnia. 
rlednakże na Twoim be.z~hmu\'n)'m niebie poja\Vi się mała skaza: 
~dzie to list lub telefon klopotlhvy l nieprtyjaznr. Sęk w tym, ie 
nadejdzie w momencie niespodzfewanynl i niekox:zystnynl., nie n;logę · 
Cię ostrztc dokładniej, nieste~y. Pami~taj, że na złoślhvoścl i nie­
takty nie należy odpowiaqac tym samym. Lepiej Pl'Umilc:.eć, prze­
czekać, nie wpadać w złość l nie pods.ycać w sobie chęci nienajład­
niejszego x:-ewanżu . 

'SUKCES. Rak, który zamierza w Nowym Roku działać ostro i 
powa.tnie, pO\'vinieJl sprawy najwiękS%ej wagi talatwić między 2 
marca, a 5 kwietnia. Od 6 kwietnia zacznie się bowiem niepomyślna 
passa, która \rwać ~dzie at do ko~a lata, a być może dłltiej. Za 
to ostatni kwarta! prawdopodobnie będzie bardzo pomyślny, zwłasz­
'cza dla !ycb osób, które juz zaczynają się niecierpliwić - w O<:ze­
kiwaniu na korzystniejsze układy. lo'órluna s!ę kołem toczy i właś­
nie Rakom mote przynieść szczęście w ciągu paździe.rnika, Jislol>n­
da lub grudnia. Trzeba tylko uważać, by nie przegapić szansy. Jak 
mówi stara• piosenka nszczęście jest k-ruche jak szklo", byle nie­
ostrotny .ruch - i wszystko pryska. Krótka, nadzwyczajna perS!>ek­
ty wa ukate się przed Tobą pod sam koniec 1989 roku. 

ZDR0\'1-TE. Raki sq skłonne do stresów i bólu glo,•ry. Mogą mieć 
słabo$ci :<olądkowe, jelitowe oraz kłopoty z trzustką. Przeczyhj 
sobie, Raku, co napisałam we 'wstępie. Rzuć palenie, ka"~' alkohOl. 
Wyrzuć rar. na zawsze tabletki nasenne. Niech Clę nie kusi niewin­
ne z pozoru relanium. Odżywiaj si<: zdrowo, oszczędz~tj siły. T~l1 ) 
rok wprawdzie nie zagrata Ci wi~kszą przypadłością. Możesz jed­
nak, jeśli 1,1ie zmienisz trybu życia, popaść w . zaburzenla psychoso; 
matycr.no. Odwiedź. lekarta-dentystę. Gdy s1ę zdenerwuJesz, wcz 
letni prysznic. Nie daJ się prowokować ludziom, którzy swoim za .. 
chowaniem zazwyczaj Cię irytuJą l nickiedy robią CI na złość, 

WAGA 
24 wneśnia- 23 ·paidziernlka 

Planc-ta \Veuos, ż)·wjoł PowictrZ6 

'.twoje plusy: wdzięk, bezprentensjonaJność, bezstronność, po.­
czueic partnerstwa, kompromisowość, tolerancyjność, at·tyzm - i 
minusy: wygod11ictwo, lenistwo, niezdecydowanie, nieobowfązt.t>­
woSć, nicj_)unktualność1 narcyzm. 

Mlt.OSC. Zazwyczaj, Wago, postępujes;, tak, aby panowala wo­
kół Ciebie miła harmonia. Jesteś w stanie zro)>ić wszystko, by zwią­
zek, w którym się aktualnie znaJdujesz, byl zgodny i srmpatyez­
ny. Nic lubisz zgrzytów, niedomówie1l, Ultdrości, wymówek, do­
kuczania wzaJemnego, nie ntóWiąc już o kłótniac.h i tragicznych 
scenach. Tym wymogom podporząd,ko,vujesz cale swe postępowa­
nie w sprawaeh sercowych. Niestety, nie zawsze coś takiego C3ię 
udaje. Jeśli dotychcus z każdej sytuacji wychodziłaś obronną r~­
ką, to teraz, w tym roku, c:z:eka Cię jędnak trudny mon1ent. Nie 
uda Ci się w ślie~ny sposób prześlizgnąć, wywinąć i uniknąć 

~przylu,ości. Coś, czym jesteś od dawna bardzo zajęta, przyb1orze 
nieoezekiwaną formę i zmusi Ci~ do działania, którego nie lubisz. 
Prawdopodobnie l tym razem ws-zystko załatwisz z wdziękiem i w 
rękawiczkach. Niech Wenus ma Cię w opie<:e, aby Ci się udało. W 
tym roku ponadto ujrznz szansę otywienia starych spraw (może 
jut troehę nudnych?). Jeśli zdobędziesz się na zdjęcie rękawiczek 
l zstąpisz ze swego piedestału, odnajdziesz być moźe sens na pe­
wien okres tycia. 

S(fKCES. Kontakty z Judfmi, otywienie w s!erz~ zawodowe j 
kilka ciekawych !><Opozycji - oto proguozy na 1989 rok dla wszy .. 
stkich Wag. Ludzie spod tego znaku mogą liczyć na korzystn~ 
okresy n1.h:dzy marcem, a ma )em, oraz lipcem i sicrpnlem. Zyc1.-
1iwość osób dotychczas pozostających dość daleko od Ciebie, w 
sposób nieoczekiwany zaowocuje korr.ystnymi zmianami. Dotyczyć 
one mogą ,Twojej pracy, przebiegu karlery zawodowej, nauki lub 
działalności społecznej. Masz dobre perspektywy. Wago. T\vo)e za­
lęty zostaną docenione. Prawdopodobnie w ~ym roku o.siągniesz 
sukces, o k tórym marzysz od dawna, lub jego .część. · W kazdym 
razie masz dobry hOroskop na Nowy Rok. 

ZDR0\"1F:. Jut w pierwszych dniach stycm\a motesz odc.zuć 
zmęczenie, ból w plecach, możesz mieć kaszel i katar. Nie ~dz:e 
to jednak -.wykłe przeziębienie: Grypa zamieni się w długotrwałą 
chorobę płu.c, nerek lub mięśni. Ponieważ choroba, jakakolwiek by 
n!e była, nie może sprzyJać Twym planom T.awodowym- dla któ­
rych w tym roku masz otwartą drogę, radr.ę Ci ba,rdzo uważać. 
Katdei lub prawie każdej choroby da się uniknąć .przez tapobie­
ganJe. A więc nie dopuść do przeziębienia, ubieraj się ciepło, od­
dychaJ głęboko, wypoczywaj, wysypiaj się osiem godzin na dobę 1 
u.rupelnij brak ~elaza w orlfanlźmit<. Zr6J> iobie badanie RTG ptuc, 
lbadaj tet llnw. · 

LEW 
23 linea - 23 s ierp n i ::s. 

Plancta Sło,icc, iy,\~ol Ogień 

Twoje Pht:sY: szc1..erość, godność, tw6rczosć, otwartość szla .. 
chetność1 nobliwość, protekcyjnoś~ - i minusy: zaro-~umiałoŚ~ pv ... 
cha, au(o~ratyzin, nietoJera~1cja, 'pompat)·c-zność, pr6Zność, egoĆeńt .. 
ryz.rn, cgo1un. 

' . 
~flt<~SC. Masz wspaniaiych promotorów, którzy Cię nie opusz· 

czą. Sionce dostetrczy Ci energii -; aktywno$ci, O;ięń - wigoru. 
\~ Nowr Hok wkroczysz. b~t nadzwyczajnych emO<:ji, ale już po 
k1!ku p<erw•zych tygodzuach zarysują s(ę przed Tobą nowe na­
dzieje. ~eśli urodziłeś się 16 sierpnia, możesz liczyć na to że wJa~. 
nic w tyn1 roku spotkasz swe ~zc~ścic.- Dzień 24 marea d1a LwQw 
wyd~je się dniem szczegóhl~m, żarOwno w dobrym, jak z.łym zna .. 
czem!J. Tak czy. owak yrawdopodobnie pozostanie na długo w pa­
ll\l'lCI. .Pomewaz ogólrue b1or~c, rok ten ~dzie okresem dobrym l 
korzystnrm, n,ie musisz, Lwie, obawiać się tego wybranego, marco­
wego dma. Lwy są w mlłości na o~ól stałe i umieją kochać bardzo 
intensywnie. Toteż ich sz~zegóine poczucie otwartości ! tolerancji 
z!'ajdzie w ty':' r?ku pole_ do .dalszello ~ozwoju. Spójrz .Lwie, przed 
s1eb1e -l za s•cl)le, czy n1c Widzisz Jaklc~oś maiego Lw1ątka sprag­
nionego miło~ci i <l!liekl z. TW<Ilei stt<my? 
· SU~CES. P1·ognozy n ie s~ zbyt dute, to trzeba od razu powie· 
dzteć 1 ostrzec ws-zystkie Lwy, by nie wypadały, jak d:tik·ie, od 
razu z pazurami, pewue sukcesy sławy f chwały. Mniej Ą;tesyw­
nośct, więcej umisrU, pilnośCi i' pracowi-tego spOkoju. Potegaj na. 
sobie i bądź przyjazny dla innych, lo Ci się opłaci drogi Lwie. 
Około 20-21 lutego jakieś ni~korzystne impulsy zgromadzą ;;ię_ 
wok~l C1cbte. Mars - bóg WOJnY ostrzega ::;;ę przed poc~opnym 
krok•em. W połowie ma,ja okazja przysłul!enia się blfil\im, " 'Yko­
rzystai, ją, bo b~dzie Ci kiedyś na rękę rewanż tych ludzi. Praw. 
dziwy._ b'!>OW.Y Lew zwykle najlepiej pracu je w grupie w kolekty· 
wi_e, choć tdan.ają się indywidualiści. Zastc,nów się, 'czy nie na­
lczysz do tych ostatnich - 1 czy mo?.<! właśnie ten !akt przeszka-
dza Ci w osiągnięciu celu, do którego zmierzasz. · · 

ZJ>[tOWJE. Choroby krwi, system kl'ąienia, ciśnienie tętnicie 
- oto z. czym możesz tnieć ' de:> czynienia \\' tym roku, jeśli jeste~ 
Lwem starym. Młode Lwy ni~ch uważają na korzonki nerwow~. 
Uw:lga! Lwy cz~ścicj, ni i !n1.1e r.naki urnterają na serce! ł .. yk'aj Lwje, 
C9 rano łyżkc: mio<łuł bądź J)od tym wz:glę<{etn nlc<;l1.wiedziem. Nie 
szalej w/ karnawale. Wysypiaj si~, lldYi jako osobnik bardzo akt)'W­
ny, potrzebujesz solidnego wypoczyni<;u. Nie przejadaj •i~, wie­
czorem zamiast pajdy chleba, zjedz jabtko. Nieważne, czy jeste~ 
Lwem starym czy mlodym, ważne, abyć by! f.,wem szczupłym l 
zgrabnym. J zdrowym! / 

SKORPfON 
U paidzlernlka - 22 listopada 

Planeta Plulon, żywioł' Woda 

T'~'Oie pl~sy: 'V}:tt·,?afość, odwaga, szc1.crość, odpo-wiedziałno~ć. 
cmocJonaii?osć, 1ntuiCYJno~, konc~ntl'acja - i minusy; podejrzli­
wość, mśctwcść, uzdrość1 destruktywność, wrbuja!y scksualiznt, 
·stronnicz~, niesprawiedliwość. 

J\llt.OSC. Skorpion jest człowiek1om wesołym, skłonnym do 
wsz~lk.i;h roz.;ywdk, ~własze1.a w towarzystwie ptci prz.eciwnej. 
Um1e s1ę bawtć, a)e ma za złe, gdy dobr7.<! bawi się ukochana oso­
ba. Jest zazdrosny i podeirzifwy w sytuacjach całkiem niewinnych. 
Potrafi zatruć atmosCerę całemu towarzystwu. Tak właśnie zdarq 
się ~~ tym roku i spowoduje dla Ciebie, Skorpionie, niezbyt miłe 
skutki. Pozytywny stosunek \Vcnus do Twego mecenasa Plulona 
sprawi, że burza mimo ws.zystko przejdzie bokiem . Zost~n ie jednak 
pewna, trudna do usunic:cia skaza na cłobrych \lkładach l. osobą. 
na któ~ej bardzo Ci zależy - lub zalezało ... Jakaś przyqocla, tym 
razem JU'i przyjemna, w okresie Jata. We wn.eśniu podr6i. rozmowa 
tel!)fory ic~na lub korespondencja :e strzałą Amora. Zakochasz ,si·~. 
SkorplOntC:I·Zakochasz się na nowo. niezależnie od wszvst.kich in­
nYch uczuć, jakie w Tobie tkwi~. l olezaletnie od rozŚqdku. 

S UKCES. Zdecydowane zmiany na lepsze. Po prostu odwróci 
si~ karta losu. Jeśli do~ychczas ·rwoje sprawy były dobre w roku 
1989 ułoźą si~ żnakornicie. Jeśli były złe, moźes>. tenz li~zy(: na. 
ko1·zystne uklady. Poprawą finansów. l>ochwały, zaszczyty. Ul~oro­
nowani.e jakichś długotrwal~·ch stara1\ bądi J)ragntc6. Nic jednak 
nic dzieje się ta darmo. Za te su'\<cesy i pomyslności będziesz m~· 
siał, drogi Skox:-pionie. ~apittcić czyuJś, co sohi~ tera4 cenisz •oi~mo­
wictc: zmiat\fl w składzie osobow.vm otaezaj~cego Ci~ łwiatk3! 
OdejdZie ktoś, kto dotychczas by! Ci ;>odporą i po~\oc~. kcmu ufa .. 
leś i k!o ufał Tobie. Nowe sytuacje choć korzystne, wydadz:1 Ci sio 
trochę niepewne i niebezpieczne. t)!!e mimo wszystko mł's?. prz~ci 
sobą dobrą prognOZ~~, możesz jej zawierzyć swój los. Wsz;·$lko po­
w inno się rozegrać w ciągu tr;zcch pierwszych miesi~cy Nowego 
Roku. 

ZDROWIE. ~leżyty dróg oddechowych, reumatyzm, kłopoty • 
chodzeniem - oto cze~:o motesz si~ obawia6 Sko• ;>lon!~ ·zczeg61-
nie, gdy Jesteś· jut Skorpionem dość wiekowym. Oobr;·m I-Osanię­
ciem byłoby rozejr~.enie się zn jakimś sanatorium. abv zaoobłec 
chąrobom. w kwietniu prresuil zaplanowaną podróŻ. mote się ona 
stać początktem komplikacji zdrowotnych. Maj Z<lmści si~ :~a To­
bie bólem zębów, nie crekaj wir.c i idi jak najszybciej do •toma­
tologa. Wystrz~gaj •i~ obfi~ych posiłków, zwfaszcza l~tem. bo w 
tym okresie horoskop wróży Ci bolesną do!O;!llwość. Masz .Pr~d 
aobą ciekawe prognozy zawodowe i sercowe, więc zadbaj o zdro. 
;v!e, póki azasl 
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W rytwie twista 

Rzecz dzieje' s'ię w Danii w latach 
sześćdzies1ątych. ii'Uod~ici fascynu je się 
muzyką zespołów Th.e Beatles i The 
RoiliniJ Stones. Czt<>rej u.zdołnieni chłop 
cy ':'asladuJą swych ukochanych aca­
tlesow, a ich produkcie wzbudzają u­
z.nanie r9wieśników. 

Nie jest to jedoak jeden z ty'pówych 
filmów rozrywkO\vych. w których wąt 
la (abu!a bywa pretekstem dla przcd­
st"!wie~ia utworów mu-zycznych. DiJ{l ... 
ski rczyser, 39:1ctnl Bille August M 
tle modnych rytmów ł pozo~nej bez­
troski nastolatków, prze<jstawia wstrzą 
/saJąC4 opewu~ść o pierwszej inilości i 
JeJ smutnyc~ku~kach. 

. <!hłopak ochuJe się w dziewczy-

• 

. 
' 

Madonna 

' 

z 
-Reżyser Jim Goddard tilmem Shnn 

ghai surpr!se" zro'Qił wielką prz~tjetn· 
ność wielbicielom Madonny. • Sławna 
piosenkarka gra tu glówoą rolę w to­
warzystwie sw'e11o męża Seana Penna. 

Pr'lez ekran, pr>.ewiiaią się na'jprze­
róź.niejsze r>ostacie: zakonnica, rozbój .. 
~ic_y. I;andlan:e opium, przemytnicy. po 
hc;anc1. Wszystko dzieje ~ię w nadzwy 
czaj szybkim tempie. Bohaterowie pr~ 
-iywają nicprawdopodobne pnygody. 
Film jednak nic tryska dowcipełl1 f 
trocłlę rozc.zarówuje. Para akton;ka 
il1adonna - Scon Pcnn. wypada nie­
nadzwyczajnie. Brakuje napiqcia, nie 
ma tak lubiąnej obecnie przez wid7.U 
erotyki. 

.,Slłanghai surprlse" prasa zachodnia 
oceniła bardzo krytycznie. \V ;'edn>'łll 
z tygodników tra'fiłam na wzmianki:.' 
o ,,uhondrowaniu'J filmu Coddarda 
'tnagrodą pomidora" (za nah;o.rszy film) 
i "nagrodą koguta" (dla pary najgor­
szych akt<>tó\v). M!mo to film ciesz,·! 
•ię ROWodzeniem \'f kinach i nic Jc:\y 
bezcżynnie na oo!kach w wypetyczal• 
niach kaset. 

Ciekawostka: producentem Lilmu jest 
ex-Beatles George Harr!son. 

Koruik UJ spódnicy 

W uśmiechu ukazuje olbrzymią ilos~ 
zębów, a kiedy się porusza, wokół je j 
głowy rruwa mnóstwo cieniutkich wA)' 

l\le, a 1<1 ~a ~ ~o wzajemnością: w 
m1es~czańsk•m swtatku wybucha skan 

· dal. Usuwan ie c.iąty przez !lziewczyn~.' 
samotność młodych ludzi {• ich gł~bokle 
rozterki, zwątpienia i' peraż)ci uk~zanc 
są w sposób przejmujący .. Pomimo mu 
zyki w tonacJach wesołych, (iłm jest 
~mutny. Pop_r'<ez historię jednostek. da 
Je obra% CZS$6w, w których się rozgry 
wa. l 'ytu! filmu .,Twist and Shout''. , koczyków. Nie jest pięknością. nawet 

przeciwnie... Ale kal:dy przyzna, że ta 
niewysoka czurnoskóra aktorka to u­
osobienie wdzięku. Jest przy tl·m na­
prawd~ Smiesznn. 

Polska seks-maszyna . 

I jeszcze Jeden film opowiadający o 
tyciu młodego pokolenia z lat 60-tycn 
zafaseynowan~go rockiem. Tym razc~ 
akcJ:a ~ozgry\ya sl~ we Francji, a nnpi 
sa! Ją t w)'l·ezyserowal dziennikarz. pis­
ma .,Cahiers du Cinema·•, 32-l<;!>li Op­
vter Assayas. 
Miłość i zazdro~ć, cnarze~ua ...... i rozcza 

rowania, przyjaźń i agresja - wszyst­
ko to jest udziałem młodych muzyków 
~kupionych w grupie rockowej. Zamia­
re(n scenarzysty i rety'sera w jednej 
osobie by lo zrobienic filmu o, wielkich 
emocjach, doznaniach i sprawach. ·za­
brakło w ni_m jednak ez.ego.ś, co widza 
poru.łz.a, moze pa~osu? 

lteiy~eny francush1ei nowej fali <:o­
raz czę§c!el sięgają do tematyk! twiąu 
nej z 11dzikimi" lata,mi 60- tymi. ·ren 
!ihn tx:dący debiutem reżyserkim Assa 
y~,a,. zajmu !ącego się dotych~s pisa­
me.m scenan uszy, przywędrował do nas 
w niemieckim dubbingu. Stąd niem1e­
<:ki tytuł: ,.Lebenswut" . co w "wolnym 
tłumaczeniu brzmieć . moZe jak ,.wście­
kłe żscie'' iub "wściekłość iycia~' . 

Nlew'ątpliwą ciekawostką kst fakt, 
.!~ w riłmie tym gra Wadcek Stancz.l k 
- francuski aktor polskiego pochodze 
ni a. Jeden z francuskich tygodników in 
formaci~ i zdjęcie przystojt\ego Wład­
ka opatrzy! tyluJem .,pelsk:l sex-mas>.y 
na ... " 

l 
Niedawno Klub Pr-asy i Ksi~iki w 

ł.~iycy koło Zielonej Góry obcho<hił 
~wój srebrny jubileusz. Otwarty zost~ł 
dokladnie 26 paźćłzie~nika 1963 roku 
O tym pnypemnialy nam zorganizowa 
~e ostatnio okolictn?ściowe obchody, 
klónym działacze z l:.ętycy nadali szcze 
gólnie uroczysty charakter. 

Zaproszeni goście i mies~kańcy w.;l 
Pl'Z~śl;dzil! historię klubu ze zdj~ć. 
wysw•etlanych 1/!'ZY pomocy autnik<L 
Pr1.ez ekran przesuwały ~~~ sylwetki 
dawnych działączy kulturalno-oświa!o· 
wych i spełecznych, ktÓ~ych twaNe 
iuz teraz przeorał 'znak czasu. lecz pa 
!O~<>grafiach rotpoznawali się jako lu­
dz.te tryskaJąCY ll)lodością i animuszem. 
Były też przemówienia. gratulacje k\vła 
ty i dyplomy. By!y także występy m:cj 
scowyc)\ ~espe!ów artystycznych, któ · 
rych .Programy uświetnlly tę jubileu· 
szową imprezę. Przy ciastkach. kawie 
l herbacie wspeminano pN,eszłość 
terl\iniej~ość. 

Dawne to czasy. Ludzie teraz tu zgro 
t?adzeni, póiniej ,,rozwiali" się po świe­
Cie. Teraz przybyli licznie. żeby poroz­
mawlać o swoich doświadczeniach, o 

Whoopie Goldberg. dobrze jui znJina 
w OS.<\, pokazała się w Europie '"'-~ 
dawno. najJSierw w patet,ycz.n.ym m~io 
dral.l>acie S tevena Spielberga .,Kolor l! 
ła:J, a następnie w komedii Penny Mar 
shalla zatytuJowaneJ. .,Jumpin 'Jack 
FlaSh11

• Tym ostatnim fUrnem zdobvia 
od razu wielką sympatię. ~ 

Jest lu 'urzędniczką '" banku, pracu 
jącą przez kolka godzin przy kpmpute 
rze. Lubt kr%ykUwe stroje - i stroi 
dzikie miny. Jest kobietą żywiołową, to 
lei wPlątuJe się w rozmaite he~. Nie 
przebiera w środkach. Gdy partner coś 
przeskrobie. jak to ' zdarzyło się pewńe­
"''~' taksówkarzowi . 'ferl'y chw:(ta to, 
co ma pod ręką, w tym przypadku pa 
telnię, aby mu .,przyłotyć .. /' 

Nie jest lo humor specjalnie wyszu­
kany, ale zobaczyć Whoopi" Goldberg 
warto, bo z pewnością jeszcze o niel 
usłyszymy. 

Stół bilardowy 

Nauc~ycłcJ conlra ucz.cń, ojciec CQ"'l· 
tra syn, konfllk( pokole•\, odwieczna 
gra. ~rym razem we \V.spanialcj wersji 
filmowej pt. 0 Kolor pieniędzy'' - ze 
wspaniałym Paulem Newmanem w ro-
H głównej! . . 

Eddie Nelson (Paul Newman) Jll'Owa 

SATYSFAKCJA 
całym dwudziestopięcioletnim dorobku 
kulturalnym klubu. A było o czyn> roz 

/mawiać, bo dorobek ten jest niebaga­
telny. Na PI"Lestr~e~ tego ćwierćwie­
cza odbyły się 93 imprezy dla dzieci. 
117 projekcji filmów, 68 spotkań autor 
sklch, 191 prelekcji ! 197 ró:i.oych lm­
pre-t dla dorosłych. 

Poza wymienionyml tu ważniej$Zymi 
wydarzehiami kulturałho-oświatowymi, 
w klubie prowadzona była codzienna, 
IVS~echstronna dzialałnosć lnerytorycz­
na, obejmująca wszelkie dostępne )ej 
(ormy. Istniały przeró:i.ne sekcie i kola 
tah>leresowa•\, których pracy i dorob­
ku ze wzgl~du na szczup!ósć miejsca 

-nie mogę tu omówić Slczególowo. Oo­
darn tylko, ie na p.rzestneni ćwiertwle­
cza powstawały tu i Utnikały róine fot, 
my pracy kulturalno-oświatowej. a na\ 
Ich mie.i;;ce rodziły się nowe. Działały 
tu amatorskie teatry dzieci~ce l m!o­
dzie~owe. które odniosły wiele przer.:>ż 
nych sukcesów na licznych pneg!ądach 
wojewódzkich, międzywojewódzkich i 
krajowych. 

W ostatnich blach. gdy klub pezy­
skal w chataklerze animatorów kultu 

lOOk«fno·ta-n«czncp6 .• Promycz•k" na tednym z przeglqdó1o 
rotskiego ruclll< artvst!{cznogo w L.ubrzv. · 

• 

l 

• 

' 

dzl bar. ,Niegciyś był zawodowym bilar 
dzistą. ~Ilnęlo wiele lat, odkąd grał po 
raz o;ta\nl. . Eddlc odkxywa talent w 
osobie V'incenta (Tom Cruise) i zabiera 
g'o do Atlamic City na wielki turniej 
bi!a.rdowy. Obaj kłócą się, aż dochod1j 
d9 pojedyn,ku na bilardowym stole ... 

l;lardzo ciekawy film. Bardzo dobra 
rola Paula Newmana. Obiecując>' de­
biut- młodziutkiej piękności Mary Ell­
sabeth Marstrantanio grającej p,rz.yja­
c:ó)kę Vóncenta. film jest dtielel)lJ'eży­
sęra Martiu-a Scorcesc tą, twórCy owia 
nego skandą.lem "OStatniego kusz-em\c 
Chrystusa". 

Miłość Ul ' . . WięzieOlU 

. .Eewoluclonista Valenlin (Rau~ Julia) 
• homoseksualista Molina (Wlliam Hurt) 
'Siedzą w jednej celi. Wspólne życie obu 
wl~tnlów, dzień PO dniu, noc po nocy 
- to cala tre§ć tego niezwy.kłego fi l­
mu, \~yp1·oduko~vanego w Bra7-ł'Jii i sprÓ' 
wadzonego do RFN ped nicm•eckim ~Y 
J.ułern uDer .Kuss der Spinnen(rau".' 

Molina w tym ducQ.e wydaje się mi~ć 
przewagę. Tańczy1 śpiewa. Opowiad3 
Valentinowi treść starego nazistowskie 
l(Q filmu. Chce zdobyć Valentina. T~n 
początkowo broni s!ę przed miłości~ 
M'!liny. W więzieo,iu ma sytuację l.Tud 
niejszą nit- jego towarzysz. Jako wi~­
ztcił i>olityc·tny jest prześladowany i 
to"(turowany. Jednak sztuka opowiada .. 
nia M<>li.ny robi s,woje ... 
Nfenaw!ść, zdrada, cierpienie, 'dręc>•l 

ce wspemnienfa. Więzienna codzien­
ność. Poszukiwanie SI>OS:obów1 by ' jakoś 
iyć w odosobnieniu od świata, z poczu 
ciem niesprawU~dliwo§ei i upokor-zenia. 
I rodzące się powoli przy }Qfń. zaura­
nie~ miłość. 
Ptękny, ~ wzruszający film, z pewnf')­

ścią jeden z najlepszych tilmów. jakie 
nakręcono o uczuciach między męźczy 
znami. Reiyser filmu 11.az.ywa sic: Hec-­
tor Babenco. 

Przemoc . pralUa 
l\'[ałe miastec-zko ..:ve Francji. Tr·t.ej 

rniejsco,Vi notable: lekar-zł notariusz i 
właściciel masarni zamieszani są w nie 
icga!ne interesy zwiąUłne z handlem 
nieruchomościami. .Nielegalne interesy 
pociągaJą ~ sobą grubsze prze,stęps: ­
wa .. Pojawia się inspektor policji, któ­
ry uslluie dojść prawdy, uiywa metod 
gangsterskich : bije, szantażuje, .torturu 
je psychicznie i fitycznie. Fi'lm udowa 
dnia, ie C7.asem· Sl)rawłedliwość zwv­
cięia poprzez łamcinie prawa. WątCk 
milosny między pahienką z peczty a 
listonoszem kończy się happy endem. 
Reżyser Claude Chabt<ol (ohgiś sław 

ne ,;Parasolki z Cherbourga"), d>:óś ~;­
)etni, swemu Jiłmowi dal tytuł, któ>·y 
w dosłownym tłumaczeniu na język pol 
~ki brzmi uKutczak w occie". Z akto!. 
rów bardziej u nas znanych wyst~pa­
ją. Miche! Bouquet i Stepbane Audran. 
Film ciellawy. Widz doznaJe dreszczy­
ku, a peza tym ma o czym pomyśleć. 

EWA FOSS 

ry dwoje muzyków, małżeńsLwo: Ann~ 
l ·Edmunda Fedluków, w placówce ,tej 
zostały utworzone: zespół wokalno-ta­
neczny i zespół muzyczny. Oba te zes­
JlO)y dzieci~ce uczestniczyły z powodzc· 

. niem w różnych l licznych imprezach 
ar\)'stycznych. Tstnicie tet .,teatr przy 
kawiC.", w którym amatorską sztuk~ 
aktorską uprawia pr-Leważnie młod~ież 
i ludzie' <\oroś!i . Są też: sek'cja plastycz 
na, recytato~ska," sekcje tenisa stołowe 

' go oraz w.arcabowa i szachowa. Gospo 
dyni klubu Te•·esa G!owleńkowska bar 
dzo mile i z rozczuleniem opewiadala 
o zespole dziecięcym "Promyczek'1• Zes 
pól ten ' niejednokrotnie zbiera! laury 
dla klubu i oklaski na scenkach a.ma-
torskich. · 

Swoje duże osią~ni~cia kulturalne i 
artystyczne jakle ta placówka zdobyła, 
zawdzięcza całej plejadzje dzialacty kul 
turall)ych i spełeczników. członków ra 
dy społecznej i nauczycieli, którzy p~­
śwh:cili $W~mu środowisku cząsqt:ę 
własnego czasu j pracy społeC'lnej, mo­
że nie zawsze docenionej. ''-: pełni p1.·ze:e. 
mieszka1lców '"~i. Ale wiele przeciet 
:t:awdzięcza również. obecnym społeczni 
kom, taldm jak: Janina Nenycz - prze 
wodnfcząca społecznej •·ady klubu, Kry 
slyna Chmielarczyk - dyrektorka miej 
scowej szkoły, Pioh' i \Viesław Cz..·wni, 
Anna i Edmund Fediukowie, no i' gos­
podyni klubu - Teresa GJowieókow­
ska. Jest to dość rzadki ewenement w 
klubach. prasy i ksfąiki. gdy córka 
przejmuje ,.pałeczk~" PO matce. A tak 
wtaśnie było w Łęźycach. Wcześniej 
ten klub prowadziła' J adwiga Marzyń­
ska,' k!óra PO przejściu oa rent~. swują 
lunkcj~ i dośw\adczchis przekazała 
właśnie . córce Teresie G'łowieńkowskiej. 
Minęło luź 16 lat od czasu po<jj~cfa pra 
cy w klubie przet Córkę pani Marzy•'•­
skiej i minie pewnie jeszcze wi~cej, 
ł(dyź pani Teresa o emeryturze nara7Je 
jeszcze nie my~li. 

Szkoda. źc z braku mlcjsca nie mo­
glem tu napisać szerzej l bardziej szcze 
gólowo o tak wszechst"onnej i bogatej 
dzia!alno.śCi klubu w Łętycach oraz po 
kazać sylwetek dawnych spOłeczników. 
Nie ma ~kiej możliwości. To wymaga 
!oby specJalnego opracowania i trzeba 
by było przewertować kilkanaście sta­
rych k.ronik oraz stosy Ustów pochwal 
n:·ch, dyplomów uznani~ i lotpgra!il. 
Te wszysikfe materiały zawarte w po 
źółk,łych kronikach, Jeżą teraz na pół­
kach w klu\)owych sza(ach. Kto wie, 
mo~e ktoś kiedyś skor~ysta z nich przy 
opracowywaniu monografii ruc.hu klu­
bowego. 

ZENON CZARNEC~T 

• 

40 rocznica . 
czemowego 

\v l(rudhiu 1948 r. Odbył •ię w War­
szawie Kongres l. jednocuniO\V)" Polski~j, 
Partit Robotniczej i Polskiei Partii ·:so­
c jalistycznej, w wynikU którego utwo­
rzona zostala Polslc<a Zjednoczona Pa t ­
tia Robotnic%-a. W 40 l'ocznicę tego w y ­
darzenia w obu lubuskich wojewóaz­
twach odbyło si~ szereg uroczystości. w 
Zielonej Gór~e z inicjatywy Kw PZPR 
odbyło się spotkanie weteranów ruchu 
robotniczego i działaczy partyjnych, kió­
r'tY - jak stwierdził I sekretarz KW 
Zbigniew Niemiński - najbardziej ptz,· .. 
e:zrnHi się w tym pierwsz.ym okresie do 
um:acniania partii przewodzącej proce­
som zasiedlania, zagospo.darowania i re­
polonizacji środkowego Nadodrza. \Vielu 
z n l ch otrzymało ordery, medale i od­
znaki honorowe. M.in. Orderem Sztan .. ' 
daru Pracy ! klasy odznahony został 
Andrzej Madej, zaś Krzyżem Komando,· 
skim Order" Odrodzenia Pol'ski uhonoro 
wa.no Antoniego KoPniewskiego i ·Zyg .. 
mUł\ta Śniecikowskieg~t- Podobna uro­
czystość odbyła si~ w Słubicach (woj. 
gprzowskie) na którą przybyło kilku: 
dziesi~ciu weteranów· polskiego ruchu 
robotniczego. Józd Szmałlda udekoro­
wany został l<•·zyzem O!icerskim OOP. 
Słubicka organizacja partyjna otrzyma­
ła sztandar przyznany jej przez. Komi­
tet Centralny PZP~. Natomiast w ośrod 
ku SlkoJeniowym GOrzowskiego Ur~du 
Wojewódzkiego w Rogach odbyła si~ 
staraniem \Vydziału Nauki i O:iwia.ty 
l<W P:?.PR oraz -Kuratorium O~wiaty i 
\Vychowania sesja popułarno.naukowd · 
poświęcona temu wydarzeniu. w kt6rc.j 

· udziłtł wzięli działacze partyjni oraz nau. 
c~yciele historii i wychowania obywa­
telskiego. 

o/ Władysławie Gomułce VI 

Żarach 

Odbyła się tutaj, zorganizowana sta­
raniem Stowarzyszenia "Wis.ła -Odra., 
KW PZPR w Zleloł.\'ej Górze i Zarskich 
Zakładów Pnemysłu Baweł_nianego, któ­
re nosżl\ Imię Władysiawa Gomułki 
dwudniowa sesja popularno-naukowa' 
poświę~ona omo\\-ieniu życia i działal­
ności tego wybitnego działacza polskiego 
i międzyna:roddwego ruehu robotniczego. 
Uczestniczyli w niej m.in. naukowcy 1. 

kilku ośrodków uniwersyteckich w kra­
ju, działacze partyjni i s·Połeczni z Zie­
lollej Górr, Zar, Gubina, Krosn~ Od­
rza(lskiego, Sulechowa. Zar6wnó"'iw re­
feratach jak i w dyskusji omówiono sze 
roko {O!~, jaką odegra! W. Gomułka w 
odzyskaniu i zagospoda-rowaniu Ziem 
Zachotjnich i Pólnocnych Pol~ki. 

' Zdrpwie no wsi ... 

... było przedmiotem obraa Wojewódz­
kiego Komitetu ZSL w ZieloneJ Górze. 
\V uchwale plerluin WK stwierdzono, że 
rnhno niewąlpliwych osiągnięć ·w roz~ 
woju opieki zdrowotnej na w~i zielono­
górskiej, nadal Jest ona niewystarczają­
ca w dz-ied2inje lecznictwa, rehabWtaeji 
i pro!ilakt)'ki. Wadliwie funkcjonu je sy­
stem opieki nad matką i dzieckiem, lu­
dirni niepełnosprawflymi. Wskazano tak­
że na niepokoiąc,e z jawisko zmn;ejsza­
nia się liczby lekarzy os-iadłych na wsi. 
Wnioski z tego płynące. winny być bra­
ne pod uwagę w trakcie reformowania 
,-slu~by zc;iro;wia w całyM kraju. 

Fun.dacja Odry 

Z propozycją jej utworzenia wystą­
pił do ~nemiera wojewoda wrocławski. 
Odra traci bowiem swoje znaczenie go· 
spodarcze z:.e wzglE:;du na jej coraz wi<:k­
sze zanieczyszczenie. Zródłem linansown 
nia Fundacji wi~ny być ś1·odki pochodzą 
ce z woje~vódzhv nadodrzańskich, ce­
lem 1.aś je J wskazanie najpowatniej· 
szych zanieczyszczeń rzeki oraz szybka 
budowa oczyszculn} ścieków. . 

1
WyrMnienie zielonogórskiej Roz 
głośni PR ·' 

Zespół zielonogórskiej Rozgłośni Po!­
skiego Radia został uhonorowany \lsta­
~>owionym przez Zarząd Główny TPPR 
Medalem im: Wandy Wasilewskiej. Zie­
lonogórska Rozgłośnia otrzymała ten 
Medal za/wieloletnią organizację i ·PO· 
pularyr.ację Festiwalu Piosenki Radziec­
kiej. Związaną z t y1n nagródę w kwo­
cie 150 tys. zł pracownicy Rozgłośni po­
stanowili przekazać ila fundusz pomoc)· 
o!ia;-om tr'zt:sienja ziemi w Armenii. 

' 
Pancerni szykują zlot 

IV Zaganiu ocl kilku lat ma swoją sie 
dtibę ogólnopolski Klub Byłych Zolnie 
rzy l Korpusp Pancernego. Niedawncl 
obradował tu zarząd lego· klubu Omó­
wiono }itzygotowanh't do czwartego. z 

J)WUTYGODNlR SPOLt,CZNO -
H;\LN'Y - PlS~IO l~UUUSKit:CO 
ftZ\'ST\V·\ · KOt:.TOR\' 

•· 
kolei zlotu, który odJ?ędzie się tym ra 
zem w Boleshlwcu - mieście pełozo­
nyrn na szlaku bojowym t Korpusu -
w 'kwietniu 1990 r . • 

Termin jcsz~e odleąly, ale doświad­
czenie z po11rzednich zldtów - dwóch 
w Zaganiu i os~'\toicgo, przed tokiem 
w Chełmie - uczy, ic praęe organi:ra­
cyjne trzeba rozpoczy.nać z dużym w)·· 
pr-zedzenięm. Kombatantów l Korpu· 

: ~u z troidym ~okiem ubywa. Z kW< u na-
stu tysięcy żołnierzy, którzy pod go­
wództ>vern geu. Józefa I{jmbara wałczy 
li w operacji lutyckiej. tyje w lej chwi 
11 zaledwie kilkuset. Ostatni zlot w 
ChetmJe zgromadził ich ponad cztery­
StJJ. 

··Bitwy z udziałem io-tnfcrzy I Kor­
pusu "Pancerncgo prz:eszJy do htslorii 
li wojny świ~tow·ej jako }Vyjątkowo 
krwa,ve. Pami~ć o polach b:tewnych 
trwa do dziś. Ci. co prze.źyl!, chcą ze 
brać prochy peległydi towar-zysz~· bro 
ni w jedno mic.jscc i nad urna 
wznieść po.mnik. 

\ 

N-a os1athim posiedz(:nlu przy udlia 
le prę7.e$6w kół terenowych. dokona­
no zmian w zarządzie klubu. Obecnie 
je~o wicept'ezesami są : pik Waldemar 
Ct!jewski z. W~r.szawy j płk .. !}dam 
Zalew!iki z Za~anla. Pplk Ryszard Ki 
siclewski i poL Janilla TYJ.narzewska 
·Gór$ka lli,stuj~ funk~jq ~eka:etarz)'. 
7.aś m jr Bo!IUś!aw Boiek - skarbni­
ka. ~rczęsem klubu. od jc<!o pewsl~­
nia. jest gen. Edwatd '"ł".ai'lcucki. 

' 

LTK- GTK 
W Swiebodr.inie odbyło slc spotka ­

nie zar-ządów t.TK i GTK. Mówiono o 
wspólnym rodowod1.le ruchu •połeczro 
-i<ulturaloe~o. na Ziemi Luóuskiej, o 
potrzebie dal~zej w~pó!pracy m. in. 
pop<Zez wsp9lne pu'łlikacjc, sesje n~ u. _ . 
kowe, konk:ursy literąckie i 1·eporM1.0 
we, prezentacje dorobku ruchu arty­
•lycznego. Opowicdiiano się także za 
blltszą 'yspbipracą ins\ylucH iij;o\vsi~· 
chniaj;;cych kulturę i sztukę. 

.,Pdn Tadeusz" w Skwierzynie 
Po raz dru;i Skwier'Zyl\ski O§rodek 

Kuftury zorganizował kon.kues recyta­
cji "P8-na Tadeusza" Adama Mickiewi 
cu. Jest ~o jedyny w Polsce i<O)\kurs 
o. tej tema~yce. ~tąd wśród jego uczest 
nlków ?.naleźli sie recytator~y m.in. z 
Lublina i Cz~stochow.v. Dziwić rnożc 
natomiast ich 11iewielka Hość z woj. 
~orzowskiego i zupełny . brak gorzo­
wiM. Repreze>~ltowane były tllkie miel 
scowości jak Myślil>6t·z, Międz:yrzeez, 
Krzeszyce i Skwierzyna. Ot.ytQy w In 
nrch micjscowo~cfach nie było milośni 
ków iywego słowa. którzy chcielibY l>O 
pularyzować pi~J(no narodowej epo­
pei? 
Jury POd przewodnictwem red. Hu­
herta KWinty z poznańskiej TV me 
przyznało I :tagrqd.;·. Dwie fi nagrodY 
po 10 tys. zł ·przyznfno Jarosławowi. 
Zoniowi z Lublina i Jarosławowi Fili 
pskiemu z Częstochowy. natomiast 
dwie !lf Joannie Masluk ze Skwieny 
ny i 'Beacie Paradowsklej ~ Lubiina. •· 
l.lc?-estnicy konkursu obe)rzell archi­
\valny film pt. .. Pao Tadeusz" z 1928 
r. z udziałem WoJciecha Brydzińskie-
$!0, Jana Szymańsk·iego, Helcny SuUmy, 
Jerzego Lenczyl1sMego, Stefana Jara- , 
cza i innych. 

.Pnypomnjjmy. t.e w ~ru~dniu br. n'i 
nęła 190 rocznica urodz~1"1 naszego wiel 
kie:;-o peety. 

Nagrody Kulturalne GTK 
17 llrudnia br. od'b~·la się w gorzow· 

skim BWA uroczystość wręczenia na 
gród kulturalnych Gl:K. Otrzymali je: 
Weronika No\~icka -,; Gorzowa. Zbi-. 
l!niew Czarnuch z Witnicy i Jan P9· 
pieł z Gorzowa: 

Gratulujemy! 

r•l\~a: M~r1:t .Fh·dorov.1 lt1, Sekrel:.tra"t ,..A 
dak~Jl: Eltblet:l W:Jitó.sk;, . Wydawca: n s w 
,.Pr:'l":l-~\ddk3-llut.h'~ 'ZitlOI'O!fÓYSklt W)•~ 
d•\u1h'll\\'O PUSOWct, sł Nł~CH>Illt:t.~Ote• zJ, 
C~·~H~ .Zitlob CóJa :o~kJ)' I\Cll poe&towa ~1. 
C'tntr~b telttonlet-na 4S·ł~ do ~' Oyrt~tor 
n~e?.tloy:. 'l.bls-ut~w Plet k1ewłt"7 t('l. ;u.ts. 
oruł:• 1)~ok:arn1a Pr3.50Wa ,ZWP. c.s~;c Złt­
lon:\ Córa ul. ReJ~ &. 0S:łO$~eob. pnyJm._U· 
Je Biuro fttkł=-.ru l O~losuń ~te-lonogor.SKłt­
~o W.ydawntctw3 Pr.'l~n\\'łiCO orn. wny~'kH: 
b iUra OłtOi'Ztń RS\\1 •• Pr-a!tA-K!I~ik<\-l{UC..b" 
t.la &eunle k.ra..Ju.. ~ ttd6 orton.etl redn~eJa 
nt~ odpowiada. 1\f:ueriał"''' U<!"!<.!tt6w 1 ~crJetl 
ot• z.am6\~loąych red:.ktJ' n!~ ..z.wrĄc:a . \V 

' 

.r\dru redakCJI: Z lelon:t Cltn., pl. 80hllt~­

r6w S'.aun..-radu 13. l l)f( t-ro oru dla kol'U­
pondenej i: il•'5S Złdon.a Gór~ t:, skn•tk$ 
poe~towa 40. Telefony: l'edJ.ItCtor nacz,elny 
i0!•3S, sekntarl.at U-13 ox:a-t etntrala ••·" 
do G? łl~.;::~y telefony wewuetr,~:ne), Ttlu 
O:f322:.'1'l. Rt dó\&uje kolegium: ł}aUua, AMk!\~ 
Sk.:\rbek. Jaoiu~ leonlun (rtd. na.c:uJn}·•· 
'Ze:oon t.ukanowJea (z-c:. red. o.aczelnts,o), 
Wtula w .Nod_z1l\JkJ. Ry.u .ud Rowl'4~1cl oru 
Lenek llermatiowlc;a (red. rraf.·tecb.), KO• 

• nr1.)' lló\<1ku wykÓr1)'$1an1!' ntl.": ~tnl'lw1on}'th 
m;~t_uliłón• r~dfti<ell' l\\"'łf~eg;\ ~oble prawo 
Clu6t-6w l zmbn tytul6w. 
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